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Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 K er, 
za codżfeniią d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 3 0  halerzy

Z  przesyłką poc z t  w  kraju 
i m ouarebuf

mieslęćŁ 2K-SŁ0 h. 
kwartał. 7 1 4 5 0  h. 
rocznie 3 0  K. ~  (j.

z 2-krot. 3  K. -Sl. 
wysyłką 9 K. — h. 
pocztow. 3Q K. -  'n,

H Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal, 
Redakcya.Adminisiracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15.

Lwów, pon1' edziałek 27 stycznia 1908,

2  r a a y  d z i e n n i e

Wydanie iiopołudnfowe
Cęr-y eg^iefiT

OgioEzer.k (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy łub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lu t 
jego miejsce 8 0  haiemy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i tp .  wiadomości p o i Kor. za wiersz 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 3 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szein pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popetudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. pora»py 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

ękopisy i .listy v/ sprawach redakcyjnych nalepy adresować do: Redakcyi Słow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłat■/ i odbioru pisma, ogłoszenia i reklaiuacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Ądmlnlstracya Słow a P ilsk iego  we Lwowie. — Adres dła telegramów: S ław o Lwów, t— Iłr. telefonu Kedattcyi 541, Administracyi "40.
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Nowy paroKsysm.
Jest lo dowodem spójnoścj i jednolitości naszego 

organizmu narodowego, że pewne objawy źy.cia publi­
cznego ukazują się jednako i jednocześnie w różnych 
punktach Polski za sprawą jednakiej przyczyny. Swiadka- 
nii takich zjawisk, uczestnikami takich doświadczeń je­
steśmy od czasu tego zwłaszcza, gdy demokracya naro­
dowa weszia na widownię życia politycznego.

Jest coś w programie demokracyi narodowej pro­
bierczego, co za dotknięciem wywołuje reakcyę. Stron­
nictwa i grupy, licząc się z tym kierunkiem, wprowa­
d z a n y m  nowe podstawy oryentacyjne do stosunków 
i dążeń, doznają niepokoju do najgłębszych podstaw 
swojej „platformy" politycznej, Czem się ten odruch 
tłumaczy? Ma on swoje tło w instykcie zachowawczym.

Demokracya narodowa wprowadza czynnik, napo- 
zór elementarny, ale podniesiony do znaczenia naczelnej 
zasady politycznej, kierowniczej: sprawę narodową. Czy 
zasadniczo myśl tego kierunku może być dla Polaka 
zdrożna, niesympatyczna? Nie, a jednak żadne stron­
nictwo, nie wyłączając wręcz antynarodowych, nie było 
i nie jest tak zwalczane, jak demokratyczno - narodowe. 
Dziś np. jest przedmiotem obławy, zmawiają się na nie 
wszystkie inne partye, które dotąd uważały sie za pro­
dukt naturalnego rozwoju stosunków społeczno-polity­
cznych.

P c czem poznać na oko, otlrazu, ż'e ta nienawiść 
względem demokracyi narodowej jąk złością partyjną, 
a nie naturalnym odruchem serć? Po tern, że niema 
tej nienawiści w opinii prywatnej, ani publicznej, o ile 
ta nie jest podrabiana przez organy partyjne. Nie było chy­
ba dotąd stronnictwa, któreby sobie łątwiej ludzi z duszą 
polską jednało, jak ci, tak zaszczuwani, demokraci naro­
dowi. Dowodzą tego kjyótkie dzij.jo 
w O aiicyi,' a jeszcze bardziej w zaborze pruskim (na ' 
Slązku zwłaszcza) i w zaborze rosyjskim, gdzie za na­
turalnym, nie zgubionym jeszcze w partyjnej robocie 
instynktem oddano ster życia publicznego w ręce demo- 
isr&cyi narodowej.

Przeznaczeniem prądu, zwanego wszechpolskim, jest 
wprowadzać nowy układ stosunków międzypartyjnych.- 
Cdkąd on w grę wchodzi gdziekolwiek, ku niemu 
zwrócić się muszą frontem wszystkie inne budowie 
stronnicze. Dąży on środkiem, rozgradzając sztuczne, 
nieraz kunsztowne, kiedyindziej nazbyt sielskie płoty, 
któremi pogrodzono obszar spraw publicznych.

1 Leży to w n a t u r z e  owego kierunku, nie w za-, 
chłanności, jak powiadają, lub swawoli demokracyi na­
rodowej. Nie może być inaczej w społeczeństwie, mają- 
ce.m choć trochę zdrowia i chęci życia. Więc jakże? 
W pogwarze hase; i hasełek, coraz bardziej rozdrabnia­
jących ideał życia publicznego, nie odszukać ma zdrowe 
sumienie głosu sprawy narodowej, domagającej się ja­

kiegoś programu i czynu ? Któraż sprawa od tej ma
być większa? Ten głos musi górować nad rozgwarem 
targowiska politycznego, do niego wszystkie inne muszą 
się dostro ić ; a jeśli to już prąd — to do niego wpa­
dać muszą dążenia drobniejsze a pokrewne.

Prąd ten po za widomym wyrazem , jaki znalazł 
tu lub ówdzie w formie stronnictwa z pewnym zarzą­
dem, z taką iub inną liczbą posłów i działaczy polity­
cznych, —  jest przede wszystkiem k ie ru n k ie m  po­
wszechnych w narodzie myśli i uczuć. Stronnictwo D. N. 
jest organizacyą ludzi, którzy sobie ten kieruusK u ś w ia ­
d o m il i ,  jako wewnętrzną konieczość myśii i działania, 
ale głębokie pokłady sympatyi ma on pod sobą w ca­
łej masie naroduwej.

Nie lubią demokracyi narodowej tylko organy 
s t r o n u i c t w, odwrócone tyłem do idei narodowej. 
Każde istnienie, choćby sztuczne, ma swoje odruchy 
samozachowawcze. Właśnie dla tych swoich sympatyj 
powszechnych demokraci narodowi są dla stronnictw 
groźni. Bo sympatye, dyktowane instynktem życia, są 
jak Ogień wewnętrzny, ziemię kształtujący. Dne są zdol­
ne zmienić powierzchnię i spowodować nie tylko roz- 
gradzanie płotów, ale nawet wędrówki stronnictw.

Stąd nienawiść stronnictw do nowych kierunków 
myśli żywotnej, szukających dla siebie miejsca. Każdy 
ruch naprzód demokracyi narodowej, witany przez ogół 
z sympatyą, wywołuje złorzeczenia stronnictw. Nieraz 
istotnie zdawałoby się, że niektórym stronnictwom ko ­
ści trzeszczą, tak ciasno się robi, a to tylko trzeszczą 
płoty.

Powiadają: każde stronnictwo jest narodowe, a te­
raz nadto wszystkie niema! są demokratyczne, więc dla­
czegóż nie mielibyśmy uznawać kierunku demokratyczno- 
narodowego? Ale my tej polityki nie chcemy, my ludzi 
takich, ięk oni, nie uznajemy ilu. M v  też Polacy i pa-, 
tfyoci; poedż fik' filii temat swupnićfwo -śpecy&ait-?- V fięc| 
dalejże zmawiać się z  sobą, aoy zniszczyć „konkurenta". 
Każda sposobność jest ku temu dobra. 1 stało się, że 
obecnie zadaniem kilku stronnictw w Oaiicyi i ich or­
ganów, przeznaczonych do urabiania opinii publicznej, 
jest prawie wyłącznie walka z demckracyą narodową. 
Dość przejrzeć w prasie lwowskiej 'takiego „Kuryęra 
Lwowskiego" lub „Dziennik Polssi" —  one żyją teraz 
tylko myślą zwalczenia demokracyi narodowej. Intrygi, 
oszczerstwa, kłamstwa, groźby, szyderstwa, całe bo­
gactwo duchowe jest w tenr, aby demokracyę narodową 
skompromitować czy u rządu, czy w opinii publicznej. 
Robi się to  naprzemian bez względu na markę dzienni­
ka. Całe egzysteneye ąuasi-poiityczne wielu organów 
zawisły odjemnie od istnienia narodowej demokracyi. 
Są, bo trzeba urągać i niszczyć. A co się bąduje w o- 
pinii na to miejsce? Anarchię myśli, zresztą nikt nie 
słucha...

Nie budzi to już gniewu, jeno politowanie. Kto

po dziennikarsku z konieczności żyć musi w bibule i 
czytać to  wszystko, ten wpada czasem w melancholię, 
jaką rodzi pustka dokoła.

C d czasu do czasu bierze ochota zwrócić uwagę 
publiczną na te ciekawe objawy, towarzyszące regulo­
waniu „platform” politycznych w stronnictwach. Ludzi­
ska czują, że nie można brnąć dalej w sekciarstwie par- 
tyjnern za majakami stronniczych ambicyj, wiodących 
choćby w. objęcia wrogów, a nie liczących się z intere­
sem narodowym. V/obec zmian w opinii, spowodowa­
nych wejściem demokracyi narodowej na drogę polityki 
praktycznej, trzeba robić przeróbki i przesunięcia, aby 
się jako tako podciągnąć do wspólnego mianownika. 
Polityka stronnictw dochodzi celu ogólnego różnemi 
drogami, ale musi być polityką narodową. Ten wspólny 
mianownik ustalić w społeczeństwie —  to jeden z naj­
bliższych celów, jaki demokracya narodowa osiągnąć 
musi naturalnem oddziaływaniem na opinię publiczną, 
kształtującą sosunki.

1 trzeba się z tern pogodzić z góry. Nie pomogą 
gniewy, intrygi i obławy.

*# *

Powiedzieliśmy na początku, że życie w Polsce u- 
jednostajnia się. Te same obławy na demokracyę naro­
dową urządzane są jednocześnie w Królestwie Polskiem, 
Posłuchajmy jak tę kampanię, wznowioną obecnie z nie­
zwykłym animuszem, charakteryzuje „Gazeta Codzienna". 
Przytaczamy główne myśii artykułu tego najpoważniej­
szego dziś w Warszawie dziennika, wiążą się one bowiem 
ściśle, jako dalszy wywód, z założeniem naszego ar­
tykułu.

Od paru m iesięcy—  pisze „Gazeta Codzienna"— 
Demokracya narodowa jest przedmiotem ustawicznych 
i różnorodnych/bajmśop-ze stront: organów prasy, repre­
zentujących najsprzeczniejsze poglądy i kierunki. 
cya, jaka się. wytworzyła obecnie w prasie., polskiej, 
przypomina nam żywo kampanię zupełnie analogiczną, 
jaką rozpoczęto przed kilku laty, gdy Demokracya Na­
rodowa po raz pierwszy zaznaczyła się dobitniej na 
gruncie galicyjskim, w chwili objęcia najpoczytniejszego 
dziennika tamtejszego („Słowa Polskiego" Prz. Red.). 
Na przestrzeni lat kilku historya powtarza się z auto­
matyczną niemal dokładnością i z jednostajnością ude­
rzającą dla tych, którzy kampanię poprzednią przeżyli.

jak  wówczas, tak i obecnie Demokracya Narodo­
wa ulega krytyce i zarzutom z różnych nawzajem wy­
kluczających się stanowisk. Gdy więę jedni zarzucają 
jej zbytnią „iigodowość“, inni krytykują stronnictwo: 
Derrfokratyczno-Narodowe za radykalizm polityczny ii 
przypisują mu wszystkie nieszczęścia, które na kraj 
spadły. Gdy jedni widzą w stronnictwie powolne narzę­
dzie klerykalizmu, inni zarzucają mu bodaj masoneryę,
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(Ciąg dalszy.)

Rozległ się szmer oburzenia. Śniałowski nie zwa­
żał na to i mówił dalej, wpadając coraz bardziej w ton 
i usposobienie kaznodziei. Bywało z nim tak zwykle. 
Zaznacza? świetnie, porywał, zdobywał władzę nad tłu­
mem, a pod koniec przemówienia moralizował, gromił, 
nawracał, nawoływał do pokuty i poprawy niby z am­
bony kościelnej. I czynił się dokoła niego chłód. Słu­
chacze odsuwali się z lekceważącem szyderstwem,' wzru­
szali ramionami, odpowiadali mu pogardą jednego za­
bójczego wyrazu: mnich. „ Płomienne słowa padały niby 
iskry na tafie lodu jeziora, gasły... By obezwładnić nie­
bezpiecznego przeciwnika, narzucono na niego habit za- 
k?nny, jak kaftan waryacki, a w tern przebraniu prawda 
nie mogła dotrzeć do dusz...

— Fowtarzałem wam zawsze — kończył Sniałow- 
„skl zaKijnaiyni was, wzywałem... Słyszałem śmiech i 
'rwiny,„ Odsyłaliście mnie do kościoła... Dziś nie jest 

pora na żarty. . Obejdziemy się bez was... Wrócę do 
rzesz, które czekają tam i powiem im, że wy na pa­
pierze, papierowi rycerze i dobroczyńcy, że wy próch­
no... Wytnyśieiiicie przecudny frazes o ewolucyi, o po- 
kojowym postępie... Mecenas Różycki dokonał tego od­
krycia i jem j należy się cześć... Niech żyje pokojowy 
postęp, panie m ecenasie! Jęk cierpienia rozdziera nie- 

. biosa, tysiące zniierają... ale nic to... my- sobie z dnia 
k ?ći A  ja  watr. mówię, że dziś jest koniec i sąd,

że kamień na kamieniu nie zostanie w tern mieście, źe 
pożera was trąd, że rozpusta...

Ktoś zaśmiał się i Śniałowski urwał. Zapadła cisza. 
Szyderczym wzrokiem spoglądano na apostoła, którego 
proroctwa pobudzały do wesołości, którego kazanie za­
krawało na farsę. Sum ienia, zaniepokojone na chwilę, 
znalazły obronę w lekceważeniu i iron ii; miażdżący po­
cisk prawdy ńie dosięgnął celu i zawisł w próżni; gór­
ny ptak' prżecudnego uniesienia padl martwy i poniewie­
rał się, oddany na łup drwiącemu tłumowi...

—  Skończyliście kolego? —  obojętnie spytał Ry­
szard i spojrzeniem szukał Śniałowskiego, który skrył 
się w swoim ciemnym kącie.

Nie było odpowiedzi.
W takim razie... chyba — nudnie cedził prze­

wodniczący, czekając, żeby go ktoś wyręczył w przykrej 
ceremonii pogrzebania Śniałowskiego, z którym mimo 
wszystko liczył się, o którego dbał, którego wolał nie 
rozdrażniać.

—  Ja proszę o głosi —  skoczył mecenas Ró­
życki.

i rozpoczął napaść.
—  Wysłuchaliśmy, towarzysze, tak niezwykłej m o­

wy, że ogarnia mnie nieśmiałość... jakże ja prosty śmier­
telnik, mam mierzyć się z prorokiem , ja grzesznik
z mężem świątobliwym! Wiem, że nie podołam, ale 
odpowiedzieć muszę na zaczepkę —• zjadliwie kąsał 
adwokat.

—  Przemilczę o tem , że radziby zarnkńąć. nas
w monasterze, że narzucają nam jakoweś bractwo reli­
gijne, że mamy uczynić spowiedź, śiubowaćczystość , za­
chowywać posty.

Zebrani wynagrodzili tani dowcip homerycznym 
śmiechem.

—  Ale zanucono nam, źe krwawe od krwi ludu

są nasze ręce, a tego ani ja , ani żaden z was nie mo­
że puścić plazetn... Słyszeliście, źe my kłamcy i oszu­
ści, że my papierowi... Znalazł się śmiałek, który cisnął 
nam w oczy obelgę, który znieważa partyę, znieważa pa­
mięć poległych braci naszych, cmentarze i śnieżne rów­
niny S ybiru ,. .  Kto od stu łat bojował o wolność, kto 
w podziemiach, w piwnicach, w lochacch, śród turkotu 
m aszyn. . .

—  Wy ? —  przerwał Śniałowski.
—  Proszę nie przeszkadzać —• zaperzył się mece­

nas —  teraz moja kolej.
Ale zawikłał mu się wątek, więc znowu mówił o 

lodach Sybiru i kazam atach, o stuletniej pracy i mę­
czeństwie, o przelanej krwi... Słuchane chętnie uświęco­
nych tradycyą, wytartych, jak broszury, z których były 
zaczerpnięte, frazesów.

— Kimże jest óvr oskarżyciel namiętnie Krzy­
czał Różycki —• i jakiem ma być to dzieło zbawienia, 
do którego wzywa nas... Wybuchem szaleństwa, ostatnią . 
stawką gracza , który niema już nic do stracenia... My 
nie pozwolimy, ażeby ula.czyichś urojeń lała się święta 
krew ludu... a pokojowy postęp, wyszydzony przed 
chwilą, dokona więcej niż fanatyzm obłąkańców.., Ludu, 
strzeż się fałszywych wodzów,..- — wolał mecenas, jak 
gdyby w tym wykwintnym salonie audytoryurn składało 
się z rzesz pracujących.

—  I w dniu tryumfu, w dniu największego zwy­
cięstwa, gdy cała Europa przygląda się nam z pudzi- 
wein, odezwa! się ten głos puszczyka, głos kraczący... 
Świat!stanął w swoim biegu, cisza śmierci zawisła nad 
ziemią, poznaliśmy potęgę sw o ją , my twórcy życia... 
Cierpliwy niewolnik stal. się panem i dyktuje wolę swo­
ją.,, I właśnie w takim dniu — z sykiem padały namię­
tne słpwa adwokata.

(C. d. n.)
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gotowi są grozić anatemą kościelną. Jak wówczas, tak 
i obecnie, jedni widzą w Demokracyi Narodowej „wro­
gów Judu“, inni —  niebezpiecznych „wywłaszczycieli", 
którzy są gotowi wydrzeć większym posiadaczom rol­
nym ojcowiznę, aby ją oddać chłopom. Co zaś ciekaw­
sze, kzytyka stronnictwa Demokraty czno-Narodowego 
z tak sprzecznych i wzajemnie wykluczających się sta­
nowisk nie przeszkadza przeciwnikom stronnictwa na 
wzajemne posiłkowanie się argumentami. Świeżo wła­
śnie „postępowy" „Kuryer Lftewski" przedrukował 
w całości artykuł nltra-reakcyjnego „Przeglądu" lwow­
skiego, wymierzony przeciwko Demokracyi Narodowej.

Historya powtarza się.
Jak przed laty kilku w kampanii, rozgrywającej 

się głównie na grancie galicyjskim, tamtejszym przeci­
wnikom Demokracyi Narodowej sekundowały z oddala 
„przychylne" a pozujące na bezstronność glosy prasy 
zaboru pruskiego i Królestwa, tak i obecnej kampanii, 
podjętej w Królestwie, wtórują dzienniki poznańskie i ga­
licyjskie.

„Wszystko to  już było" —  powtarzają sobie ci, 
którzy byli świadkami lub uczestnikami owoczesnej kam­
panii prasowej przeciwko stronnictwu Demokratyczno- 
Narodowemu, gdy widzą, jak powtarza się ona w ana­
logicznych szczegółach, nawet tożsamych formach. I dla­
tego właśnie ci, dla których obecna kampania prasowa 
przeciwko Demokracyi Narodowej nie jest nowością, 
nie przerażają się bynajmniej papierową kanonadą. Po­
ciski, które wymierzone, są w Demukracyą Narodową, 
znoszą się nawzajem, już choćby dlatego, że padają 
z biegunowo przeciwległych pozycyj. Nawet mało kry­
tyczny czytelnik tych wzajemnie wykluczających się 
oskarżeń musi dojść do przeświadczenia, że są  one bez­
podstawne już choćby dlatego, że są tak nawzajem 
sprzeczne.

** *
Tyle „Gazeta Codzienna".
I stało się —  dodajmy od siebie —  ze wrogowie 

Demoicracyi N arodow ej, którzy z „wszechpolskości" 
ukuli dla nie* wyzwisko urągliwe, zrobili się pomału 
wszechpolakami w ściganiu niemiłego sobie stron­
nictwa.

. .  Niema już dziś granic kordonowych dla polskiej 
myśli politycznej. Bez względu na kordon, odległość, 
(od Poznania do Kijowa, od Wilna do Lwowa), bez 
względu na barwę, swoją polityczną (konserwatyści, lu­
dowcy, demokraci postępowi, socyaliści itp.) —  zjedno­
czono się w imię jednej idei... ścigania Demokracyi Na­
rodowej.

1 to  jest pod pewnym względem lepsze od party­
kularyzmu. Srało się to za sprawą Demokracyi Na­
rodowej.

Baron Aehrentbai 1 hrabia Tłum *
Niemcy i A u litry a na Sarkanie.

Bezwstydne żądanie.
W iedeń, 26 stycznia.

(A.) inspirowany z Ballhausplatzu „Fremdenblatt" 
przyniósł dzisiaj entrefilet w sprawie bytności hrabiego 
Thuna w Berlinie.

Według komunikatu, była to  wizyta wyłącznie pry­
watna bez znaczenia politycznego. Książę Buław w Nor- 
derney zaprosił hr, Thuna do Berlina. Pogłoska, że hra­
bia Thun ma zostać następcą para  Szogyenego-Maricha; 
już jest dlatego nieprawdziwą, że obecny ambasador 
austryacko-węgierski w Berlinie wiedział o mającym na­
stąpić- przyjeździe hr. Thuna i hr. Thun był jego gościem.

Stylizacyi komunikatu nie można nazwać mądrą. 
Boć fakt, iż hrabia Thun zjadł śniadanie albo obiad 
u pana am basadora Szogyenego-Maricha, nie dowodzi 
niemożliwości, jakoby hrabia Thun nie miał potem pra­
wa zostania po nim następcą. Dyplomaci muszą się 
przeciewszystkiem odznaczać przestrzeganiem form świa­
towych i etykiety biurokratycznej. I choćby nawet pan 
Saogyenyi-Marich wiedział, że hrabia Thun ma objąć po 
nim stanowisko am basadora, to pomimo wszystko za­
prosiłby do swego stołu pozasłużbowego prezesa mini­
strów austryackich i kawalera Złotego Runa. Tak chce 
etykieta biurokratyczna i tego wymaga takt światowy, 
nakazujący zachowywać się z rycerskością nawet w wy­
padkach, gcjy rywal obejmuje nasze stanowisko. Tylko 
odprawiany kamerdyner i to lichszego gatunku, odwraca 
się w podobnych razach tyłem.

**• *
Ale jeszcze większą niezręcznością, niż stylizacya 

tego komunikatu, był sam fakt ogłoszenia go w gazecie, 
inspirowanej przez ministerstwo spraw zagranicznych. 
Ktokolwiek doradził baronowi Ashrenthaiowi krok po­
dobny, nie złożył egzaminu na doradcę, jeżeli zaś ba­
ron Aehrenthal samowolnie się zdobył na ów wyskok 
publicystyszny, okazał światu całemu, że komenta­
rze, przywiązywane do podróży berlińskiej hrabia Thurna, 
podziałały mu na nerwy. Okazał lęk o swoje stanowisko, 
i to w przededniu podjęcia prac delegacyjnych.

Podróż hr. Thuna —  twierdzi komunikat „Frem- 
deublattu" —■ była eskapadą zupełnie prywatną. Naj­
bardziej ze wszystkich zdziwionym pogłoskami i komen­
tarzami, snutymi na tle cwej wycieczki prywatnej, będzie, 
sam hrabia Thun. Doskonale! Nie wiem jednak, czy 
zręcznie postępuje minister spraw zagranicznych, gdy 
w wycieczce prywatnej, podróży dla przyjemności ma­

gnata, mającego majątek milionowy, pc ąca komuni­
kat w inspirowanym dzienniku. Wóczas ta podróż, choćby 
istotnie była pierwotnie prywatną, nabiera politycznego 
zabarwienia.

Hrabia Franciszek Thun powinien czuć żywą 
wdzięczność dla barona Aehrenthala. Dzięki komunika­
towi na szpaltach „Fremdenblattu" ot. jeden ze wszyst­
kich dawniejszych prezesów gabinetu austryackiego stoi 
znowu w pierwszym rzędzie aktualnej dyskusyi poli­
tycznej.

■** *
Mimo zaprzeczeń pólurzędowych są dzienniki, na­

wet poważne, jak „Zeit", które widzą w hr. Tbunie na­
stępcę bar. Aehrenthala.

„Zeit" zowie 1: Thuna „mężem zapasowym", jak,
jak mamy zapasowe lokomotywy, Ów dziennik twierdzi, 
że sytuacya polityczna bar, Aehrenthala jest wysoce 
nieprzyjemną. Między Austro-Węgrami i Rzeszą Niemie­
cką, doszło do nieporozumień. Z  powodu akcyi Austro- 
Węgier w Macedonii.

Ta akcya opiera się na układzie Austro-Węgier 
i Rosyi w Miirzsteg. Sułtan od samego początku opie­
rał się spełnieniu żą,dań obu państw. Musiały one uży­
wać mniej aibo więcej łagodnego nacisku fizycznego.

Latem 1907 r. pod wpływem rad króla Edwarda, 
ów program rozszerzono do tego stopnia, że sułtan wi­
dział w jego spełnieniu upadek własnej powagi. Oparł 
się tedy i opie”a spełnieniu żądań. W tym oporze pod­
sycają go Niemcy, ktorę sułtan za wierną przyjaźń wy­
nagradza cenuemi koncesyami materyainemi.

Obecnie tedy Niemcy są jawnie niezadowolone, 
że Austro-Węgry, ich sprzymierzeniec i najbliższy przy­
jaciel polityczny, nie stoją po stronie Turcyi, lecz anga­
żują się przeciwko tej ostatniej. Dano tedy już kilka­
krotnie znać Austro-Węgrom z Berlina, aby zawróciły 
z ciotychczasowej drogi. Nieposłuszeństwo Austro-Wę­
gier wzbudza w Berlinie niezadowolenie. Równocześnie 
Rosya wymaga od Austro-Węgier, aby w myśl progra­
mu w Miirzsteg szły z nią razem na terenie Mace­
dońskim.

Następca tronu chce tedy barona Aehrenthala za­
stąpić ewentualnie hrabią Thunem. Ten, nie zobowiąza­
ny wobec Rosyi, mógłby w pewnej mierze ucsynić za- 
dosyć żądaniom Niemiec.

** *
Słowem, „Zeit“ zapowiada, że Wiedeń dla miłego 

spokoju gotów się zrzec Samodzielnej polityki na Bał- 
kanie i popierać tam nie interesy własne, lecz interes 
Hohenzollernów.

Biuletyn niedzielny.
W iedeń, 26 stycznia.

(A) Telefonowałem wczoraj, w sobotę rano , Sło­
wu Polskiemu" o groźbach ofićyalnego organu partyi 
chrzościjańsl o-społecihej, .dziennika „Reichsppśt" pod 
adresem prezesa gabinetu.

Artykuł wstępny wyraźnie zapowiada dyinisyę obu 
ministrów tej partyi na wypadek, jeżeli baron Beck nic 
dotrzyma warunków, które postawili dr. Ebenhoch i dr. 
Gessmann przy wstąpieniu do gabinetu. Dotychczas nie 
wszystkie warunki weszły w życie.

Gazety poranne niedzielne żywo się zajmują tern 
ultimatum. Jedne powtarzają je bez komentarza. Inne 
widzą w niem zapowiedź zmian ważnych w całej poli­
tyce wewnętrznej,

Pojawił się też dokument, ilustrujący przyrzeczenie 
niezadowolenia obozu chrześcijansko-społecznego.

W dzienniku socyalistycznym „Mimchester Post" 
pomieszczono korespondencyę z  Wiednia. Pod tytułem 
„Bilans pierwszego roku" odtwurzono obraz rezultatów, 
osiągniętych przez posłów socyalistycznycli w ciągu 1907 
roku. Wprawdzie dwaj posłowie chrześcijańsko-społeczni 
zostali ministrami. Ale minister dr. Gessmann nie do­
stanie do rąk „ustawodawstwa społecznego “ (soziale 
Gesetzgebung), bo jest wrogiem klasy pracującej. „Zdo­
łała do tego nie dopuścić demokracya socyalna ;— pi­
sał ów korespondent —  dzięki silnemu naciskowi, wy­
wartemu na prezesa ministrów (in dern sie recht kraftig 
auf den Ministerpriisidenten driickte). Gessmann będzie 
się zwał ministrem pracy —  czytamy dalej — ale zo­
stanie tylko ministrem robót publicznych, przyczem wca­
le mu nie przypadną najważniejsze roboty publiczne".

Z wynurzeń korespondenta socyalistyeznego wy­
chodzi na jaw, że socyaliści odnieśli tryumf. Skłonili 
prezesa gabinetu do częściowego cofnięcia przyrzeczeń, 
jakie dał dr. Gessmannowi, gdy potrzebował głosów 
chrześcijańsko-spoiecznych celem przeprowadzenia ugo­
dy węgierskiej w parlamencie. Czy jednak socyaliści mą­
drze robią, że zamiast poprzestać na sukcesie osiągnię­
tym, głośno się tym ostatnim przechwalają. Drażnią 
partyę chrześcijańsko-sbołeczną. A więc utrudniają sta­
nowisko barona Becka. W przyszłości będzie on wobec
nich mniej oojednawczo usposobionym.

** *
Niedzielna „Zeit" w swych ruchach wahadłowych 

stała się znowu antypo^ką.
W artykuie wstępnym twierdzi, że Berlin jest nie­

zadowolonym z barona Aehrenthala. Prócz powodów 
ogólno-politycznych, winien tutaj także brak stanowczo­
ści, z jakim minister odpowiedział w delegacyadi za 
usiłowania polskie, by podkopać z racyi polskiej poli­
tyki Prus stosunek sojuszniczy Austro-Węgier z Niem­
cami, 1

B- — f

Biedna „Zeit" ! Dlaczegóż baron Aehrenthal po-- 
winien gorąco bronić sojuszu z Niemcami, skoro te 
ostatnie ani jednego ustępstwa, celem utrzymania po­
trzebnego im sojuszu, .nie chcą zrobić. Więc baron 
Aehrenthal miał się okazać bardziej pruskim, niż sam 
książę Biilo w.

Otworzył też dziennik wiedeński swe łamy haka- 
tyście czystej wody, panu pozasłużbowemu landratowi 
pruskiemu i posłowi do sejmu pruskiego, von Dcvitzoivi. 
Wr artykule „Państwo pruskie i wywłaszczenie" pan ran 
Devitz dowodzi, że Polacy są buntownikami, należy te­
dy ich zwalczać. Wywłaszczenie ma służyć tylko do 
obrony niemczyzny i do ratowania Prus przed bunto­
wnikami. Zresztą wywłaszczenie nie sprzeciwia się kon- 
stytucyi. Nie narusza prawa własności prywatnej. Tak 
samo i „wolna Anglia wywłaszcza wielką własność 
w Irlandyi i w Walii z pobudek politycznych, celem 
osiedlania chłopów irlandzkich i niemieckich".

Jeszcze jedno zdanie!
Pan Devitz twierdzi, że wywłaszczenia domaga się 

położenie geograficzne Berlina, jako ts£ „obawa posta­
wy nieprzyjazne] mieszkańców podczas wojny". A więc 
„Śłcwo Polskie" miało słuszność przed kilku dniami, że 
w Niemczech już się dzisiaj pracuje nad przygotowania­
mi do wojny z Rosyą. Naturalnie, do wojny zaborczej. 
A w Rosyi tego nie widzą! .

Dziennik katolicki „Yaterland" poszedł już zupeł­
nie na lep intrygantów prasowych, pragnących popsuć 
lepsze stosunki Austro-Węgier z Wiochami.

Artykuł wstępny numeru niedzielnego, noszący ty­
tuł „Austryo, dawaj baczenie!" (Oesterreich, hąb’ Acht!) 
zawiera kiikuszpaitową listę rozmaitych grzechów wło­
skich wobec Auscryi. Jak dalece brak inteligencyi two­
rzy cechę znamienną owych skarg, niech za dowód po­
służy okoliczność, iż wypominają one Włochom jako 
dowód nielojalności wobec sprzymierzonej Austryi nołd, 
składany przez ludność kombardyi i Wenecyi patryotom 
powieszonym i rozstrzelanym przez Austryaków w la­
tach 1S15— 1866. Drażliwość za daleko posunięta. Re­
daktorzy obecni gazety „Vaterlaud“ -— nawiasem mó­
wiąc, uprawiający systematycznie od kilku tygodni kłam­
liwą nagankę przeciwko Kołu Polskiemu — muszą być 
ludźmi słabego rozumu, skoro nie pojmują, że właśnie 
pracy patryotycznej obywateli, wieszanych przez władze 
austriackie, dzisiejsze pokolenia włoskie zawdzięczają 
istnienie ojczyzny jednolitej i niezawisłej, muszą więc 
czuć dla nich wdzięczność.

Nie rozumieją ręż owi panowie z „Vaterłandu“, 
że szczując opinię austro-niemiecką przeciwko Włochom 
nie odbudują Piusowi X państwa kościelnego, lees 
z pewnością osłabią stanowisko międzynarodowe mo­
narchii habsburskiej, pędząc ją w ramiona Prus. Że 
tego mogą pragnąć dawni współpracownicy Schóuerera 
i Wolffa, obecnie zasilający swemi pracami ,,Vaterland“, 
to  rzecz zrozumiała. Czy jednak takr- polityka odpowia­
da interesom partyi konserwatywnej, która łoży na „Ya­
terland", kwestya więcej, niż wątpliwa.

A n k ie ta  szko lna.
W iedeń, 25 stycznia.

Szybko dobiega ankieta swego końca. Nie słabnie 
bynajmniej mimo czterodniowe już obrady zajęcie i ener­
gia zwolenników reformy. Zasługa to  przedewszystkiem 
trafnego rozdziału punktów dyskusyjnych między poszcze­
gólne dni ankiety, tak, iż istnieje możność ograniczenia 
obrad do pojedynczych zagadnień, psta tn ie  dni ankiety 
zajmuje wyłącznie p r o b l e m  d w b s t o p n i o w o ś c i  
n a u k i ,  e g z a m i n y  d o j r z a ł o ś c i  i f i z y c z n e ­
g o  w y c h o w a n i a .  Wobec zrozumiałej jednak zawi­
słości poszczególnych wad szkoły, ud całości jej ustroju 
nie może się oczywiście dyskusya ograniczać wyłącznie 
do narzuconego porządku dziennego, Tak na przykład 
tło pierwszego już zagadnienia, jedno- czy dwustopnio­
wego toku nauk w szkole, przybyła w biegu obrad zaj­
mująca nader, a miejscami świetna rozprawa nad s z k o ­
d l i w o ś c i ą  d z i s i e j s z e g o  s y s t e m u  k l a s y ­
f i k a c y j n e g o .

już w poprzedniem sprawozdaniu podniesiono nie­
możność choćby krótkiego streszczenia wszystkich prze­
mówień ekspertów. Pozostaje jedynie droga wyboru lub 
ogólnej charakterystyki danego epizodu obrad. Zbyt po­
bieżne telegraficzne sprawozdania ofieyalne, dostarczane 
przez rządowe biuro korespondencyjne dziennikom, z ła- 
wością i chętnie przechodzą nad najistotniejszymi ustę­
pami przemówień, tem chętniej, o fie bezwgiędniej te osta­
tnie odsłaniają pewne niedomagania szkoły. Ogół jednak., 
pragnie się więcej dowiedzieć o duchu panującym w an­
kiecie.

Doskonałe wrażenie wywołał na czwartkowem po­
siedzeniu inspektor szkolny T  u m 1 i r z z Gracu, podno­
sząc szereg prawdziwie postępowych postulatów. Celem 
uchylenia niewłaściwości, iż uczniowie, którzy z dobrym 
postępem ukończyii szkołę ludową, niejednokrotnie pa­
dają przy egzaminie wstępnym do szkoiy średniei, p o ­
rusza insp. Tumlirz myśl, aby egzamin ten odbywali 
nauczyciele ludowi przy współudziale profesora girnna- 
zyum. Bezsprzecznie znajdują się zdaniem mówcy ucznio­
wie szkoły średniej pod pewnym uciskiem. Dręczy ich 
c o d z i e n n i e -niebezpieczeństwo egzaminu, którego wynik 
niejednokrotnie zawisł od przypadku, O ś w i a d c z a  
s i e  s t a n o w c z o  p r z e c i  w c o d  z i e n n e m u

uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
obstrukcyę, trwale działają. — Ceaa za pudełko w Iseir.

Główna wysyłka: Aptekarz -rh. t f c z E O Zj, c„ k. nad war.
uosi. Wiedeń, i. Tuchlauben •).

Sńłady we Lwowie: .JAAÓii BiilSEfł, A. Ehrbar, Jakób Pie- 
nes Poratyri.sk i, K. Skiapiński. apt.

En g ro śs: Pioir Mikolasch & Co. St. Markiewicz — 
A. Szk.o-.vron.

ból koi przy wcieraniu przeciw podagrze i reumatyzmowi 
i innych następstwach przeziębienia. — Najlepiej znany śro- 
3 dek uniwersalny, Fiaszka ht6*£Ł'9©.
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c s  n z  tj ro w  a n i  u, Należy egzaminować dla oryentacyi, 
a nie celem mechanicznego wpisywania not do ka­
talogu.

Niedostateczny stopień u Jednego profesora nie 
powinien stać na przeszkodzie promocyi chłopca do 
klasy wyższej. Reformy wymagają wreszcie zdaniem 
inspektora, p r z e p i s y  d y s c y p l i n a r n e ,  które 
zgoła nie uwzględniają młodego wieku ucznia.

Równe stanowisko zajął praski prof. uniw. dr. 
Strounal, wyrażając konieczność usunięcia tej ustawicznej 
trwogi, w której znajdują się uczniowie w czasie nauki. 
Dzisiejszy system klasyfikacyjny ma dalej tę ujemną 
stronę, iż uczeń niedawno pytany pozwala sobie zbyt 
często na krótszy lub dłuższy odpoczynek. Dzięki temu 
rtie mało powstaje luk w jego. wiedzy. System ten ro­
dzi wreszcie znane spekulacyjne oszustwo. Niechaj nau­
czyciel egzaminuje uczniów, ale w tym celu, aby stwier­
dzić, ile zrozumienia znalazła jego nauka. Piśmienny 
egzamin dojrzałości winien odpaść, gdyż cierpi przezeń 
niemal zawsze moralność. Uczeń znaj duje się wówczas 
niejako w stanie wojennym i rau uważa wszelką broń 
za dozwoloną. Szkoła średnia nie powinna być szkołą 
oszustwa.

Nader ożywiona wymiana zdań odbyła się nad za­
gadnieniem e g z a m i n u  d o j r z a ł o ś c i .  Referent 
insp. szkolny L a o s  pragnie zachowania tej instyiucyi 
przy pewnych zmianach i ułatwieniach.

Do nich należałyby liczniejsze i częstsze dyspensy 
oraz bezwłoczne uwiadamianie ucznia o niedostatecznym 
wyniku zadania, zaczem nie musiałby czekać na ogło­
szenie aż do ustnego egzaminu. Pogląd korreferenta p. 
H o f f m a n n a  v, W e l l s n h o f ,  iż egzamin ten nale­
ży całkowicie znieść jako zbędny i dla zdrowia szkodli­
wy nie znalazł wprawdzie bezwzględnej aprobaty był je­
dnak wyrazem nastroju dyskusyi.

Radca rządu dr. Z  i w s a, dyrektor gimnazyum 
w Theresianurn, zgadza się na potrzebę ściślejszego o- 
kreślenia egzaminowego materyału. Dwa przynajmniej 
^zadania powinny odpaść przy piśmiennym egzaminie: 
ta  a t e m a  t y c z n e  i n i e m i e c k o  (u nas p o l s k o )  
ł a c i ń s k i e .  Należy przy egzaminie całego uwzglę­
dniać człowieka, nie poszczególne noty.

Radca rządu dr. T h u m s e r  uważa egzamin doj­
rzałości, o ile ma być kontrolą nauczycieli, za nierącyo- 
nalny. Korzystnym jednak jest, o ile chodzi o to, aby 
uczniowie, przywykli w toku nauki do rozdrabniania 
przedmiotów, przyzwyczaili się do ujmowania większej 
ilości wiedzy, je s t to zarazem przygotowanie do meto­
dy studyów uniwersyteckich. Wytrzebić jednak należy 
czysto pamięciowy materyał.

Zdaniem radcy dworu prof. S h u 11 e i*n jest egza­
min dojrzałości męką nie tylko dla uczniów, lecz też 
dla nauczycieli. Zachować należałoby go tylko w raziev 
oczywistych korzyści.

Jako długoletni egzaminator ekononiii politycznej, 
nauki wymagającej, jak żadna ogólnego wykształcania, 
stwierdza, iż nie znajdywał gc zgoła u abituryentów 
szkół średnich.

Przeciwko w s z e l k i m  p i ś m i e n n y m  e g z a ­
m i n o m  możnaby podnieść zarzuty. Często rezultat ich 
zależy od przypadku, zależnie od zmiennej dyspozycyi 
uczr.iu. W y p r a c o w a n i a  p i ś m i e n n e  m a j ą  
s w o j ą  r a c y ę  o i l e  s ł u ż ą  d l a  ć w i c z e ń ,  n i e  
z a ś  d l a  c e l ó w  k l a s y f i k a c y j n y c h .

Nadradca sanitarny prof. dr. H u e p p e zwraca 
uwagę na analogię egzaminów państwowych na uniwer­
sytecie i egzam. dojrzałości. Życie przeważnie dyskre­
dytuje orzeczenia komisy! egzaminacyjnej. Za pomocą 
prywatnej ankiety w Pradze stwierdzono, iż żaden z ce 
iujących szczególniej się jako człowiek nie wybił.

Przy egzaminie znaczną odgrywają rolę motywy 
psychologiczne, wprowadzające liczne błędy w orzecze­
nie komisyi. Przy maturze musi uczeń często odgady­
wać, jaka myśl mieści się w głowie nauczyciela, zamiast, 
iżby nauczycie: starał się stwierdzić, co ma na myśli 
uczeń. Egzamin ten przeszkadza wreszcie systematy­
cznej, spokojnej pracy w ostatnich miesiącach roku szkol­
nego. Za narodowe nieszczęście uważa mówca fakt, iż 
pierwszy rok śtudydw uniwersyteckich młodzież lekkomy­
ślnie traci na próżniactwie. Przyczynę tego widzi w tern, 
iż młodzież wynagradza sobie w ten sposób mękę egza­
minu dojrzałości. Na racyonainem stanowisku stanęła 
wojskowość, żądając od kandydatów do jednorocznej 
służby jedynie ukończenia danych zakładów szkolnych, 
-nie zaś świadectwa dojrzałości.

Za zupełnem usunięciem egzaminu dojrzałości 
•oświadczył się wreszcie inspektor szkolny radca rządu, 
dr, K a s t n e r. Jako dwudziestoletni przewodniczący ko­
misy] egzaminacyjnych, doszedł do tego radykalnego żą­
dania, które popiera szeregiem trafnych argumentów. 
Przechodząc do szczegółów, protestuje przeciw temu, oy 
nadal maturzystów, przyłapanych na odpisywaniu zada­
nia, piętnowano ną życie praktykowanem dziś zapisyw a-. 
niem odnośnej uwagi w świadectwie dojrzałości, Jestto 
potępienia godne okrucieństwo,

Przewodniczący Towarzystwa kulturno-politycznego, 
dr. iRobert S c h e u , podniósł, iż z a d a n i e m  s z k o ­
ł y  j e s t  u c z y ć ,  n i e  z a ś  s ą d z i ć .  W dzisiejszych 
warunkach nie może ona jednak nawet z powodzeniem 
wywiązać się z sędziowskiego zadania, którego się sa­
ma zbyt gorliwie podejmuje. Życie tysiąckrotnie wyka­
zało jej brak racyi. Sposób obliczenia not nie jest dziś 
właściwy. Gdy na 40 uczniów w klasie 35 otrzyma 
stopień niedostateczny, to właściwie zasługują wszyscy

ci uczniowie na stopień d o b r y ,  a tylko nauczyciel 
na niedostateczny, gdyż stopień dobry jest przeciętną 
ogólnego postępu wszystkich uczniów.

Przy egzaminie dojrzałości wymaga nagie szkoła 
rzeczy, których niema prawa wymagać, mianowicie 
przeglądu, którego nie dala, i dojrzałości, której nie 
sprowadziła. Ujemną bodaj najbardziej sironą egzaminu 
dojrzałości jest fakt, iż się świadectwo dojrzałości uwa- j 
źa za coś realnego, za bezwzględną prawdę. Uczniom' 
celującym sugieruje się przez nie wszelakie aspiracye, Któ­
rych potem życie nie spełnia, zaś reprobowanych sty- 
gmatyzuje hańbą, która cięży nad ich iosem i zmniejsza 
na długo zaufanie do siebie.
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Na rozstajne; drodze.
Budapeszt, 23 stycznia.

(cz) Mimo nadzwyczajnych wysiłków wybitnych 
osobistości, stojących na czele węgierskich stronnictw 
politycznych, idealna zgoda partyj koalicyjnych, jaka 
przed dwoma laty zadziwiała Europę, niknie z dniem 
każdym. Nie potwierdzają tego wprawdzie oficyalne 
komunikaty i urzędowe mowy, wygłaszane na licznych 
bankietach, ale kto ma uszy ku słuchaniu, ten musiał 
bodaj w ostatnich czasach dowiedzieć się, żę owa sła­
wna jedność istnieje obecnie jedynie formalnie i że roz- 
padnięcie się kóalicyi jest już tylko kwestyą czasu. Przy­
czyn tego stanu nie należy szukać w wypadkach dni 
ostatnich, bo te były wszystkie przewidziane, lecz w na­
turalnej ewoiucyi zjednoczonych frakcyj, z których ka­
żda chce pracować w dalszym ciągu przedewszystkiem 
dla swej zasadniczej idei programowej i dlatego nie cofa 
się przed ryzykownem na pozór dążeniem do wyswo­
bodzenia się z pod kontroli sojusznika, który jest zara­
zem współzawodnikiem. Dzieje się tak na całym świę­
cie i nikogo to nie dziwi, jednakże rozwiązanie rebusu 
politycznego, stworzonego przez opozycyjnych przy­
wódców węgierskich w czasie zaciętej walki z prądami 
absolutystycznymi, będzie rzeczą wielce ciekawą i dostar­
czy zagranicy sposobności przypatrzenia się bliżej rze­
czywistym stosunkom, panującym dziś na V?ęgrzech.

Historya państwa węgierskiego mogłaby je nieco 
wyjaśnić. Na Węgrzech silniej, niż w jakimkolwiek 
kraju Europy, zapuściła korzenie tradycya i konserwa­
tyzm, ujawniający się przedewszystkiem w szlachetnem 
umiłowaniu tysiącletniej konstytucyi madziarskiej. To 
było powodem, że ilekroć poważył się ktoś podnieść 
rękę przeciw staremu ustawodawstwu, naród cały kwali­
fikował taki czyn jako świętokradztwo i występował 
solidarnie wobec naruszyciela praw, a na czas waiki 
zawieszał wążęjjkie niechęci partyjne. Tak właśnie stało 
się do raz ostatni za rządów generała Fejervary‘ego. 
D o unii narodowej weszły wtedy elementy o całkiem 
różnych zasadach i programach, a natomiast o jednym 
celu., chwilowym wprawdzie, afo dostatecznym do umo­
tywowania labriieczności sojuszu. Szło o uratowanie 
postanowień konstytucyjnych.

Ludzie lepiej znający wewnęirze sprawy na Wę­
grzech, uważali dwczęsną koaiicyę za anomalię, a mnó­
stwo głosów zagranicznych oceniło nowe zjednoczenie, 
jako dziwotwór, który musi się wnet rozpaść pod wpły­
wem nieuniknionych nieporozumień. Przypuszczenia te 
były dość uzasadnione, gdyż zaraz po wyborach po­
czuli się koszutowcy w przeważającej większości, a ich 
partyjna ambieya teru bardziej nie chciała dopuścić do 
zupełnego podporządkowania najbliższych interesów pod 
ogólno-koalicyjne hasła, będące w rzeczywistości dla 
stronnictw, grupujących się na podstawie ugodowej, zna­
komitym sposobem do opanowania żywiołów niepodle­
głościowych i poprowadzenia ich na pasku polityki dua­
listycznej. Czuli się również koszutowcy pokrzywdzeni 
nierównomiernym podziałem władzy. Otrzymali tylko 
trzy teki w gabinecie, na czele którego stanął człowiek, 
mający chytrość lisa, ale posiadający przytem w swym 
charakterze pewne właściwości kameleona. Wekerle nie 
ukrywał się zresztą nigdy ze swemi antypatyami dla 
programu partykniezawislości i zwalczał go, jako zwy­
kle absurdum.

Koszutowcy wiedzieli o tern bardzo dobrze i tuż 
przed mianowaniem nowego gabinetu z tego jedynie 
powodu wysłali do Wiednia posła Erncgo Kovacsa, 
aby w imienia wielkiego odłamu stronnictwa zaprotesto­
wał przeciw nominacyi dr. Wekerlego na prezydenta 
ministrów. Woleli wówczas hr. Andrassy’ego, bo ten 
sna przynajmniej wyrobioną markę skończonego gentle­
mana i nie posunie się nigdy zadaleko. Było już jednak 
zapóźno. Wekerle powrócił do Budapesztu jako premier 
i od pierwszego dnia swego urzędowania rozpoczął je­
dyną w swoim rodzaju operacyę ns skórze koszutow- 
ców. Mianowicie kompromitował tę partyę jej własnymi 
czynami, do których zawsze sam dawał impuls, pozo­
stając jednak cichym i niewidzialnym. W ten sposób 
odsunął od nich bardzo prędko Kroatów, a wytworzy­
wszy obstrukcyjną atmosferę, wziął się do manewrowa­
nia jednoparagrafcwemi przedłoźeniami, co miało ter, 
skutek, że partya niepodległości głosowała solidarnie ) 
za zwalczanymi niedawno przez siebie wnioskami jedy­
nie dlatego, ąby „zrobić na złość Chorwatom", którzy 
w doświadczonych rękach pana Wekerlego stali się nie 
niknącem straszydłem, mającem na celu przyspieszanie 
czynności parlamentu. Gdyby Chorwaci nie obstruowali, 
zabawiałąby się Izba poselska nad każdą nową ustawą 
po parę tygodni, ponieważ jednak „groziło niebezpie­

czeństwo", uchwalono największe przedłożenia w prze­
ciągu kwadransa. Rząd wychodził na tern bardzo do­
brze, natomiast Koszutowcy —  wprawdzie za wszo post 
factum —‘■ byli niezadowoleni, że dali się znowu chy­
tremu premierowi wyprowadzić w pole.

Świadomość tego była jednakowoż nie dość jasną, by 
doprowadzić do poważniejszego konfliktu pomiędzy ol- 
brzymiem stronnictwem a prezydentem gabinetu. Tak 
więc partya niezawisłości, rządzona przez syna Ludwika 
Koszuta, stała się przez swą bierność najsilniejszą pod­
porą rządu, o najczystszem ngodowem zabarwieniu., 
Doszło do tego. ża liczni dysydenci, którym nie podo­
bał się taki stan rzeczy, nazwali koszutowedw parlyą 
mameluków, a klerykalne stronnictwo ludowe w wielu 
sprawach stanęło o wiele bliżej narodowych ideałów 
hoszutowskićh, niż partya niepodległościowa.

Obecnie weszły na porządek obrad parlamentar­
nych sprawy riiezwykle poważne: rewizya regulaminu 
sejmowego, czyli poprostu próby kneblowania ust nie­
sympatycznym dla rządu żywiołom i przedłożenia woj­
skowe, z jakimi koszutowcy prowadzili walkę przez 
długie lata. Dziś niema już wątpliwości, że Wekerle i 
jego gabinet dopnie swego celu, ale zarazem obróci 
przeciwko sobie i większości parlamentarnej czynnik, w 
konstytucyjnem państwie bardzo ważnym mianowicie: 
wyborców. Ci burzą się coraz więcej, a z różnych za­
kątków państwa nadchodzą codziennie protesty przeciw 
„zbytniej praw umyślności" koszutowców. Znaleźli się 
więc oni wobec alternatywy: albo z narodem przeciw 
woli Wekerlego i prowadzonej przez niego kóalicyi, albo 
przeciw narodowi razem z panem. Wekerle. Kwestya ta 
staje się obecnie coraz aktualniejszą, zwłaszcza od chwili, 
gdy na widnokręgu politycznym ukazało się niemile wi­
dmo nowych wyborów. Posłowie z obozu koszutow- 
skiegc muszą się szybko decydować.

IZ! 2 3@xliLaa.au..
Niebezpieczne „głosowanie parlamentarne". — Niemcy pół­
nocne a południowe. --  Stanowisko stronnictw wolnomyśl- 
nych. — Jak książę Bulów „rozmawia" z wolnomMnyrni.— 
Demonstracye uliczne.—Socyalizm syty a socyalizm głodny.

Berlin, 24 stycznia.
(GR) Ostrożny zazwyczaj, ważący ściśle każde 

swoje słowo ks. Biilow palnął niedawno w sejmie pru­
skim głupstwo, którego pamięć dziś naprdżr.o chciałby 
zatrzeć. Odpowiadając na interpelacyę wolnomyślną 
w sprawie głosowania powszechnego, oświadczy! w swym 
ferworze, że „głosowanie parlamentarne nie zgadza się 
z interesem państwowym". Myślał przytem zapewne 
o interesach dynastycznych i konserwatywnych w Pru- 
siech. z  może i o polityce antypolskiej. Ale nie powie­
dział tego. Pozostało więc dziwnie brzmiące w jego 
ustach słowo o szkodliwości glosowania parlamentarnego.

Gdyby ks. Biilow Dyl tylko pruskim prezesem mi­
nistrów, uszłoby mu to może na sucho. Ale jest ęn ró­
wnocześnie kanclerzem Rzeszy, przysięgłym opiekunem 
konstytucyi cesarstwa. Więc oświadczenie jego nietyluo 
dostarczyło jego przeciwnikom politycznym, sposobności 

‘ dc zaatakowania go w parlamencie, ale wywołało też 
oburzenie w państwach południowo-niemieckicii, które 
w przeciwieństwie do Prus, zaprowadziły w swoich sej­
mowych ustawach wyborczych znaczne reformy liberalne.

Na nieszczęście dla kanclerza posunęła się pod 
tym względem najdalej Bawarya i przyszły jej monar­
cha wystąpił wcale niedawno w Radzie państwa w spo­
sób bardzo stanowczy w obronie tego głosowania po­
wszechnego, które kanclerz Rzeszy przed tygodnieta pu­
blicznie potępił. To samo już wystarczyłoby dc pono­
wnego przypomnienia fatalnej „linii Menu", nad której 
usunięciem przez tyle lat pracowała polityka i dyploma- 
cya pruska. Cóż dopiero, gdy niezręczne oświadczenie 
Btilowa zbiegło się właśnie z zatargiem w „towarzy­
stwie floty?, z wrzawą, wywołaną w Bawaryi przez na­
paść agitatorów prusofilskich na ks. Ruprechta i sece- 
syą BawarczykóOr na kongresie w Kassel!

Przecież ów generał Ketm, którego polityka skło­
niła ks, Ruprechta do złożenia protektoratu nad grupą 
bawarską związku, jest mężem zaufania rządu pruskie­
go, a do tej agitacyi stronniczej, Która oburzyła do ży­
wego przyszłego króla Bawaryi, zachęcił „towarzystwo 
floty* sam ks. Biilow w swoim osławionym liście do 
gen. Lieberta. A teraz ten sam Biilow potępia, w roli 
pruskiego prezesa ministrów, publicznie system wycor- 
czy, zaprowadzony' w cesarstwie, a z pewnami zmiana­
mi także w Bawaryi, i przeciwstawia się otwarcie 
oświadczeniom bawarskiego następcy tronu. To znaczy,' 
że Prusy uprawiają w cesarstwie politykę stronniczą, 
która sprzeciwia się stanowczo interesom Bawaryi i in­
nych państw południowych, a w sprawach ogólnego 
rozwoju politycznego przeciwdziałają prądowi liberalne­
mu, który uwydatnia się na południu. Więc stare prze­
ciwieństwa, zatarte już częściowo wskutek wytrwałych 
usiłowań zręczniejszego pod tym wzglęcem Bismarka, 
odżyły i pogłębiły się tem więcej, im mniej już odczu-; 
wauc je w latach ostatnich. Różnice kultury, charakteru 
narodowego i dążności politycznych zarysowują się zno­
wu jaskrawo między południem a północą i zaznaczą 
się niezawodnie jeszcze wyraźniej wskutek walki wewnętrz­
nej, która rozpoczęła się w Prusiech.

Socyaliści pruscy postanowili tym razem przypu 
ścić szturm powszechny do reakcyjnego prewa ■ wybór*

RESTAURACYA i M UM II
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w e  w łasnym  zarządzie prowadzone.

pod Trzsma Koronami
w e  L w o w ie ,

UL. T R Y B U N A L SK A  L. 10 .

POLECA POKOJE HOTELOWE wykwintnie urządzono zapewnia­
jące P. T. Gościom troskliwą obsługę. - -  PIERWSZORZĘDNA RE- 
STa URACYA sporządzą potrawy na maśle deseroweni. Abonentów 
na obiady i kolacye przyjmuje po mi omyci cenach. WINA STOŁO­

WE na miary sprzdaje po canach niżkidi.
132 Piwo Pifeijeńspe B. S, na szklanki.
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czego, z&obyć przebojem ustępstwa, których rząd i 
konserwatyści dobrowolnie przyznać im nie chcą. Chcą 
przeprowadzić walkę na dwa fron ty : w parlamencie,
gdzie rozporządzają znaczną liczbą mandatów i liczą 
na pomoc stronnictw' liberalnych, i na ulicy, gdzie do­
wodzą milionowym zastępem robotników. W parlamen­
cie wystąpią z wnioskiem o zaprowadzenie gipsowania 
powszechnego we wszystkich państwach związkowych, 
aby w ren sposób zainteresować swoją akcyą cały na­
ród niemiecki i wywrzeć nacisk na Prusy. Na ulicach 
urządzają manifestacye, aby ok223Ć swą siłę, rozgrzać 
lud, wytworzyć nastrój rewolucyjny i groźbą potęgi 
tłumów robotniczych zmusić rząd pruski do kapitulacyi.

Można przewidzieć, że ich akcya w parlamencie 
spełznie na niczern. Chociażby nawet parlament miał 
zdobyć się na uchwalenie ich wniosku, to tej uchwały 
nie zatwierdziłaby rada związkowa, w której Prusy, po­
pierane przez państewka północno-niemieckie, posiadają 
stanowczą przewagę. Ale nie jest nawet prawdopodobne, 
żeby większość parlamentu miała zdecydować się na
poparcie ich akcyi. Nie uczyni tego zapewne centrum, 
aby nie pogłębić przepaści między sobą a rządem, a na 
wolnomyślnych niema co liczyć. Wśród wyborców wol- 
nomyślnych przyjęto odmowną odpowiedź Biilowa na 
inteipelacyę w sprawie pruskiej reformy wyborczej
z wielkiem -obniżeniem. Ale w kołach poselskich obawa 
przed powróceniem centrum katolickiego do władzy 
przeważa nad przykrem uczuciem doznanego zawodu,
jeden z mówców wolnomyślnych w sejmie potrafił na­
wet w stanowczo odmownem, ubliźającem dla stron­
nictw wolnomyślnych oświadczeniu Biilowa dopatrzeć się 
okoliczności „pocieszających". Większości członków par­
lamentarnych tego obozu wystarcza świadomość naieże- 
nia do większości rządowej w parlamencie, pochlebia 
im fakt, 2c mogą porozumiewać się bezpośrednio z rzą­
dem i tego zadowolenia nie psuje im nawet lekceważe­
nie, które okazuje im książę kanclerz.

W sposóo bardzo drastyczny a trafny scharakte­
ryzował ten stosunek między wolnomyślnymi a księciem 
kanclerzem na jednem z ostatnich posiedzeń parlamentu 
poseł socyalistyczny F ischer: Młody Icek przybiega roz­
promieniony co  swego ojca: „Tateleben, tateleben, ksią­
żę ze mną rozmawiał". —  „No, Icku, i co ci też ksią­
żę powiedział ? “ —  „Idź precz, ty paskudny żydzie" — 
powiedział"...

Mniej więcej w ten sam sposób „rozmawia" 
z wolnomyślnymi ks. Biilow, ale to posłom wolnomyśl- 
nym honoru nte psuje. Z tej strony kanclerzowi, ani 
pruskiemu systemowi wyborczemu niebezpieczeństwo rie 
g ro s , przynajmniej na razie, Mogłoby się to stać dopie­
ro wtedy, gdy oburzony. polityką rządową lud wolno- 
myślny zmusi swoich przedstawicieli w ciałach prawo­
dawczych do energiczniejszego wystąpienia. -Ale wtedy 
;uż ks. Biilow nie będzie pewno potrzebował ich pomo­
cy, a może też sam już będzie wypoczywał na lau- 
rach — w swoim pałacyku, rzymskim. ,,

Socyaliści będą więc musieli przeprowadzić sarni 
swoją akcyę w sprawie glosowania powszechnego i zda­
je się, że są tym iazeić zdecydowani na krok stanow­
czy. Urządzane przez nich manifestacye mnożą się, nie- 
tylko w Berlinie, lecz także na prowincyi i w innych 
państewkach pófnocno-niemieckich, posiadających rów­
nież r:akcyj,. ustawę wyborczą; tłumy wyprowadzane 
na ulicę wzrastają i okazują niewidzianą w Prusiech już 
od jat bardzo wielu determinacyę. Płynie krew, więzie­
nia napełniają się aresztowanymi, wzburzenie wzrasta, 
nastrój rewolucyjny poczyna unosić się nad stolicą. Rząd 
pruski postanowił nie dopuścić do rozszerzania się nie­
miłej agitacyi. i polecił stłumić wszelkie manifestacye, 
zapowiedziane w wielkiej liczbie na dzień jutrzejszy. 
Może to  być bardzo krwawa niedziela, jeżeli naprawdę 
tłumy ukażą się na ulicy a policya skorzysta z wezwa­
nia do bezwzględnego wystąpienia.

Rzecz jasna, że w starciu z manifestującym tłumem 
policya odniosłaby „świetne zwycięstwo". Ale co po­
tem ? Ta zagadka. W każdym razie zdaje się, że tak łatwo 
jak zawsze dotąd,-rząd pruski typt razem nie zgłuszy 
rozlegających zię na ulicy protestów, Socyalizm niemie­
cki nie był dotąd, pomimo swej ogromnej siły liczebnej 
wcale niebezpieczny, bo wskutek nadzwyczajnego roz­
woju ekonomicznego Niemiec był syty, zadowolony ze 
siebie i dlatego mało skłonny do śmiałych a połączo­
nych z ofiarami wystąpień. Dziś z głodem praw polity­
cznych łączy się głód fizyczny dziesiątków tysięcy ludzi 
w samym tylko Śsrłinie, spowodowany ogólną depresyą 
eKonomiczną. Te dziesiątki tysięcy głodnych, stanowiące 
„gross" armii bojowej socyalizmu, mają odwagę i de­
terminacyę nędzy, na której zbywało opływającym w do­
brobyt rzecznikom, przewrotu społecznego i polityczne­
go. A tych głodnych będzie w Niemczech coraz więcej, 
i dlatego przyszłości rozpoczynającego się obecnie ruchu 
doświadczeniami przeszłości mierzyć nie można.

mrą
W arszaw a, 24 stycznia.

Nie po raz pierwszy w wielkiej sali koncertowej 
Filharmonii warszawkiej zbierają się wysłańcy ziem i p o ­
wiatów Królestwa Polskiego, aby radzić o sprawach 
swoich. Dziś jednak zgromadzenie niezwykle. Wchodzę 
do szatni i widzę twarze rzadko widywane, lecz tak do­

brze znane. To pionierzy naszej oświaty polskiej wśród 
ludu polskiego. Imiona szerszemu ogółowi nieznane, 
i gdyby nie. archiwum X, pawilonu cytadeli warszaw­
skiej, kto wie, czy nazwiska ich nie zaginęłyby w morzu 
niepamięci. Tam oni są znani, lepiej znani, niż ci, o 
których się wola: „zasłużeni pracownicy kraju". Tamci 
włóczeni byli po śniegach północnych, ci zdobywali 
laury „obywatelskości" w Poziiańskiem i Śląsku i sta­
wali się „niestrudzonymi twórcami i opiekunami licznych 
inicyatyw i prac", w Królestwie, gdy w nagrodę za te 
„inicyatywy i prace" nie ofiarowywano cel więziennych 
i zsyłek, lecz postument pod statuę „męża opatrznościo­
wego" Polski.

Smutne, skupione twarze... Po raz pierwszy odby­
wa się pogrzeb w Filharmonii, pogrzeb ukochania i chlu­
by narodu, pogrzeb tego, czego fundamenty zakładali 
przez szereg lat nieznani, cisi, skromni pracownicy, nad 
których głowami słychać dziś krakanie zawistnych „zgu­
biliście Macierz". A w twarzach tych smutnych i sku­
pionych widzę zawziętość jakąś: „zbudowaliśmy i utrwa­
limy budowę taką, iż nic jej nie wy wróci, budowę z serc 
i ukochań... nie zmożecie ani wy, ani oni" wyczytać 
z nich można.

Wchodzę na salę... Jeszcze nie zapełniona, rzuca 
się tylko w oczy grupa księży, otaczająca kołem prof. 
seminaryum sejnejskiego, ks. jałbrzykowskiego, jednego 
z przywódców Związku katolickiego. „Spadkobiercy —- 
pomyślałem sobie —  kruki nad trupem, nie qstygłym 
jeszcze". Dalej grupa chłopów polskich w sukmanach 
barwnych o twarzach zczerniałych, spokojnych, jakby ze 
spiżu wykutych.

Siedzą na ławach mocni jacyś, przykuwają mimo- 
woli oczy ku sobie tych mniej wytrwałych, mniej od­
pornych w godzinie bolu narodov/ego, a szukających 
oparcia na czemś mocnem, trwałem, granitowem.

Sala powoli napełnia się... Najwybitniejsi i naj­
lepsi w narodzie, maluczcy, lecz niekiedy więksi od naj­
większych, nieznani nikomu i głośni na świat cały, —  
napływają falą. I zebrał się tysiączny lud wybrany, aby 
uradzić, co zrobić z mieniem okutego w kajdany dzie­
cięcia swego, aby pożyrek był dla kraju, zebrał się bez 
różnicy stanu i przekonań — jednem słowem naród 
cały, wszystkie jego warstwy w osobach swych przed­
stawicieli.

Godzina 11 m. 1C. \
Na trybunie staje inż. Kazimierz Obrębowicz wi­

ceprezes rady nadzorczej. Oklaski w jednym punkcie 
sali. Sprawia to zdumienie wśród zebranych i odbija się 
bolesnem echem w duszy mówcy.

, „Witacie mnie tu oklaskami —  mówi p. Obrębo­
wicz — w chwili, gdy dusze nasze przepełnione są ża­
lem, smutkiem; tych oznak radość- dziś być nie powin­
no, ponieważ zbyt wielki cios nas dotknął. Oklaski roz­
brzmiewają w tej sali często —  takiego jednak zebra­
nia jak to, nie widziała ta sala jeszcze i oby już nigdy 
ńie? widziała. Ani oklasków w|ęc, oni - tern więcej głosów 
protestu być tu nie pow inno,'bo jeżeli o znaki zadowo­
lenia są tu rozdźwiękietn, tc  tembardziej głos oburzenia 
czy protestu —  byłby zgrzytem .. Tu się rozlegać dziś 
winny jedynie głosy zgody i rozwagi.

„Panowie! ciężki to obowiązek zagajać to  nasze 
zebranie. Przed trzema łaty, kiedy po raz pierwszy ze­
braliśmy się w ścisłem kole radzić nad powołaniem do 
życia tej ukochanej instytucyi, nastrój był inny: była wiara 
w siły własne, była nadzieja ziszczenia celów Macierzy, 
była miłość dla rozpoczynanego dzieła. Ale i dziś p o ­
mimo ciosu ciężkiego, jaki nas dotknął i wiara w nas 
być powinna, i nadzieja, i miłość wzajemna — miłość 
do Macierzy, która usypia, pozbawiając światła 1,200.000 
dziatwy, ale w sercach naszych żyć będzie —  w ser­
cach członków, w sercach dziatwy, w sercach całego 
społeczeństwa".

Na trybunie stanął potem prezes P. M. S. p. An­
toni Osuchowski.

„Niedawno, —  mówił — na tem miejscu, zda­
waliśmy sprawę z wyników naszej pracy w ciągu ubie­
głego roku sprawozdawczego, ufni w rozwój dalszy na­
szej instytucyi, rokującej tak pięknie na przyszłość na-

„Dzisiaj... w zmienionych niestety warunkach, sta­
ję przed w am i, szanowni przedstawiciele Kół naszych, 
z uczuciem bolu i głębokiego wzruszenia... Działalność 
instytucyi, której miałem zaszczyt przewodniczyć od sa­
mego początku, od przeszło 2ł/ 3 raku, działalność tak 
owocna Kół, tych ważnych ognisk oświaty naszego ludu, 
naraz przerwana została... Cios, jaki nas dotknął, od­
czuł kraj cały, wszystkie warstwy naszego narodu... Nie 
tu miejsce, nie czas, omawiać tę bolesną sprawę, ani 
też wchodzić w jej bliższe szczegóły.

„Ccenę przyczyn i skutków należy pozostawić 
przyszłości. Powaga chwili, nader ważno względy, znie­
walają do rozwagi do bezwzględnego spokoju.

„Jedynym przedmiotem naszych narad jest sprawa 
celowego, rozumnego i pożytecznego rozporządzenia fun­
duszami i majątkiem Macierzy. Z całem też zaufaniem 
Odwołuję się do Was, zbożni pracownicy na niwie o- 
światy polskiej, do Waszych gorących uczuć obywatel­
skich, w głębokiem przekonaniu, że powagi dzisiejszego 
zgromadzenia nic zgoła nie zamąci. Atoli — rozwaga, 
to  bynajmniej nie upadek ducha, opuszczanie rąk, to nie 
bezczynność! Przeciwnie, niema takiego położenia kraju, 
w. którem pracą u podstaw, praca kulturalna nie byłaby 
obowiązująca, nie byłaby możliwa...

„Wytrwajmy zatem : Muszą przecież się znaleźć

takie formy dla wspólnej pracy w świetle jawności i 
kontroli publicznej, które pozwolą n3m, korzystając z na­
bytych doświadczeń, rozwijać nadal w szerokim zakre­
sie naszą zbiorową, tak niezbędną działalność.

Po przemówieniu mec. Osuchowskiego zabiera raz 
jeszcze glos inż. Obrębowicz i proponuje na przewodni­
czącego zgromadzenia posła ziemi łomżyńskiej, d-a Ha- 
rusewicza, którego wybrano jednogłośnie.

Poseł Harusewicz staje przy stole prezydyalnym : 
„wybór przyjmuję" — oświadcza, poczem powołuje do 
prezyd. na swego zastępcę posła ziemi kaliskiej, mec. 
Alfonsa Parczewskiego, na sekretarza — mec. Wiktora 
Krypskiego, i na asesorów: z Warszawy —  mec. Stani­
sława Kijowskiego z ziemi lubelskiej — b. posła, Sta­
nisława Śliwińskiego, z ziemi warszawskiej —  b. posła, 
Władysława Nowcę, z ziemi siedleckiej — b. posła, Jó- 
zefata Błyskosza i z ziemi suwalskiej — ks. Jałbrzy- 
kowskiego, prof. seminaryum sejneńskiego. Ponadto za­
proszony został do stołu prezydyalnego dla względów 
technicznych, główny gospodarz zebrania członek Rady 
nadzorczej, inż. Maryan Lutosławski.

Do prezydyum zgłoszono wniosek, podpisany przez 
kilkunastu księży z łomżyńskiego, organizatorów Związ­
ku Katockiego z żądaniem sprawdzenia dowodów uwie­
rzytelniających deleg., odczytania ich z nazwiska i imie­
nia, usunięcia z sali obrad wszystkich, którzy nie mają 
prawa uczestniczenia, i którzy nie są delegatami, oraz 
zmiany regulaminu obrad.

Wniosek powyższy miał na celu wywołanie fer­
mentu i tylko dzięki energii przewodniczącego, że skoń­
czyło się na ciętej odprawie, danej przez p. Maryana 
Lutosławskiego w nioskodawcom.

Po zakończeniu tej sprawy zebranie przyjęło w 
całości regulamin, opracowany przez zarząd główny. 
Protokół poprzedniego zebrania zatwierdzono jednogłoś­
nie. Zebranie zakończyło się po godz. 12.

W chwil, gdy to  piszę, obraduje komisya nad 
rozporządzeniem funduszu Macierzy. Na posiedzenia 
komisy i pracy nie dopuszczono.

O  godz, 9 (a nie o 5, jak to było wyznaczono) 
odoędzie się drugie posiedzenie plenarne, c  którem jutro, 
a na którem ma nastąpić zatwierdzenie wniosków ko­
misy i w sprawia podziału funduszów ogólrycn Ma­
cierzy.

*
* *

Na posiedzeniu dzisiejszem rozdano sprawozdanie 
finansowe Macierzy za czas od 1 lipca 1907 r. do dnia 
17 grudnia b. r. i. j. chwili zawieszenia dzielności, 
z którego przytaczamy najważniejsze liczby.

Bilans w d. 1 lipca w stanie czynnym i biernym 
wykazywał sumę 347.365 rb. 6 kop.

Wpływy za czas od d. 1 lipca do d. 17 grudnia 
wyniosiy 95.264 rb. 88 kop,, wydatki zaś 81.719 rb, 
35 kop.

Kapitał obrotowy za ten sam termin wykazuje 
w przychodzie 231.882 rb. 91 kop., w rozchodzie zaś 
160.107 rb. 90 kop.

Bilans zamknięcia instytucyi w d. 17 grudnia w 
stanie czynnym zamyka się sumą 331,231 rb. 7 kop., 
w stanie zaś biernym sumą 171,123 rb. 17 kop.

Kapitał obrotowy zatem sKłada się z pozostałości 
z sumy 160.107 rb. 90 kop., utworzonej z funduszu 
gotówkowego 140.888 rb. 59 kop,, oraz z pozostawio­
nych do zrealizowania ruchomości, wierzytelności i za­
pasów w suinie 19.219 rb. 31 Kop.

W arszawa, 25 stycznia.
Drugie posiedzenie plenarne, wyznaczone wczoraj 

na g. 6 wiecz., rozpoczęło się dopiero o g. 11 w no­
cy, ponieważ praca w komisyi, wybranej na rannem 
zgromadzeniu plenarnem przeciągnęła się znacznie dłużej, 
niż przewidywano.

jako  referent komisyi wystąpił b. poseł mec. Fr. 
Nowodworski. Ostatecznie przyjęte przez komisyę wnio­
ski brzmią, jak następuje:

„Wobec przeszkód, jakie zaszły w wykonaniu bu­
dżetu, uchwalonego na zebraniu ogólnem w dn. 25 i 26 
listopada r. z., Zgromadzenie Ogólne Nadzwyczajne Pol­
skiej Macierzy Szkolnej uchwala zmienić przeznaczenie 
funduszów Macierzy w sposób następujący:

1) W myśl sprawozdania, przedstawionego uczest­
nikom za czas od 1 lipca 1907 % do 17 grudnia tegoż 
roku, wypłacić 93.062 rb. 24 kop. na pokrycie zooo- 
wiązań Zarządu Głównego, z tem zastrzeżeniem a) że 
seminaryum. w Ursynowie, użytkując z procentów, za­
chowuje sumę 25.000 rb., jako fundusz żelazny Macie­
rzy i zwróci ją Macierzy po wznowieniu jej działalności; 
b) ża w zarządzie seminaryum w Ursynowie pozostawać 
winni p p .: Mieczysław Brzeziński, Ignacy Chrzanowski 
i ks. Jan Gralewski z prawem, w razie ustąpienia k tó ­
rego z nich, obioru przez pozostałych jego nasłępcy.

2) Wypłacić Towarzystwu wpisów szkolnych na 
wpisy uczniów szkół początkowych i na urządzem'9 
burs —  ,10.000 rubli.

3) Wypłacić Towarzystwu zjednoczonych ziemia­
nek na ochronki, czytelnie i szkołę ochroniarek —-
10,000 rb.

4) Wypłacić Towarzystwu naukowemu w Płocku — 
3000 rb,

5) Na szkołę ochroniarek p. Marciszewskiej — 
3000 rb.

6) Towarzystwu Krajoznawczemu na utrzymanie 
przekazanego temuż Towarzystwu muzeum szkolnego—■ 
! 0.000 rb.

s k l d d a ją c e  s ię  z  k o łd e r ,  m a te r a c ó w ,  p o d u s z e ) , ,  b ie l i z n y  p o ś c ie lo w e j,  
p łó c ie n ,  c h i f fo w n c ,  b ie l i z n y  s to ło w e j ,  b i e l i z n y  d a m s k i e j  i  m ę s k ie j ,  
p o ń o z o s h ,  s k a r p e te k , ' o r a z  d y w ą n ó w ,  c h o d n ik ó w ,  k a p ,  p o r t y e r ,  
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7) Na. kursy pedagogiczne dla nauczycielek ludo­
wych p. Antoniny Walickiej — 12.000 rb.

8) Stowarzyszeniu nauczycielstwa polskiego na kur­
sy uzupełniające i na odczyty pedagogiczne dla nauczy­
cieli ludowych -■ 3000 rb.

9) Temuż.Stowarzyszeniu na udzielanie zapomóg 
a wydawnictwa prac popularno-naukowych dla ludu,

oraz prac z dziedziny pedagogiki dla nauczycieli ludo­
w y c h —  10.000 rb.

10} Na szkoły prywatne początkowe, nie wyłącza 
jąc rzemieślniczych, z językiem wykładowym polskim, 
©raz na wykłady dla osób dorosłych przekazać Kołom 
»piśów szkolnych — 25,000 rb.

11) Na cele, odpowiadające zadaniom uniwersy­
tetu ludowego, wypłacić p, Adamowi Jaczynowskiemu
3.000 rb. ^

12) Towarzystwu opieki nad dziećmi na ochrony
10.000 rb.

13) Na .sursy pedagogiczne dla nauczycieli ludo­
wych (p. Bindera) 1C.0U0 rb.

14) Pozostałość funduszu szkoły imienia Mickie­
w icza, o ile przez ofiarodawców cofnięta nie będzie, 
przekazać Towarzystwu wpisów szkolnych na wpisy 
dla uczniów szkól średnich.

15) Z funduszów, umieszczonych w Tanku krajo­
wym galicyjskim, pozostawić w tymże Banku na rachu­
nek Polskiej Macierzy Szkolnej sumę 4,000 rb. z za­
strzeżeniem ażeby procenty przyrastały do kapitału, 
a suma ta  podjętą być może tylko przez Zarząd 
Główny po wznowieniu działalności P. M. S.

16) Pozostałość, funduszów, jaka się okazać może 
po uskutecznieniu wszystkich zatwierdzonych przez ze­
branie wypłat, złożyć w tymże Banku, na ten sam ra­
chunek i z takiem samem zastrzeżeniem.

17) Wszelkie legaty i darowizny podlegają zwro­
towi, o ile Zarząd Główny uzna, że warunki legatu 
i darowizny tego wymagają.

18) Sumy powyższe, a jakichkoiwiekbądź powo­
dów przez obdarowane instytucye nie przyjęte, będą 
rozdzielone pomiędzy pozostałe instytucye.

19) Zgromadzenie Ogólne zatwierdza sprawozda­
nie rachunkowe Qló wnego-Za rząd u za okres czasu od 
d. 1 lipca do d. 17 grudnia 1907 r. (bilans zamknięcia 
wykazuje" 331.231 rb. 7 kop,), oraz rachunki za ćzas 
od d. 18 grudnia r. z. do d. 20 stycznia r. b„ zam­
knięte w przychodzie sumą 20.714 rb. 93 kop,, a 
w rozchodzie sumą 20.074 rb. 24 kop., przyczem zgro­
madzenie kwituje Zarząd Główny z rachunków za okres 
sprawozdawczy.

20) Zebranie Ogólne przedłuża mandat i hompe- 
teneye Zebrania Walnego, udzielone na Zebraniu Ogól- 
nem w d. 26 listopada r. z.

21) Piśmienne zgłoszenia delegatów o przyznanie 
Kołom zapomóg, przekazać do rozpatrzenia i załatwie­
nia Zarządowi Głównemu.

221 Powierzyć wykonanie uchwał Zgromadzenia 
Ogólnego Zarządowi Głównemu,', składającemu się z 12 
członków: Antoniego Osuchowskiego, Mieczysława Brze­
zińskiego, ks. Jana Gralewskiego, dra Henryka Nusbau- 
ma, Kazimierza Chaichowskiego, Kazimierza Kulwiecia, 
Zbigniewa Paderewskiego, Franciszka Kowalskiego, Ale­
ksandra Zawadzkiego, Karola Staweckiego, Maryi Dzier- 
żanowSkiej i dra Kopczyńskiego; z 4 zastępców : ks. 
Godlewskiego, Mieczysława Pfeifrra, ks. Wesołowskiego 
i H. Ceysingerówny, oraz z 3 kandydatów na zastęp­
ców: dr. Ćiszkiewiczowej, Teofila Waligórskiego i Lu­
dwika Zielińskiego".

Każdy z tych wniosków był po kolei stawiany 
pod głosowanie i wszystkie przeszły j e d n o m y ś l n i e ,  
prócz wniosku pierwszego, przeciw któremu wypowie­
działo się 18 głosów (w tern hr. Wielopolskiego, Ma­
cieja ks. Radziwiłła, Henryka hr. Potockiego i in.)

Zebranie zakończył przemową poseł dr. Haruse- 
wicz, mową pod względem formy, siły i tonu świetną.

„Stanęliśmy u kresu obrad naszych —  mówił. — 
Zgromadzenie nie spełniłoby swego obowiązku, gdyby 
wobec nagiego zawieszenia takiej instytucyi, jak Macierz, 
która kraj cały obejmowała, gdyby w tych istotnie nie­
zwykłych, historycznych, w głębokim sensie tego słowa 
warunkach, Zgromadzenie nasze nie chciało się stać wy­
razem myśli i uczuć, które cala Polska żywi.

Słusznie wyrażono się tu ha zebraniu, iż Macierz 
jest naszą ukochaną! Zawieszenie Macierzy wywołało 
na wszystkich wrażenie głębokie, wrażenie nie przelotne. 
Najlepszą jednak odpowiedzią na najbardziej dotkli­
we ciosy jest, mocny, poważny, twórczy czyn. Niech 
nam przyświeca wieszcze wezwanie: uderzmy w czy­
nów stall

Nie pora teraz na niewczesne żale, potępieńcze 
swary. Będą to bowiem słowa tylko, a najsilniejsze sło­
wa treści nie zmienią.

Coraz częściej słyszeć się dają głosy, żeśmy po­
nieśli klęskę narodową. Z całą stanowczością powiedzieć 
to  trzeba, że nie spotkała nas żadna klęska, żądr.a 
porażka. Cios, który spadł na nas, dopiero wówczas 
byłby klęską, gdyby rezultatem jego okazał się upadek 
ducha obywatelskiego, gdybyśmy nie znaleźli mocy do 
wyjścia z dzisiejszego położenia, gdybyśmy się oddali 
bierności i apatyi i ugrzęźli w gnuśności.

Chyba nikt z najbardziej nawet wątpiących nie 
stracił wiary, iż cios ten nie stanie się grobowym ka­
mieniem dla naszej energii narodowej. Wiele jest dróg, 
wiele sposobów krzewienia oświaty. Nie tu miejsce do 
zastanawiania iię  nad riiemi, nie tu czas rozpatrywać te

metody. Wystarczyć powinna świadomość tylko, że dro­
gi te istnieją, że nic nie zdois narodowi zagrodzić po­
chodu do światła.

Byle tylko ducji polski pozostał mocnym i jędr­
nym, a naród zawsze będzie niezwyciężonym. Przy­
pomnijmy sobie słowa apostoła naszego narodowego: 
nasz naród, jak lawa z wierzchu sucha,' twarda, zimną 
i plugawa, lecz wewnętrznego ognia sto lat nie Wyziębi. 
3udźmy tylko tego ducha do czynu, oświecajmy nie­
uświadomionych.

W górę serca! Niech rozlega się nadał słowa ko­
mendy narodowej i baczność! Naprzód, do pracy oby­
watelskiej i “

I jakby promień światła padł na czoła 500 dele­
gatów, przybyłych ze wszystkich krańców Królestwa 
Polskiego, zdjął chmurę z ich czói, rozjaśnił smutne 
twarze.

Pod hasłem: „W górę serca 1 Niech rozlega się
radal słowo komendy narodowej i baczność! Naprzód, 
do pracy obywatelskiej 1* opuścili reprezentanci naszych 
ognisK oświatowych ogólne zgromadzenie Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej. W  spokoju i z otuchą w sercu powrócą 
cni do dornów swych i poniosą to  hasło pod strzechy 
chat wieśniaczych i dworów szlacheckich, do miast, mia­
steczek i wsi naszych, wieją otuchę w sarca zwątpiałe, 
a mężnym dodudzą mocy i odporności jeszcze większej.

Macierz zawieszona, lecz w duszach naszych żyje 
ona i żyć będzie!

Z. S- BOŃCZA.

Lis-; Sieiikiewicza do „Stanclaida“.
Nasi czytelnicy przypomną sobie, że nazajutrz po 

pierwszym wniosku wywłaszczenia Polaków, złożonym 
przez ks. Biilowa w pruskim sejmie, jeden tylko „Stan­
dard” ze wszystkich dzienników angielskich zdobył się 
na nieśmiałe zdania aprobaty Wniosku. Berliński kore­
spondent tego poważnego i wpływowego organu, sam 
widocznie nie zadawszy sobie trudu, aby kwestyę zba­
dać rzeczowo i niezależnie od głosów większe) części 
prasy berlińskiej, zaznaczył w swem sprawozdaniu to, 
co mu się wydawało analogią kwestyi angielsko-irlandz- 
kiej.

Dobrze się więc znowu zasłużył Sienkiewicz spra­
wie słuszności i prawdy, że dc redakcyi „Standardu" 
wystosował obszerny (całą zajmujący szpaltę) artykuł w 
formie listu, w, którym rzeczywiste stosunki w Księstwie,
wschodnich Prusach i na Slązku przedstawił w świetle
czystej prawdy, jego  „expose“ przechodzi okres od
r. 1815 do hakatyzmu, opowiada kolejno dzieje syste­
matycznych wysileń, z pomocą których rząd pruski
miął nadzieję zniszczyć naszą narodowość samą potęgą 
wyższości niemieckiej kultuiy,

„Ale ci, którzy mieli tę  nadzieję, zapomnieli, iż 
naród polski posiada s^yoje ,jvłasne formy kultury z bo­
gatym skarbem piśmiennictwa, drogim kążdemu pol­
skiemu sercu. Ta więc próba germanizacyi spełzła mi­
zernie na niczem ; a wtedy, od r. 1886 zaczęto próbo­
wać innych sposobów. Niemiecka „kultura” okazała
się bronią niedostateczną, zdecydowano się więc' użyć 
przemocy, wygnać z kraju —’ w którym od dziejów
brzasku żyli przodkowie —- nietylko wielkich właścicieli 
polskich, ale i włościańskich dzierżycieli ziemi.”

Ażeby wykazać gwałt brutalnej przemocy w całej 
pełni, nie zapomina Sienkiewicz wspomnieć o ustawie 
z 1.904, zakazującej chłopu polskiemu budowanie domu 
mieszkalnego na jakimkolwiek zakupionym gruncie.
Tym sposobem rząd pruski nie tylko stawił włościanom 
przeszkodę w zakupywaniu nowych gruntów, ale samo 
kupno uczynił prawie niemoiliwem. „Sztucznie podże­
gana nienawiść rasowa rozlała się w Prnsiech, "a raz 
ppwstały fanatyzm narodowościowy, sprowadził jedne po 
drugich coraz gwałtowniejsze ustawy przeciwko spokoj­
nej, prawo szanującej ludności, przewyższającej w "pracy 
rolnej Niemców, a chcącej jedynie zachować swój wła­
sny byt rasowej, z językiem swoim i kulturą” .

O  owej rzekomej analogii irlandzkiej pisze Sien­
kiewicz: „Niektórzy korespondenci angielskich dzienni­
ków uważali za stosowne porównać ten pruski wniosek 
wywłaszczenia ze sprzedażą irlandzkich majątków i:a 
podstawie obecnej angielskiej ustawy. Takie porównanie 
dowodzi albo całkowitej nieznajomości faktów, albo głę­
bokiego uprzedzenia. W irlandyi, wielkie majątki ziem­
skie są parcelowane między irlandzkich właścicieli wło­
ściańskich; gdy tymczasem sama treść pruskiego wnio­
sku leży w tem, że ustawa wypędzi nietylko polską 
szlachtę z rodzinnych posiadłości i domowych siedzib, 
ale i polskie włbśeiaństwo —  a miejsce i tych i tam­
tych fiVają zająć osadnicy niemieccy. Nie jestto kweśtya 
reformy, podyktowana przez zasady ekonomiczne, jestto 
poprostu akt politycznego ciemięstwą —  akt, który, 
gdyby nawet miał zapobiedz zbrojnemu powstaniu, lub 
być karą za rewolucyę, jeszczeby nie znalazł usprawie­
dliwienia. A o ileż bardziej jest ten akt ciejfcięzkim, 
skoro wymierzony jest przeciw ludności, która nie tylko 
nigdy nie próbowała rewplucyi, lecz nie żąda nawet au­
tonomii i chce tylko równości wobec prawa, poszano­
wania dla swych świętych skarbów, wiary, języka i na­
rodowych obyczajów".

„Co się stanie z tym ludem, w ten sposób ze 
swych siedzib wypędzonym? Niewierny - -  a hakatyści 
oświadczają głośno, że ich to wcale nie obchodzi. Ale 
ponad sumieniem hakatystów stoi sumienie ludzkości,

które już się w tej sprawie wypowiedziało — głosem 
niedozapoznania; stoi sumienie uczciwie i szlachetnie 
myślących Niemców —  a ci niemilczą. A potem są o- 
bowiązki względem państwa; ta straszna krzywda, to 
niesłychane bezprawie, wyrządzóne jednej części podda­
nych, zemści się niewątpliwie na reszcie."

Ustawa przejdzie mimo wszystko, bo dziś prze­
możne są wpływy bakatyzmu. W jego oczach cztery 
miliony Polaków stanowią największe niebezpieczeństwo 
dla 60 milionów Niemców państwa. Nie znajduje więc 
hakatyzm slow dość silnych, któremi opisać i spotwa­
rzać tych swoich współobywateli wobec rządu i reszty 
Europy.

W końcu pisze nasz autor: „Ten świeży cios spa­
dnie więc. My Polacy wyczekujemy go niewzruszeni,
choć rozżaleni do głębi. Alyśmy już dużo przetrwali,
przetrwamy i to. Lecz niechaj Europa, niech Anglia wie, 
że w tym dwudziestym wiesu tak ie  mają miejsce akty 
ucisku wśród nas, iż, choć bezkrwawe, gorsze są zape­
wne, niż owe czyny krwawe, którymi dawni zdobywcy
znęcali się nad podbitymi. Niepodobna nam niezwracać 
się myślą i nieodwolywać się do tego międzynarodowe­
go zmysłu słusznego prawa, którym są przyjęte narody 
Zachodu w swem spolecznem życiu. Niepodobna nąm 
nieporównywać krzywd i gwałtów, jakie znosimy z lo­
sem tych, Którzy, niedawno przez wielki naród angielski 
podbici, zostali przecież pozostawieni w posiadaniu swe­
go języka i swej ziemi —  którzy, lat parę później, du­
szą i sercem zostali naprawdę podbici i zwyciężeni przez 
brytańską wspaniałomyślność. A oni przecież na ziemi 
swej nie siedzieli od odwiecznych czasów, jak my sie-

Jfa z ie m ia c h  po lskich .
Z ZABORU PRUSKIEGO.

W ybory w Pszczyńsko-R ytnickim . Według obli­
czeń urzędowych, oddano przy wyborach uzupełniają­
cych w okręgu Pszczyńskc-rybnickim ogółem 23.353 
głosy. Więkksość absolutna wynosi 11.677 głosów. Pol­
ski kandydat narodowy, ks. W ajda, z Kielczy, otrzymał 
14795 głosów , centrowiec, ks. Bojdot, 3011, nakatysta 
ks. Wiktor na Raciborzu 5226, socyalista Danisz 321 
głosów. Ks. Wajda został więc wybrany znaczną więk­
szością.

Udział w wyborach był tym razem zr.aęznie mniej­
szy, niż w wyborach zeszłorocznych. Tern też tłumaczy 
się głównie znaczne zmniejszanie się głosów polskich. 
Ponieważ wybór ks. Wajdy był z góry zapewniony, 
część wyborców uznała swój udział w głosowaniu za 
niepotrzebny, zwłaszcza, że agitacya była tym razem 
słabsza i kandydat polski mniej znany szerszym kołom 
wyborców. Liczba głosów' centrowych i socyalistycznych 
pozostała prawie bez zmiany. Wielki zawód spotkał ha- 
katystaWi którzy -'przewidywali % góry, że nie .zdobędą 
mandatu, ale rozwinęli ożywioną agitacyę, aby dowieść, 
że wzrasta liczba głosów „narodowych". Tymczasem 
kandydat ich otrzymał 18C0 głosów  m alej, niż w roku 
uoieglym.

' Jed en  ze środków  obrony. „Gazeta Grudziądzka1' 
wskazuje na to, że w kasach państwowych są obecnie 
pustki i niema nawet pieniędzy na najpotrzebniejsze wy­
datki, a środki na wywłaszczenie ziemi polskiej musi 
rząd pruski uzyskać przez pożyczkę. A pożyczkę tę za­
ciągnie w niemieckich bankach, w powiątowych i gmin­
nych kasach oszczędności i innych niemieckich instytu- 
cyach finansowych. Więc kto z Polaków wkłada swoje 
oszczędności w tych kasach, dopomaga sam rządowi do 
przeprowadzenia polityki antypolskiej. Należy zatem nie 
oddawać żadnego grosza polskiego do kas niemieckich, 
bez względu na to, jak się nazywają i wycofać każdy 
grosz, który się jeszcze w niemieckich bankach znajduje, 
a umieszczać go w kasach -polskich. Będzie -to jeden 
z . pierwszych środków obrony wobec nowej ustawy an­
typolskiej. -

W szwarie to- tein łatwiej pcwinne przemówić do 
przekonania ludności polskiej, że w czasach ostatnich 
wskutek licznych bankructw niemieckich instytucyj finan­
sowych, składający w nich pieniądze utracili wszystkie 
swoje oszczędności. Tymczasem z licznych banków 
polskich nie zachwiał się pomimo ogólnego przesilenia 
finansowego ani jeden. A pieniędzy polskich jest dotąd 
jeszcze w kasach niemieckich dziesiątki milionów.
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DOCENT CHORÓB USZNYCH

D r ,  T e o fil Z A L E W S K I
©rdynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani od ; 

12 — l i  od 3 -  5. AKADEMICKA 22. 162

ZNANA. SZK O ŁA K R O JU
E "«, ,2CKERQY.'K,V! Lwów, ul. Kouernika 8, — rozpoczęła 
aaukę. Wpisy codziennie. Do nabycia wszelkie formy, 66

Telegrafow anie w nocy S Ś W IbT
i aparatów elektrycznych. N. L i s s a  Akademicka 181 

c. k. nadworny fotograf. 791

Sprawy szlacheckie, S g K Ś S L łS i
HERALDYCZNE we Lwowie ul. Ochronek 3 a. 1230

.Obrońca Dr. Teofil Burstitr
mieszka ul. Kopernika 1. 22. 1240

J M w niedzielą w przejaździe przez ul. Pie-
________________ karską BOA z czarnego lisa z białym
połyskiem, z główką. — Rzetelny znalazca zechce się zgło­
sić u dr. Loewcns teina 3-go Maja 11 a, gdzie otrzyma 3Q 
koron nagrody. 1313

Większa część preparatów
a fosforem  w apna używ ana w  handlach zaw iera  
w sofcie siarczan w apna, k tó ry  m oże w yw ołać w o r­
ganizm ie dzieci bardzo złe  skutki. Fosfat w apna, k tó ­

ry  je st g łów ną częścią składow ą

Fosfatycy Fali era
w edług o rzeczenia sław nego p ro feso ra  LieLreiclata, 
nie zaw iera ani źdźbła siarczanu wapna. Dlatego 
niem a lepszego isad ten  pokarm  dla dziecka. 393

tablice i śtampilśe
dia ?. T. Adwokatów, lekarzy, nolaryuszów !tp. wykonuje naj­
taniej ZaWad LEiJŃA At*#LA, Lwów, Pasaż HauStoenłiu (wejście 

ud hotelu Imperial), Oilszczególniony na wielu wystawach.
1283

Wiadomości bieżące.
-5- S tarostw o w Pttdhajcach. Namiestnik poręczy* 

sekretarzowi namiestnictwa Aleksandrowi Des Lcgesfowi 
kierownictwo starostwa w Podhajeach.

Hr~. Przetićesienie. Namiestnik przeniósł komisarza 
powiatowego Witolda Godlewskiego ze Stryja do Lwowa.

— Z kolei. Ruch ogólny na linii lokalnej Pałahicze- 
Tlumacz podjęto na nowo dnia 25 m. b. pociągami i. 
3258 i 3257.

-i- Z  Politechniki, Pan Molenda Władysław rodem 
z Krasiczyna w Całicyi, złożył drugi egzamin państwo­
wy na wydziale chemii technicznej w Politechnice lwo­
wskiej.

J  -i- Zjazd delegatów  K ółek roin. we Lwowie odbę­
dzie się a. 31 bm, o g. 11 przedpoł. we Lwowie w sali 
Rady powiat, ul. Mochnackiego 1, 4. Na porządku dzien­
nym:

„O  zadaniach Kółek rolniczych i o wzmocnieniu 
wewnętrznem ich organizacyi" referat dra Duluby.

„O  produkcyi paszy", referat p. Bronisława Ja­
nowskiego, referenta rolniczego w komitecie Towarzy­
stwa gospodarskiego,

-ł- Bal maskowy. Sensacyą karnawału będzie w tym 
rOku stanowczo bal maskowy artystów teatru miejskiego, 
zapowiedziany na najbliższą sobotę, t. j. na dzień 1 lu­
tego. Program oryginalny i bogaty, złożony z kilkuna­
stu produkcyj, budzi niesłychane zainteresowanie. Od 
kilku dni są już w s z y s t k i e l o ż e  w y s p r z e d a -  
n e — a ci, którzy się spóźnili z zakupnem [óź, urzą­
dzają poprostu polowanie na odkupienie od innych szczę­
śliwszy? h —  ofiarując na cele Towarzystwa po 100 i 
200 Koron za jedną łożę. W braku lóż i miejsc w amfi­
teatrze rozchwytują żądni prawdziwie artystycznej, we­
sołej roźrywki bilety wstępu na salę. Z prowincyi ol­
brzymie zamówienia. Komitet, który dokłada wszelkich 
starań, aby tak niezwykle liczna publiczność milo prze­
pędziła ten wieczór — będzie zmuszonym w najbliższych 
dniach zamknąć sprzedaż biletów wstępu, celem uniknię­
cia przepełnienia.

Ti- Powszechne wykłady unNrersyteckie. W poniedzia­
łek, dnia -.7 bm .: Doe. pryw Uniw. dr. W- Rubczyński: 
Zarys dziejów filozofii, Cz. II. Sala XIII Uniwers. II p. ul. 
ś\v. Mikołaja 4. Pocz. o godz. 6. Prof. Uniw. dr. R. Zuber: 
Z podróży po Ameryce (z obraz, świetln.) Lakład fizyczny 
Uniwersytetu, Długosza 8. Pocz. o god,z. 7.30.

-+■ Spraw y tea tra lne . W jutrzejszem przedstawieniu 
„Czaru walca" wystąpi po raz pierwszy p. Solnicki. Ro­
lę księcia Joachima X1H objął po chorym p. Krzewiń­
skim, p. J. Berski, artysta dramatu, mający do tej roli 
potrzebny zasób świetnego humoru i werwy.

-t~ Z tea tru  piszą nam: „Pan Adam", komedyą gro­
teskowa Zygmunta Kaweckiego (autora „Dramatu Kali­
ny" i. „Szkoły"), której premiera odbędzie się w pią­
tek, obudziła wśród naszej publiczności wiaikie zaintere- 
so vanie. Jestfo nięzwyk'e dowcipna i gryząca satyra,

w której utalentowany autor w sposób ciekawy prze­
prowadza kolizyę nieboszczyka „Pana Adama", powra­
cającego na ziemię, za zezwoleniem komisarzy ewiden- 
cyi piekielnej i niebiańskiej. Roię tytułową „Pana Ada­
ma wykona p, Adwentowicz —  jego żyjącą małżonkę 
p. Bednarzewska, córkę, pna Zielińska, syna, p. Nowa­
cki. Niezwykły typ „Rejenta" przedstawi p. Feldman. 
„Trybunał pospieszny“ w drugim akcie złożą; po. Ja­
worski przewodniczący, Dobrzański protokolant, Walew­
ski psychiatra. Reżyseruje p, Nowacki —  próby sceni­
czne ‘odbywają się codziennie w  obecności autora. Dru­
gie przedstawienie tej zajmującej nowości w poniedziałek 

-i- T ea try : T ea tr  m ie jsk i:
W poniedziałek po raz Il-gi „Bohaterowie'" komedya 

w 3 aktach, napisał Bernard Shaw,
We wtorek po raz 3-ci „Czar walca" operetka w 3 

aktach Oskara Straussa, a panią Miłowską i p. Solnickim.
We środę po raz 4-ty „Czar walca" (Ein Walzer- 

traum) operetka w 3 aktach O. Straussa, z  p. Kliszewską 
i p. Solnickim.

We czwartek po raz Il-gi „Tanhauser"1 opera w 3ak- 
Jjach R. Wagnera -, gościnni' występ Alek. Bandrowskiego 
i Ireny Bohuss. Ze współudziałem Chóru akademickiego.

W piątek po raz I-szy j,Pan Adam'-, komedya gro­
teskowa w 3 aktach z prologiem i epilogiem, napisał Zyg­
munt Kawecki.

W sobotę wyjątkowo o godz. 3 popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej „Cyrano nę Bergerac" komedya w 5 bk- 
tach Edm. Rostanda z p. Chmiel,ftskim w roli tytułowej.

W sobotę o godz. 7-30 wiecz. po raz 5-ty „Czar 
walca11, operetka w 3 aktach Oskara Straussa z panią Mi­
łowską.

W niedzielę o godz. 3:30 popoł, po raz S-ty „Panna 
Żożetta — moja żona”, komedya w 4 aktach P. Oavault 
i Rob. Charrey.

W niedzielę o godz. 7-30 wiecz. po raz 6-ty „Czar 
walca1 operetka w 3 aktach O. Straussa' ł p- Kliszewską.

W poniedziałek po raz 2-gi „Pan Adam", komedya 
groteskowa w 3 aktach z prologiem i epilogiem, napisał 
Zygmunt Kawecki.

We wtorek po raz 1-szy w bieżącym Sezonie „Stara 
baśń" opera w 4 aktach, weilług powieści J. I. Kraszew­
skiego. Muzyka Władysława Żeleńskiego. Gościnny występ 
Aleksandra Banarowskiego i Ireny Bonuss.Teatr isiiejs&i w Krakawie.

W poniedziałek „Zona papy" wodewil w 3 aktach 
Meilhaca (pepul.)
We Wtorek „Miłość czuwa" komedya w 4 aktach Roberta 
de Pierś.

We środę „Mąż idealny", sztuka w 4 aktach Oskara 
Wilde'a (pop.)

We czwartek „Jak wam się podoba", komedya w 5 
aktach W. Szakspira.

W piątek o g. 7 wieczór po raz 4-gi „Miłość czuwa", 
kom, w 4 aktach Roberta de Piersi G. Ca:Uavet’a.

W SpbOTą „Chmury", kom. Arystofanesa, przekład 
Edmunda Żegóty Ciąglawicza.

W niedz elę o godz. 3-ciej: „Betleem polskie" Jasełka 
w 3 aktach L, Rydla (ceny popularne).

W niedzielę o godz. 7 w. „Chmury", kom. Arystofa­
nesa, przekład Ciąglewicza.

-i-  S praw a kolczykow ania św iń. Z  powodu polemi­
ki, jaką z naszym korespondentem wiedeńskim peajęia 
„G azeta Narodowa", otrzymujemy następujące infor- 
m acye:

W sprawie kolczykowania świń wskutek wniosków1 
posła Kozłowskiego i posłów włościańskich z Kota, od­
była się, jak wiadomo, przed kilku tygodniami zapowie­
dziana przez prezesa Koła polskiego ankieta u ministra 
Abrahampwicza. W ankiecie referował sprawę pos. K o ­
z ł o w s k i ,  który domagał się zupełnego zniesienia 
kolczykowania świń, W ankiecie wziął udział także mi­
nister roln. Ebenhoch, szef sękcyi Zaleski, referent mi- 
nisteryainy Binder i weterynarz krajowy Punicki, oraz 
szereg posłów włościańskich (Fidler, Maślanka i pre­
zes Koła).

Załatwienie tej sprawy przez ministerstwo w du_ 
chu przychylnym dla żądań Koła polskiego było bezpo­
średnim wynikiem obrad tej ankiety, Zasługę więc zała­
twienia tej sprawy ma całe Koło polskie razem z mini­
strem dla Galicyi. Jeżeli korespondent „Słowa Polsk." 
wymienił wyłącznie prezesa Koła polskiego, to  uczynił 
to  zapewne w tern rozumieniu, że tylko Kolo polskie i 
jego reprezentacya, nie zaś inne stronnictwa z naszego 
kraju, przypisać sobie może zasługę skutecznego popar­
cia tego postulatu naszej ludności włościańskiej,

-r- Kolendy. Wczoraj w kościele katedralnym odśpie­
wał chór damski szkoły p. Ottawowej prowadzony przez 
p. Różę Tothową, szereg koiend w układzie na chór i 
głosy solowe. Była to już druga tego rodzaju produ- 
keya szkoły w tym roku i powiodła się doskonale. Chór 
śpiewał wybornie, a młode solistki pasie Daisenberżan- 
ka, Kalinowska, Ruszczyńska i Smolkowa, również ucze- 
nice p. Tothowej, przedstawiły w świetle jak najkorzy- 
stniejszem zarówno głosy swoje, jak i stopień wykształ­
cenia.

rjp, Liga obyczajności społecznej. Wczoraj 26 bm. 
w południe odbyło się w sali ratuszowej zgromadzenie 
konstytuujące założonego nieciawno Tow. Ligi ooyczaj- 
ności społecznej. Na pierwsze to  posiedzenie przybyli 
prócz szerokiego gruna publiczności, marszałek hr. Ba- 
deni, ks, artyb. BilczeWski, prez. dr, Tchórznicki, wicepr. 
dr. Dyiewski, prez, Ciuchciński i in. Obrady zagaił r. 
Boi, L e w i c k i ,  przedstawiając wyniki dotychczasowej 
działalności komitetu poczem przewodniczącym zebra­
nia wybrano dr. Tadeusza Piłata.

Następnie zabrał głos inieyator Ligi p. S. E. N a- 
g a n o w . s k i, omawiając w dłuższym wywodzie obo­
wiązki, jakie czekają członków Ligi, którzy chcą po­
święcić swą pracę dla dobra społeczeństwa. W dalszym 
ciągu wspomniał mówca o potrzebie założenia własne­
go organu nietylko dia edukaćyi społeczeństwa, ale 
także dia wzajemnego pozozumi> <,,;',:!) .czfonków

J P ,  P r im u s  S  S g i ie i i
w e  L w o w i e ,  u l .  J a j ^ e U c r f u s k a u

a Pierwsze, zię-ami iuTiui d la  zukupna§nuuóryj n* niebie, 
portyer, dywanów, firanek, chodników, rozm aitych 
dekoracyj oraz lepszych mebli stylowych do każdego 

rodzaj u pokoj u. TA PET Y.

Ligi te n  bardziej, że już powstały lub wkrótce powsta­
ną filie Tow. w Przemyślu, Krakowie, Stanisławowie, 
Kołomyi, Czerniowcach, Kijowie, Grodnie i Warszawie.

Następnie dokonano wyboru zarządu Ligi, który 
dał wynik następujący:

Prezes; dr. Dylewski.
Członkowie zarządu centralnego: Aniela Aleksan- 

drowiczówna, Stefan Bryła, Emilia Dembińska, dr. Ta­
deusz Piłat, Antoni Dzieduszycki, Józefa Kallehbachowa, 
Tadeusz Królikiewicz, Kazimierz Lubieniecki, Edmiinfl 
S Naganowski, Józef Neuman, Michał Osada, Kazimierz 
Osiński, dr. Karol Patelenz, dr. Eugeniusz Piasecki, 
Celina ‘ Przetocka, Edmund Riedl, Wiktor Sedlaczek, 
Fryderykowa Skarbkowa, Jan Sokołowski, Aniela Saa- 
włowska, dr. Maksymilian Thuliic, Stefania Wekslerowa, 
Bronisław Wysocki, Kazimierz Żurawski.

Komisya rewizyjna: Wiktor Chrzanowski, Franci­
szek Żmudziński, Alojzy Wallek.

Nowo wybrany prezes w serdecznych słowach po­
dziękował za wybór, wyrażając nadzieję, że praca Tow., 
które postawiło sobie tak wzniosłe zadania, - wyda nie­
wątpliwie obfite owoce.

W końcu przemówił jeszcze ks. arcybiskup Bil- 
czewski, zagrzewając obecnych d.p gorącej pracy dla 
dobra kraju, poczem odbyło się pierwsze posiedzenie 
wydziału.

-ś- W ęgiei potaniał. Ze stowarzyszenia wytwórczo- 
spożywczego komunikują nam, że już od 28 stycznia 
b. r. będzie dostarczać swoim członkom węgla kostko­
wego (salonowego) z Górnego Ślązka w najlepszej ja­
kości pc cenie 1 kor. 80 h. za cetnar, z dostawą na 
miejsce, gwarantując za jakość i wagę. Zamówienia 
przyjm ują: biuro Stowarzyszenia Rynek 6 i jatka stowa­
rzyszenia Rynek 7.

Sklep mączny Stowarzyszenia przeniesiono do 
większego lokalu (Rynek 5) i zaopatrzono go w towary 
korzenne, rozszerzając znacznie dział mleczarski (masło 
deserowe spółek mleczarskich w Bziance i Błażowej, 
masło kuchenne, sery itd.). Towary pierwszej jakości, 
a  ceny tańsze od przeciętnych targowych.

W jatce Stowarzyszenia sprzedano dotychczas 
(cd września i 9 0 /)  około 400 sztuk własnych opaso­
wych wołów, wartości przeszło 150.000 kor. Ceno mięsa 
od 1 kor. 12 h. do 1 kor. 44 h. za kg. (polędwica 
1 kor. 60 h.). Cielęcinę ,i wieprzowiną trzyma się w 
jatce tylko dla wygody publiczności i sprzedaje się je po 
cenie targowej. Jatka otwarta od 6 rano do 1 i od 5 
do 7 wieczór. Skiep otwarty od 8 rano do S Wieczór. 
Biuro stowarzyszenia otwarte oci 8 rano do 1 i od 3 
do 7 wieczór.

Warunki przystąpienia do stawarzyszenia: 2 ko 
rony wpisowego i 10 koron udziału (może być spłacony 
w ratach). Odpowiedzialność dwukrotna. Stowarzyszenie 
wytwórczo-spożywcze założone w celu żwalczznia ogól­
nej drożyzny artykułów spożywczych zdołało, już w tak 
krótkim-czasie zapobiedz. zwyżce ceny mięsa, uregulo­
wało ceny ryb na targu przedświątecznym (sprzedało 
ogółem 2.970 kg. ryb biorąc od członków swoich tylko 
po 2 kor. 40 h. za kg.) a obecnie dąży do uregulowa­
nia ceny węgla. Sprzedając towary wyłącznie za go­
tówkę (zakładom naukowym, bursom i pensycmatom udzie­
la się kredytu miesięczego) i ograniczywszy wydątKi 
administracyjne do możliwych grani,c stara się Zarząd 
Stowarzyszenia, pracujący zupełnie bezinteresownie, aby 
jak najrychlej osiągnąć zakreślony sobie cel i ograniczyć 
się wyłącznie tylko na swoich członków, w czert, liczy 
na poparcie tych wszystkich, którzy uznając zasadę 
zrzeszenia się, słusznie upairują w samopomocy jedyny 
ratunek przeciw z każdytn dniem wzmagającej się ogól­
nej drożyźnie, której skutki zwłaszcza dla osób o stałych 
ograniczonych dochodach są już dzisiaj wręcz nie do 
zniesienia.

-5- Tow arzystw o w zajem nej pomocy lekarzy  odby­
ło się we własnym lokalu Towarzystwa (ul. Szeptyckich
19) w obecności notaryusza Bronisława Karłowskiego, 
II, Walne Zebranie definitywnie zgłoszonych Członków 
nowozawiązującego się Tow. Wzaj. Pom, lekarzy gai. 
wc Lwowie. Przewodniszył zabraniu dr. Mieczysław Soł­
tysik, sekretarzem zaś był dr. Tadeusz Pfaschil. obaj le­
karze ze Lwowa,

Dotychczas zgłoszono 153 dekluracyj przystąpienia 
do Towarzystwa. Na Zgromadzeniu obecnych było ra­
zem z gośćmi zo świata lekarskiego 20 osób.

Obrady zagaił wstępnem przemówieniem dr. A. 
Wątorek lekarz ze Lwowa, wyjaśniając, iż nowozawiązu- 
jące się Towarzystwo, będące, w istocie swojej Stowa­
rzyszeniem zaliczkowym z ograniczoną poręką, przez Li­
tw nrze nie w funduszu rezerwowym, funduszu zapomogo­
wego," przy pomocy rocznych, obowiązkowych wkładek 
od każdego udziału, nabiera cech Towarzystwa filantro­
pijnego. Przez wprowadzenie zaś przymusu asekuracyj­
nego dla członków, stwarza dla tychże surogat funduszu 
emerytalnego, który z czasem gdy Towarzystwo się ro­
zwinie da się zamienić na statutowo uregulowany fun­
dusz emerytalny lekarski, ułożony na wzór urzęd­
niczy.

Po przemówieniu wstępnem rozwinęła się szczegó­
łowa debata nad sposobem użycia funduszu zapomogo­
wego oraz nad określeoiem. wysokości jednego udziału 
w Towarzystwie, a gdy zupełne porozumienie się co 6o 
tych dwóch kwestyi nastąpiło, przystąpiono do szczegó­
łowego odczytania statutu, a to celem ustalenia, styliza- 
C -/.i n o s  rffup v ‘.‘I1 ‘"'p f;
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Po przeczytaniu statutu, wszyscy obecni członko­
wie protokół sporządzony przez notaryusza podpisali,
i Walne Zebranie zleciło mu uchwalony statut bezzwło­
cznie podać do sądu handlowego do zarejestrowania. 
#V ten sposób stworzenie instytucyi, która ma na celu 
.•porządkowanie stosunków ekonomicznych zawodu ta­
tarskiego w Galicyi, stało się dokonanym faktem.

-T- Pod znakiem  sp o rtu  przeżyła znaczną część mie- 
izkańców naszego miasta wczorajszą niedzielę. Marcia- 
rsa, łyżwiarze, saneczkarza współzawodniczyli niejako 
niędzy sobą o sympatye publiczności i dużo znów no­
wych zyskali zwolenników.

W śnieżną, tu i ówdzie zielenią młodych świerków 
przetykaną, przybrane szatę, tonące w blaskach przepy­
sznego słońca wzgórza Żelaznej Wody zaroiły się około 
tołudnia nie często u nas w podmiejskiej okolicy spoty­
kanymi tłumami. Młodzież, ludzie poważni, mnóstwo pań 
t najlepszych sfer, tworzyli malownicze obramowanie,
ii by wstęga w lukach wijącego się, nowozbudowanego 
'oru saneczkowego, entuzydzmując się widokiem, w je- 
Jnominutowych odstępach, pomykających uczestników za­
rodów  Towarzystwa Zabaw Ruchowych. Gśrn jedno- 
I dziesięć wielo-siedzeniowych . saneczkach ilbiegato się
0 nagi ody Towarzystwa.

Wynik był następujący: I na jednosiedzeniowych—  
Gordon (37V5 sek.) 1, Bizoń (47 Ys s.) 2, Pepłowski 
(424/j s.) 3. Papłowskiemu przyznano pierwotnie drugą 
nagrodę, wskutek protestu jednak Bizonia, któremu pozwo­
lono bieg powtórzyć, przez co uzyskał lepszyczas od uzy­
skanego poprzednio, musiał się ten, jeden z najlepiej nad 
saneczkami panujących, młody sportsman, wskutek wyroku
1.ądu trzeciem zadowolnić miejscom; II na wielosiedze- 
niowych : osada pęd kierownictwem Sołowija (388/5 s.), 
mały bobsieigh 1, trypiet „Czarnych", kier, B enet(40s.)
2, osady pod kier. Łuszczyńsiciego 41 s.) 3. Szczegól­
nie dobre wrażenie robiła . tutuj pełna brawury osada 
trypletu, którego efekt podnosiły białe sportowe kostiu­
my uczestników.

Tor mierzy 340 mtr. długości.
Podnieść też wypada, źe w zawodach saneczko­

wych brał także udział, jedno z wybitniejszych stanowisk 
w naszem mieście zajmujący i szczerym szacunkiem ota­
czany, sportsman. Stanął dó zawodów ,,z źasady“ , jak 
się sam wyraził, „dla przykładu", którym chciał innych 
pociągnąć za sobą w przekonaniu o dobroczynnych skut­
kach hygienicfnej rozrywki.

Niemniej ^ojr.o było przed południem i popołudniu 
na Stawach Panieńssich, gdzie znów rozgrywały się za­
wody w jeździe sztucznej i szybkiej jeździć na lodzie, 
wieczorem zaś popisywali się panowie Przadnsymirski i 
Wróbel ćwiczeniami z konkursu warszawskiego a trzy 
pary tańcami. Do jardy sztucznej stanęło 3, z których 
p, Szulakiewicz osiągnął 51 punkt, zdobywając mały m e­
dal brązowy, p. Abgarowicz 41 punkt.; p. Kochanowski 
3.3 punkt. W jaździe szybkiej (10QG m.) startowało 4: 
Waldman (2 : 15A/5) 1, Czerwiński (2 : 153/s) 2, We- 
lichowski (2 : 17) 3. Dwom pierwszym przyznano me­
dale, srebr. mały i brązowy duży. W tańcach dużo za­
służonych oklasków/ zbierały pary: Mend, i Per., Przedrz.
1 Poź. i rodzeństwo Kow.

Warszawskie ćwiczenie popisowe panów P. i W. 
przekonały nas, źe sprawozdawcy pism wiedeńskicn 
zbyt byli surowi dla naszych uczestników międzynaro­
dowego konkursu.

Narciarze podzielili się wczoraj na dwie grupy: 
jedna, bardzo liczna, wyruszyła na trudniejszą górską wy­
cieczkę na Paraszkę, druga mniej liczna, złożona prze­
ważnie z ncwicyuśzów odbyła ćwiczenie pod wodzą inż. 
Wolańskiego w najbliższej okolicy Lwowa.

„Szeroka*1 zabawa podczas festynu na Stilierówce 
miała też licznych zwolenników.

-s- Napad na policyanta. Do pełniącego służbę w ul. 
Żółkiewskiej policyanta przystąpił ub. nocy około godz.
1 palacz gazowni Karol Załuski i czynił mu wymówki, 
że policyant nie przyby. mu z pomocą, gdy Załuskiego 
napadli jacyś pijacy, Kiedy policyant oświadczył mu, 
źe wcale nie słyszał wołania o pomoc, Załuski uderzył 
go dwa razy w twarz. Napadnięty widząc, źe zanosi 
się na większą awanturę, dobył pałasza, a wtedy jak 
z pod ziemi wyskoczyło kilku drabów, a wśród nich 
dwóch wojskowych i nuże na policyanta. Najwięcej 
jednakże rzucał się Załuski, tego więc ciął policyant. 
Na to  inni rzucili się na stróża bezpieczeństwa, usiłując 
mu odebrać szablę. P o d p a ś  szamotania się, policyant 
chwycił za ostrze szabli i dotkliwie skaleczył się w pra- 
a?ą dłoń. W koncii przy pomocy drugiego policyanta 
udało się napadniętemu odpędzić napastników i zaare­
sztować Załuskiego, który cały len napad żainicyował.

— Znaleziono. W ul. Batorego srebrny damski zega­
rek „remontom** z długim stalowym łańcuszkiem. — W ul. 
Łyczakowskiej stary duży pulare*, zawierając/ 4 kor. 46 h.

-  Kradzieże i aresztowania. Wczoraj wieczorem skrą* 
ćznno  2 tjanku I i ll piętra w domu pod 1. 11 A) przy ul.
0.::,ronekt chodniki czerwone w czarne paski, płótno cho­
dnikowe i dwie szczotkowe rogoże do czyszczenia obuwia. 
- -  Ubiegłej nocy aresztowano podczas patrolowania noto­
wanego złodzieja Samuela Grata, mającego zabroniony ao- 
byt we Lwowie,_ który w czasie prowadzania do póiicyi 
odrzucił od siebie witrych .i dłuto, poJicyam jednak zauwa­
żył to i złożył te „fachowe narzędzia" swej' władze. — W 
warstacie Izaka Karidlaj majstra Ślusarskiego, zaopatrzyli 
się złodzieje w potrzebne im fachowe narzędzia, rozbiwszy 
bowiem drzwi warstatu, zabrali i kilkadziesiąt witrychów "i 
świdry stalowe rozmaitego kalibru. — W ul.’Kurkowej pod 
1- 5 dostał się złodziej wczoraj przed południem do mie­
szkania p. Olgi Kudelkuwej 1 skradł złoty kryty zegarek 
damski, obrączkę złotą z literą W. K, i datą 3 lipca, złote 
kolczyki z koralami i gotówką 200 kor.

□  Rzeszów. (Kor. wł.) Z w i ą z e k  s t o w a r z y -  
e ń v ę k o ,d z i e I n i c z y c h. Po dwu latach .za •

biegów udało się nareszcie stworzyć w Rzeszowie zwią­
zek stowarzyszeń przemysłowych grupy trzeciej, piątej 
■ szóstej. W sali ratuszowej ''odbył się w niedzielę (19 
b. m.) popołudniu walne zgromadzenie delegatów, ha 
którem zabierali głos pp. instruktor Ostrowski, przed­
stawiając szczegółowo zadanie i korzyści związku, wice­
burmistrz dr. , Krogulski (jako komisarz rządowy 
z grona obywatelstwa), na temat obecnych stosunków 
warstwy średniej i potrzeby jej rozwoju, p. Garliński 
o przebiegu starań o zasożenie związku. .W skłuci wy­
działu związku wchodną pp. Garliński przewodnicy, zast. 
prsew. inż. Szaynok Józef, sekretarz Borowicz, skar 
bnik Wewiórski, oraz członkowie wydziału Adler, Cyran 
Sb, Chromecki, Kolpon, zaś jako zastępcy pp. Axt, 
Marcinkiewicz, Wcytek, do komisyi kontrolującej we­
szli inż. Siążkiewicz i Klaner. Do wydziału wchodzi 
nadto p. Gąska jako przewodniczący Ili grupy.

Związek stowarzyszeń wzorowany na izbie ręko­
dzielniczej niedawno założonej w Krakowie zasługuje na 
wszechstronne poparcie. J e s t  to najsilniejsza dźwignia, 
która może służyć do rozwoju materyalnego rękodziel­
ników, która nadto umożliwia władzy jej zadania wobec 
drobnego przemysłu. Nowemu związkowi życzymy po­
wodzenia u wszystkich, zwłaszcza u zarządu gminy, 
która w interesie własnym dobrze zrozumianym zwią­
zek poprzeć powinna.

44= P rezes  K ola polskiego w Dumie, p. Roman 
Dmowski, bawiący w Łańcucnowie w Lubelskiem, skut­
kiem złego stanu zdrowia zmuszony został do przedłu­
żenia pobytu na wsi i nie będzie obecny na paru naj­
bliższych posiedzeniach Dumy. Przez ten czas zastępo­
wać go będzie w Petersburga wiceprezes Koła, poseł 
Jan riarusewicz.

44: W obron ie  P rusaków . Generał-gubernatar war­
szawski skazał redaktora i wydawcę „Kuryera Świąte- 
cznego*’, Jana Czempińskiego na sto rubli kary za umie­
szczenie w nr. 1 tego pisma rysunku pt. „Pruski Amor**, 
jako obrażającego sąsiednie państwo.

0 .  Ks. p ra ła t Ja n  GnatowsRi, znany literat, od dłuż­
szego czasu złożony ciężką chorobą, powraca już do 
zdrowia.

44: O statn ia  uchw ala Kola Sosnow ieckiego P. M. S. 
Na ostatniem zebraniu ogólnem Koła Sosnowieckiego 
P. M. S, powzięto po długich debatach uchwałę nastę­
pującą co do rozporządzenia majątkiem K o ła : Wybrać 
komisyę specyalną, która zakończy i ureguluje rachunki 
Koła.1 Pozostały kapitał oraz ruchomości (ławki, stoły, 
szafy itp.) ko misy a odda Sekcyi opieki nad dziećmi To­
warzystwa dobroczynności sosnowiecko-sieleckiego i czu­
wać będzie nad niemi. Gdyby zaś przywrócona została 
zawieszona działalność Macierzy, lub w razie powstania 
instytucyi o celach identycznych z zamkniętą Macierzą 
(c czem sąd wyda kotnisya wraz z zarządem Sekcyi 
opieki nad dziećmi;, wtedy ruchomości mają być od­
dane z powrotem Macierzy lub tej nówej instytucyi 
oświatowej. '

44= Hojny zapis. Zmarła w tych -dniach w Warsza­
wie śp. Julia z Czabanów Wietnauowa zapisem testa­
mentowym poczyniła legaty na różne cele oświatowe i 
dobroczynne. Suma ogólna tych zapisów wynosi - -  jak 
pisze „Kur. W srsz,“ — około 400.C00 rb. W liczbie 
obdarowanych instytucyj, których jest ogółem kilkadzie­
siąt, znajdują się: Macierz Polska w Cieszynie; Towa­
rzystwo pomocy naukowej im. dra Karola - Marcinkow­
skiego w Poznaniu, seminaryum nauczycielskie w Ursy­
nowie. Muzeum rzemiosł w Warszawie, Sanatoryum dla 
suchotników, a dalej wiele instytucyj drobroczynnych 
warszawskich, schronisk, przytułków i szpitali, których 
spis dokładny stanie się wiadomy po otwarciu testamentu, 
co ma w tych dniach nastąpić.

Niezależnie od zapisów na powyższe cele, ś. p. 
Julia Wiemanowa utworzyła wielką fundacyę stypendyal- 
ną w najrozleglejśzyni znaczeniu i zakresie, pod stałym 
zarządem trzech kuratorów, którym testament nadaje 
prawó wieczyste ustanowienia kuratorów następców.

Kuratorami fyndacyi, mianowani zostali przez te- 
s ta to rk ę : mec. Antoni Osuchowski, p. Józef Rzętkow- 
ski, b. prezes sekcyi -rzemieślniczej i mec. Kazimierz 
Olszewski. Funriacya ta  wynosi podobno 100.000 rb.

4 t  W ystawa zdro jow a w Ciechocinku. Na naradzie 
członków zarządu Tow. Przyjaciół Ciechocinka, określo­
no zakres tegorocznej wystawy zdrojowej w Ciechocin­
ku w siedmiu organiczną całość stanowiących grupach, 
obejmujących:

1. Zdrojowiska same. 2, Balneotechnikę i związa­
ną z nią wytwórczość przemysłową (maszyny; urządze­
nia elektro-hydrp-inechano-terapeutyczne, inhalatory,' wa­
gi). 3. Przetwory lecznicze, posiłkujące fcalnsoterapię, 
ekstrakty, ługi, szlamy, wody mineralne, rodzime i sztu­
czne. 4. Odżywianie, kuchnie domowe, pensyonackie, 
dyetetyczno-iecznicze, rastauracyjne odżywki, jak kefir, 
kumys, ekstrakty i prżetwory, jak ałburmnoza. 5. Mie­
szkania, wilie w planach i modelach, urządzenia kanali­
zacyjne, wodociągowe, wentylacyjne, ogrzewalne, ku­
chenna i pokojowe, umeblowanie, pościel, bielizna, 
6. Komunikacyjne ogólne i specyalne, jak wó.ztci i we- 
locypeiy dla chorych. 7. Sport! i rozrywki kąpiele;ve.

Otwarcie wystawy wyznaczono na azień 24 maja.
4£ P rasa  polska w  państw ie rosyjskiem , Peters­

burska akademia nauki ułożyła przegląd prasy polskiej 
za rok 1907. Podług jej danych wychodziło w grani­
cach państwa rosyjskiego 217 polskich wydawnictw pe- 
ryodycznych, z nich 166 w Warszawie, 9 w Lublinie, 
po 5 w Łodzi, Częstochowie, Płocku i Kijowie, po 4 
w Kielcach i w Wilnie. Przeważają, wydawnictwa tygo­
dniowe (93), podczas gdy pism codziennych jest tyl­
ko 22.

Charakterystyczne, iż ilość pism codziennych 
w Warszawie zmniejszyła się od czasu „wolności*1 kon­
stytucyjnych i . panowania stanu wojennego... Z pism co­
dziennych przestały wychodzić: „Kuryer Codzienny",
„Wiek", „Przełom ", „jutro" i po 126 latach istnienia 
„Gazeta Warszawska".

44: Nowe pism o żydow skie w Warszawie. We środę 
ukazał się w Warszawie pierwszy numer nowego duże­
go pisma codziennego w żargonie pod nazwą „Hajr.t" 
(Dzisiaj). Pismo podpisuje jako redaktor B. Tenenbaum, 
jako wydawcy N . Finkelstein i S. I. Jacken. Będzie to  
organ terytoryalistów, współzawodniczący z „U Leben", 
który stoi bliżej syonistów.

4 ^  W yłapywanie bandytów . Policja warszawskiej 
udało się schwytać w nocy a wtorku na środę dwóch 
nieoez piecznych bandytów, którzy brali udział w szere­
gu napadów na sklepy. Bandytów tych ujęto w nastę­
pujących okolicznościach: We wtorek około godziny 8
wieczorem, do przechodzącej ulicą Składową literatki, p. 
Anny Galmanowej podbiegło dwóch ludzi i, grożąc jej 
nożami zabrało woreczek s  pięciu rubicmi, klucze od mie­
szkania i książaczkę legitymacyjną. Napastnicy, pomimo 
wszczętego przez p. C . alarmu, zdołał! zbieac.

Ni* długo jednak cieszyli się wolnością, fd /ż  tej 
samej nocy schwytano ich na powtórnym gorącym uczyn­
ku. Około godz. 1 w nocy patrol policyjny z rewiro­
wym Jurczanką obchodził swój rewir i w domu nr, Tl 
przy ulicy Żelaznej usłyszał brzęk tłuczonej szyby. Gdy 
przybyli na m iejsce, zauważano w  składzie aptecznym 
Monsiorskiego wybitą górną szybę wystawową. Dom 
otoczono i wezwano przez miejscowego stróża właści­
ciela składu. Po przybyciu jego otworzono drzwi fron­
towo i rozpoczęto poszukiwania domniemanych rabu­
siów, których rzeczywiście znaleziono, jednego w szafie, 
drugiego zaś za szafą. Przy rewizyi osobistej jednemu 
z nich odebrano uóż składany, drugiemu książeczkę legi­
tymacyjną p. Gannanowoj.

Rabusiów osadzono w areszcie policyjnym i tu 
rozpoczęto śledztwo. Wyjaśniono, że schwytani należeli 
do bandy napastników, która w różnych punktach 
miasta dokonywała napadów na przechodniów i 
na sklepy. Nazwiska ujętych są : 3ronislaw Reichner i 
Franciszek Kuta.

Inny bandyta „anarchista-kom unista“ dostał się 
pod klucz w sposób o wiele prostszy Do sklepu rze­
źniczego Kędzierskiego zgłosił się jakiś człowiek z bile­
tem, zapowiadając, że po odpowiedź przyjdzie nazajutrz. 
List zaopatrzony był w pieczątkę „Warszawskiej grupy 
anarchistów komunistów anarchia" i zawierał żądanie 
wypłacenia na rzecz grupy podatku w sumie 25 rubli. 
We wtorek istotnie zjawił się w sklepie Kędzierskiego 
jakiś młodzieniec i feażądał pieniędzy. Kędzierski dawał 
mu 3 ruble, ten jednak odmówił, oświadczając, że po 
odbiór pieniędzy przyjdzie „starszy zgromadzenia, który 
może coś opuści", Po godzinie przysiadł zapowiedziany 
„starszy" i oświadczył, że może dać jedynie 5 rubii ra­
batu, t. j, że żąda 20 rubli. Kędzierski pod pozorem, 
że musi pożyczać pieniędzy od sąsiada, wyszedł i za­
wiadomił straż ziemską.

Przybyła polieya i aresztowaia „anarchistę" i prze­
wiozła go dc. wydziału ochrony. Jest to Feliks Pogo­
rzelski. Znaleziony przy nim „browning" był z drzewa. 
Zeznał on, że miał dwu wspólników.

O  Adm irał Niebogafow. „Rannieje Utro“ p isze : Od­
bywający karę w twierdzy Petropawłowskiej, odstawiony * 
bohater Tsusimy-, obłożnie zachorował na roztrój' ner­
wowy. Raport głów, lek. twierdzy został bez skutku, 
mimo, że przewidywał groźne następstwa ; obecnie cho­
roba przybrała charakter do tego stopnia poważny, że- 
chorego umieszczono w lazarecie. Przyczyną choroby 
jest wilgoć i ciemność celi.

0  Z  am erykańskich obyczajów. Według angielskich 
dzienników nie było jeszcze nigdy w Nowym Jorku tak 
wesołej nocy sylwestrowej, jak tego roku, po wielkiem 
finausowem przesileniu. Nigdy jeszcze nie widziano w 
piątej ulicy takich tłumów ludzi w najweselszym humo­
rze, nigdy jeszcze nie było takiego- szalonego popytu 
na miejsca w pierwszorzędnych restauracyach i kawiar­
niach, gdzię w przeciągu godziny, od 11 do 12 w no­
cy, licytowano stoły do 25 dolarów. Zapomniano, zda­
wało się, owej nocy o wielkich troskach, przebytych w 
starym roku. Cały Nowy Jork sie bawił, naturalnie N o ­
wy Jork bogaty, elegancki, A niemałą sensacyą wśród 
tego ’ szalonego rozbawienia się było, że po raz pierw­
szy pozwolono paniom z dobrego towarzystwa palić w 
restauracyach. Wielka ta towarzyska „rewolucya" bu­
dziła o tyle większą sensacyę, żś  sfery te nigdy by do­
tąd nie były pozwoliły, żeby panie, zaliczające się do 
„towarzystwa", paliły publicznie. Zakaz palenia był .do 
niedawna przez Amerykanki z wyższych sfer respekto­
wany niby jakiś dogmat.

Skądże ta nagła zmiana ? Tajemnicę jej wykryła 
prasa amerykańska. Większa część pięknych pałeczek 
zrobiła z siebie ofiarę. Nie nieodparty pociąg do dele­
ktowania się przyjemnością palenia podyktował ich ustom 
zapoznanie się z papierosem; paliły — - dia idei... Wy­
dano hasto: „Money plentiful for 1908s debut. New
Yorks celebra tion of New Year's eve shows no sign of 
financiel stringency. W o m e n  s m o k e  in r  e s t a u ­
r a  n t s ."  Chodziło poprostu o symbol zamożności i bez­
troski. i starą towarzyską normę poświęcono dia de- 
monstracyi. Nowoiorczanka możo odtąd palić publicznie, 
z lem jednak zastrzeżeniem, że nie dla przyjemności, 
tylko, ażeby zademonstrować, że jest zadowoloną.;.

0  P ieniądze żydow skie a Am eryki. Gazety żydow­
skie donoszą, że emigranci żydowscy przysłali w ciągu 
roku z Ameryki swym rodzinom w Europie 142,000.000 
rubli. i
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0  W esoły trubadur. Cala Ameryka ryczy formalnie 
ze śmiechu z powodu oryginalnego przedstawienia „Tru­
badura*, jakie dała w tych dniach opera w Bostonie. 
Zaledwie zasłona poszła w górę, kiedy na scenie 
zjawił się agent policyi, w stroju cywilnym i oznajmił, 
że ma polecenie aresztować przedstawiciela roli tytuhjj. 
wej, sławnego tenora, Cario Albani, z powodu, że zlś- 
mał kontrakt zawariy z  dyrektorem opery w N. Jorku, 
Hamersteinem. Agent chciał z miejsca wziąć tenora do 
kozy, ale na rozpaczliwe prośby dyrektora opery, zgo­
dził się wreszcie na to, aby tenor odśpiewał cala par- 
tyę nieszczęśliwego Manrica, pod tym atoli warunkiem, 
że on, agent ani na krok śpiewaka nie odstąpi. Nie 
było rady i stało się, że przez wszystkie cztery akty 
opery, krok w krek za tencrem, następując mu niemal 
ua pięty, snuł się po scenie sumienny urzędnik policyj­
ny, co wywalało oczywiście ciągłą, prawdziwie ■ szaloną 
wesołość, zwłaszcza podczas czułych duetów Manrica i 
Eleonory. Swoją drogą i śpiewacy sami pokładali się 
ze śmiećhu, a najbardziej śm>ał się trubadur ssm, S ło­
wem, takiego wesołego trubadura nikt przedtem na kuli 
ziemskiej nie widział na scenie.

<;j Długowieczność. We wsi O. pow. hrubieszow- 
sidego mieszka dwoje staruszków — ojciec i córka, 
budzący powszechny podziw swą długowiecznością. Oj­
ciec, nazwiskiem Franciszek Heciuk, liczy lat 116. Po­
mimo swego podeszłego wieku, cieszy się on doskona- 
łem zdrowiem i pamięcią; siły mu też dopisują i po­
zwalają codziennie bywać w kościele na Mszy św. C ór­
ka jago Agnieszka liczy 94 lata, lecz nie mą nawet 
w połowie tego zdrowia, co jej ojciec.

0  Z dziedziny w yna:azkćw . W wiedeńskiem labora- 
toryinn rontgenowskiem odbywają się obecnie próby 
z wynalazkiem dra Jakszy, Który ma na celu usunięcie 
ni-skezpieeseństwa podczas użycia promieni. C to  pod 
wpływem promieni Rontgena powstają na skórze silne 
zaognienia, które sprowadzają nieraz poważne kompli- 
kacye. Niezliczone próby, aby usunąć tę niedoskonałość 
— zawiodły. Dopiero może wynalazek dra Jakszy znaj­
dzie dobre zastosowanie, naturalnie przy umiejętnem wy­
zyskaniu. Ochrona polega na tem, że miejsca, które 
m ną być naświetlone, zakrywa się tkanką srebrną, gru­
bości 0.02 rnrn. Doświadczenia okazały, że nakryta 
w ten sposób skóra r,ie doznała najmniejszych obrażeń, 
nawet przy dłuższem naświetlaniu. (ob.-

* Białą czekoladę
w łasnego w yrobu tabliczka 6 i 8 centów  poleęa tylko 
JAN HOFLINGER, ul. T e tira ln a  8 (koło kościoła O O . 
Jezuitów), 953

'  sMOMisii m u r a w L
P rzeciw  bar. Aerentfcalowi.

W iedeń. (Tel. wł.) Sonn- u. Montags' Ztg. donosi, 
że stronnictwo katolicuie-węgierskie zaraz na pierwszem 
posiedzeniu delegacyj rozpocznie atak przeciw bar. 
Aerenthalowi,

W ycieczka rękodzielników .
W iedeń. (Tei. wł.) Wycieczka rękodzielników z Ga-, 

licyi na wystawę techniki rękodzielniczej przybyła tu 
wczoraj w liczbie około 350 uczestników. Do zebranych 
w sali fotelu „Post” przemówił prezez Izby rękodziel­
niczej Schirmer, delegat oddziału popierania przemysłu 
TUI, przybył również poseł Schneider: Potrzeby nasze­
go rękodzieła omawiali Bolesław Mikujiński, Korosteń- 
ski, redaktor „Dźwigni", L itw in, Mięsowicz, Starkel, 
Slorsz ze Lwowa, Hladuński z Kołomyi, Koba z Jaro­
sławia. Wybrano deputacyę do ministrów o stypendya 
dia rękodzielników z G alicyi, oraz o ulgi podatkowe 
drobnego przemysłu.

W iadomości krakow skie.
K raków . (Tel, pry w.) Zmarł tu dr. Ignacy Lem- 

berger, cnetoik miejski i docent uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

K raków . (Tel. wł.) Bawi tu prezydent austryaekiej 
Izby poselskiej dr. W e i s k i r c h n e r ,  który przybył 
do Krakowa na ślub swej siostrzenicy, córki naczelnika 
tutejszej filii Banku austro-węgierskiego p. Dyonizego 
Faliszewskiego. Przy tej sposobności dr. Weiskirchner 
zwiedził Kraków.

K raków . (Tel. pryw.) W sali Rady miejskiej od­
było się liczne zgromadzenie celem zatożenia „Straży 
polskiej11 na wzór straży pożnańskiej. Obradom prze­
wodniczył p. Kazimierz Bartoszewicz,

Komitet inieyatorów przedłożył projekt statutu. 
Celem Straży jest strzeżenie i obrona materyainych 
i duchowych interesów polskich. Nad projektem statutu 
rozwinęła się obszerna dyskusya. Szereg mówców po­
czynił rozmaite uwagi i wnioski, które przekazano spe- 
cyainej komisyi, celem Rozpatrzenia, i uwzględnienia 
przy redagowaniu statutu. Po zatwierdzeniu statutu 
p-^es władze odbędzie się zgromadzenie organizacyjne. 
Wczoraj wiele osób zapisało się da „Straży",

K raków . (Tei. pryw.). Prezydent Izby posłów 
Weiskirchner złożył dziś wizyty prezydentowi miasta 
oraz innym osobistościom. Po południu odjechał do 
Wiednia,

M aroko.
Paryż. (TBK.) Telegram gen. d'Amade donosi, iż 

ze stanowisk nieprzyjacielskich napadnięto na uwa od­
działy francuskie. Francuzi zmusili nieprzyjaciela do co­
fnięcia. Po stronie francuskiej jest 6 żołnierzy ranionych.

Paryż. (TBK,) Agencya Hawasa donosi z Tokio: 
Ei Kita ni zamierza wydawać dziennik, który będzie wy­

chodził tylko w języku ojczystym, a który będzie wy­
stępował za nienaruszalnością terytoryum Maroka i gło­
sił wojnę świętą.

Z Marakesz nadszedł list donoszący, że Muiej Ha- 
fid zamierza pojąć za żonę córkę Kaida El Glaniego. 
Będzie to już szóste małżeństwo Mulej Ha)ida od czasu 
proklamowania go sułtanem.

Z Portugalii.
L izbona. (TBK.) Jest rzeczą dowiedzioną, że pe­

wna grupa republikanów i radykałów, która p o s i a d a ­
ł a  z a p a s  r e w o l w e r ó w  i b o m b ,  p r z y g o t o ­
w y w a ł a  na  d. 31 bm.  r o z r u c h y .  Według pogło­
ski usiłowali oni, ale bezskutecznie, wywołać ruchawką 
w koszarach. Rząd poczynił wszelkie zarządzenia, aby 
zabezpieczyć porządek publiczny i dyscyplinę w armii.

L»zbona. (TBK.) Policya zakazała odbycia zgro­
madzenia republikańskiego, które było zwołane jako wy­
borcze.

Zam ach na króla.
B ukaresf (TBK.) Pólicya zaprzecza pogłosce, roz­

powszechnionej przez dziennik „Epoca" jakoby w ykry- 
tp  sp isek przeciw  rodzinie królew skiej. Prawdą jest 
tylko, że aresztowąno pewne podejrzane indywiduum ży­
dowskiego pochodzenia, które będzie wydalone.

S tra jk  adw okatów .
B ukareszt. (TBK,). Odbył się tu zjazd adwokatów 

z Rumunii, którzy są niezadowoleni z postanowień usta­
wy o reorganizacyi urzędu sędziów pokoju, gdyż twier­
dzą, że ponoszą przez to szkodę. Zjazd uchwalił strajk 
ogólny. Najwybitniejsi adwokaci z Bukaresztu i Jass 
głosowali przeciw strejkowi.

Rewołucya aa  Haiti.
P o rte  au G rlm e. (TBK.) Wojska rządowe pojma­

ły przywódcę rewolucyonistów Jumeau’a i natychmiast, 
go rozstrzelały.

Z  dalekiego Wschodu.
P etersbu rg . (TBK,) Według nadesłanych tu wia­

domości, Chińczycy okazują w Mandżuryi nadzwyczajną 
inieyatywę w kolonizacyi, zbrojeniu się i rozszerzeniu 
komunikacyi, przez co wpływ japoński doznaje ograni­
czenia. Koreańczycy tłumnie przenoszą się na'terytoryum 
rosyjskie i przyjmują poddaństwo rosyjskie.

Sząńgaj. (TBK.) Piraci napadli wczoraj w pobliżu 
Kaszing .ia 3 łodzie, płynące do Szangaju i zabili 4 
Chińczyków a zranili pięciu, oraz zabrali znaczny łup. 
Wysłano tam wojsko.

Szkoły w  Polsce.
Wilno. (Tel. pryw.) Pod przewodnictwem prezy­

denta miasta ukonstytuował się tu specyalny komitet, 
który ma opracować projekt utworzenia w Wilnie szkoły 
wyższej, politechniki lub uniwersytetu.

W arszaw a, (Tsl. pryw.) Na telegraficzne wezwa­
nie ministerstwa oświaty kurator naukowego okręgu 
warszawskiego wyjechał do Petersburga, aby przedsta­
wić ministrowi stan szkolnictwa iudowego w Królestwie 
Polskiem i stan prywatnych szkół polskich. Ma być 
również omówiona kwestya uniwersytetu warszawskiego 
i instytutu puławskiego.

O strów . (Tel. pryw.) Poseł Harusewicz przedło­
żył do legalizacyi ustawę tow. oświatowo-kulturalnego 
pod nazwą „ O ś w i a t a k t ó r a  ma działać w mieście i 
powiecie ostrowskim.

W brew  woli testa tó ra ,
M oskwa. (Tel, pryw.) Organ październikowców 

„Gołos Moskwy" piętnuje znane ograniczenie w wyko­
naniu zapisu śp. Szaniawskiego, Polaka, mianowicie usu­
nięcie języka, polskiego z uniwersytetu ludowego jego 
imienią, i uważa to  za nieporozumienie i nieposzanowanie 
woli zapispdawcy. Motywy tego ograniczenia nie wy­
trzymują krytyki. „Gołos" wzywa do wyznaczenia na 
tym uniwersytecie ludowym miejsca i ala Polaków, co 
będzie czynem patryotycznym.

W iedeń. (Tel. wł.) „Wiener N. Nachr/" donoszą, 
że min. Gessman dostał recydywy influency, jest nadzie­
ja jednak, że w krótkim czasie będzie mógł objąć urzę­
dowanie.

W iedeń. (Tel. wł.) „Montag Revue“ donoszą, że 
głównym powodem zatargu między chrześcijańsko-so- 
cyalnymi a br. Beckiem jest walka o 3 tekę. Chrzęść, 
soc. domagają się dia siebie trzeciej teki i żądają usu­
nięcia albo ministra sprawiedliwości, dra Kleina, albo 
oświaty, Marchsta.

Roverete. (Tel. wł.)‘ Dziś przed tutejszym sądem 
rozpoczął się proces przeciw 42 Włochom, oskarżonym
0 pobicie wszechniemcćw, którzy w Jipcu 1907 r. od­
bywali wycieczkę agitacyjną.

W ilno. (Tel. pryw.) Posłom litewskim chcącym 
podczas leryi świątecznych urządzać sejmiki relacyjne 
w Wilnie i innych miastach, władze pozwoliły na ich 
odbywanie tylko w języku rosyjskim. Wobec tego od­
bywają się jedynie zebrania prywatne i poufne.

K onstantynopol. (TBK.) Komendanta strefy, k tó­
rego zadaniem było ściganie band w wdajecie mona- 
styrskim, Hadi baszę, złożono z urzędu z powodu rzezi 
\v Dragps.

B uenos Airós. (TBK.) Z powodu obstrukcyi rząd 
cofnął wszystkie przedłożenia wniesione do obu Izb
1 zapomocą dekretu sesyę zamknął. Słychać, że Izby 
mimo tego dziś, w poniedziałek się zbiorą. W takim 
razie rząd ogłosiłby stan oblężenia. W mieście spokój. 
Giełda wysiała deputacyę do prezydenta, celem złoże 
nia mu gratulacyi.

P e te rsbu rg . (Tel. wł.) Carową uoa się wrćtce na 
Krym ; lekarze zalecali podróż na Rivierę, lecz ca: owa 
nie chciała w tych czasach opuszczać męża i dzieci.

Odżywianie carowej jest zupełnie niedostateczne 
nerwy żołądkowa są tak roztrojone, iż po kaźdem spo­
życiu pokarmu następują wymioty.

z a m k n i ę c i u  numeru
Z nalezione dolary, (Z sali sądowej). Błażej Pi- 

wudzki 35-letni zarobnik z Chotyłubia bawiąc w r. 1 9 0 5  
w Ameryce w prowincyi Ontario w Kanadzie znalazł 
w jednym z  tamtejszych szynków zwitek banknotów na 
sumę 350 dolarów . Ucieszony chłop, Który pragnął po­
wrócić do kraju, sądził, że Bóg zesłał mu taką pomoc, 
schował pieniądze, ale dła uspokojenia swego sumienia 
wypytywał kolegów swoich, obeznanych ze stosunkami 
w Ameryce, co robi się ze znalezionymi pieniądzmi.

Ci, a między innymi stale osiadły w Ameryce 
Brus oświadczył mu, że znalezione pieniądze są wła­
snością znalazcy, a za „dobrą" radę kaza? sobie za­
płacić 25 dolarów. Wobec tego uspokojony już Pi­
wudzki kupił sobie kartę okrętową i powrócił do Cho­
tyłubia. Tu spłacił zaciągnięte przed wyjazdem długi 
i rozpoczął spokojny żywot. Ąź dopiero niedawno na­
deszła pod adresem niejakiego Dominika Kornegi kartka 
od jego brata z Ameryki, w której piszący doniósł, że 
Piwudzki znalazł w Kanadzie pieniądze, które były wła­
snością biednego wychodźcy.

Wiadmość ta doszła do źandarmeryi i oto dziś 
£7 b. ta. Błażej Piwudzki stanął przad sądem przysię­
głych oskarżony o. oszustwo, Po przesłuchaniu kilku 
świadków Piwudzkiego myśl werdyktu przysięgłych 
uwolniono od winy i kary.

*
* *

Andrzej Palinicki, oskarżony o zabicie kamieniem 
ś. p. Andrzeja Struka z Grzędy, o czem donosiliśmy 
w sobotnim numerze, skazany został na półtora reku 
ciężkiego więzienia.

Depesze handlowe z 27 bm.
W ie d e ń , dnia 27 stycznia. Dziś o godz. 10 min, 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 117-62, Renta 
majowa 97-20, Węgierska renta koronowa 93-95, Akcyz kre­
dytowe 641-25, Kredytowe węgierskie 111— , Bard; anglo- 
austr. 305*50, Unionbank 551—, Bankverejn 534-50, Laen- 
derbank 4215U, Kolej państw- 67950, Lombardy 149-25
ElbentLai —■—, Fabryka broni 518-50, Akcya ty to ń . ,
Alpiny óo8‘- Rima muranyi — , Praskie Towarzystwo 
żelazne 2440, (ex. kup., Losy turec. 187—, Ruble 25175, 
4-poc. listy zast. Banku hipot. 94-50, 4 i pół. proc. iisty 
zast. Banku hipot. 99-35, 4-proc gal. puż. kraj. z r. 1893 
95-60, 4-proc. listy zast. Banku kraj. 94-75, 56 1. zast. Tow. 
u z. 94-80, 5 proc. Renta ros, z r. 1906 - i Akcye Ban- 
<tu pipot. .

Usposobienie spokojne.

LITERATURA I SZTUKA.
L iteratura .

^  „ J o a n n a  G r u d z i ń s k a ‘(. Pod tym tytułem 
wygłoszono w zbiorowem czytaniu z rękopisu w stani­
sławowskiej „Czytelni naukowej", jednoaktowy, najnow­
szy dramat Adama Stodnra. Po raz pierwszy dotknął 
poeta tematu historycznego i wywiązał się z niego zgo­
ła dobrze. Treścią dramatu są wiekopomne wypadki no­
cy 29-go listopada 1830 roku, jakie się rozegrały 
w mieszkaniu W. ks. Konstantego w Belwederze. Postać 
bohaterki, nieszczęśliwej żony dzikiego satrapy rosyj 
skiego, narysowana i pojęta psychologicznie wybornie, 
nierównie dobrze rzedstawiony jest w dramacie Kon­
stanty, inne osoby, jak: Gendre, jem Krasiński, Lubo- 
widzki, kamerdyner Kochanowski, craz wybitniejsze po­
stacie Belwederczyków (Nabielak, Goszczyński, Trza­
skowski), dopełniają udatnie całości tego pięknego dra­
matu. Autor stworzył rzecz naprawdę dobrą i godną 
widzenia na scenie. Wiersz płynny, język czysty i po­
prawny, akcya żywa. Z dotychczasowych większych rze­
czy Slcdora jest to, śmiało rzec można, utwór najle­
pszy. Autor czyni starania wystawienia tego dramatu 
na scenie krakowskiej.

Z  k r a  j  n .

□  N c v y  Sącz (Kor. wł.). Z k a r n a w a ł u .  Prze­
silenie finansowe tak na nas „deprymująco" podziałało, 
ze w karnawale obecnym - -  zabaw co nie miara. Ha, 
trudno, trzeba tańczyć na różne cele. Był więc już 
wieczór taneczny akademików na sar.atoryum w Zakt> 
panem, „bal profesorski" na dochód „Pomocy koleżeń­
skiej" uczniów gimnazyalnych, a odbędą się jeszcze za­
bawy taneczne „Czytelni kobiet", Tow. „Młodzież pol­
ska" podoficerów i ir.. Bal prawników będzie może 
najwspanialszy, bo odbędzie się w dużej sali radnej 
i przy dźwiękach dwóch muzyk.

K o ł o  T o w .  n a u c z ,  s z k ó ł  w y ż . odbyło do 
18 bm. doroczne waiue zgromadzenie, • na którem po 
sprawozdaniach sekretarza Koła, proŁ Bron. KryCzyń- 
skiego i skarbnika prof. K, Nikla; dokonano wyboru 
nowego zarządu, w skład którego weszli: p-of. WinC. 
Tyran, prezes, prof. Woje. Janczy, wiceprezes, pp. dr, 
Dudziński' J., ks. Klamut M., Leiniak, Kryczyński Bron. 
Nikiel K„ ks. Szydłowski, Weimer Zygm. i Wzcrek 
Franc. jako członkowie i pp. Cieplik, Dulemba, Jedyń- 
śki, Yetula jako zastępcy. Delegatem na nadzwyczajne 
walne zgromadzenie Tow., które odbędzie się we Lwo­
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wie d. 1 lutego b. r., wybrano prof. Bronisława - Kry- 
:,-yńskieac.

W r o c z n i c ę  s t y c z n i o w ą  odbyło się d. 21
b. tn. staraniem „Sokoła'1 uroczyste źalobneM nabożeń­
stwo w kościele parafialnym za poległych bojowników, 
?aś d. 26 Dni. odbędzie się w „Sokole1* uroczysty wie- 
•;zór z wspóhidziołem prof. un. Czernaka z Krakowa 
'odczyt o powstaniu), barytona Isakowicza i p. janiko­
wskiego ze Lwowa.

O h a k a c i e  w Nowym Sączu były w pismach 
nieco przesadne wiadomości, ale w każdym razie zna­
lazły się niestety j^dn ratki, które organizują u nas „Bund 
der christlichen Deutachen11. Takim zażartym Niemcem 
okazał Się mianowicie p. Maks Jenkner, właściciel je­
dnego 2 większych tutejszych młynów, człowiek, który 
wychował się na polskiej ziemi, dorobił się mienia p o l ­
s k i m i  p i e n i ą d z m i ,  a dzisiaj stanął na czele ru­
chu, wymierzonego przeciw Polakom. P. Jenkner sam 
mówi dobrze po polsku, i do niedawna ani śniło mu 
się zdradzać tych, z którymi i z których żył dotychczas. 
Do „Bundu11 ma należeć na razie około 50 osób, prze­
ważnie koloniści z Dąbrówki niemieckiej, Chelmc? i 
Biegonla. Znane tutejsze rodziny pochodzenia niemiec­
kiego Aleksandrów, Stuhrów, Hansów, Weimerów i in- 
nycn, odmówiły wprost wszelkiego współudziału w ak- 
cyi p. Jenknera, nie uważając jej ani. szlachetną, dni za 
pożyteczną. Rodziny te już zżyły się z narodem po- 
skirn, po poisku myślą i czują i nie ulegną żadnym prą­
dom hakatystycznym. Ich przykład powinien powstrzy­
mać innych w robocie niebezpiecznej, którą uważnie bę­
dziemy śledzili i nie omieszkamy napiętnować silnie ka­

rniej dalszej działalności. Może p. Jenkner zechce zro­
zumieć, że dziś -społeczeństwa naszego drażnić nie wolno 
i potrafimy w zarodku urwać łeb hydrze.

□  Sam bor. (Kor. wł.). S y o j  w n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w i e .  Przed kilku miesiącami powstała u nas 
staraniem silnie krzewiącego się syonizmu szkoła języ­
ka hebrajskiego, która serca młodego pokolenia ży­
dowskiego zatruwała jadem nienawiści do wszystkiego 
co polskie.

Pierwsza na krok stanowczy zdobyła się dyrekcya 
tut, gimnazyum, która zabroniła uczniom gimnazyalnym 
korzystać z nauki w tej szkole, Źydzi-Polacy w milcze­
niu przyglądali się tej akcyi. Dopiero kiedy Samborska 
rada wyznaniowa, mimo sprzeciwiania się jej członków 
Polaków, uchwaliła wydatną subwencyę dla tejże szkoły, 
założyli oni protest przeciw tej uchwale, oraz wysłali 
do Rady szkolnej okręgowej żądanie, podpisane przez 
wielu rodziców, . aby dzieciom Szkolnym, jak to  już 
uczyniła dyrekcys gimnazyum zabroniono uczęszczania 
do tej szkoły. Zakaz taki już wyszedł, protest zaś 
jeszcze nie został załatwiony. Spodziewamy się jednak, 
iż ten czyn obywatelski pewnej części rady wyznanio­
wej spotka się u sfer kompetentnych z należytą oceną.

Najczynniejszym w tej sprawie był profesor tut. 
gimn. p. M^Ddel. Mimo obelg i oszczerstw*, jakie na 
niego rzucano w „Tagblacie", „Wschodzie" i innych 
pismach, oń zawsze był gorącym naszym stronnikiem 
i gdy widział niebezpieczeństwo, nie cofnął się przed 
niem. Z żalem żegnamy tego dzielnego człowieka, któ­
ry od 1 lutego opuszcza Sambor i udaje się do Lwowa.

Z R a d y  m i e j s k i e j .  Przeciw wyborom do Ra­
dy miejskiej założyli niezadowoleni z ich wyniku pro­
test. jak nas informują, protest nie zostanie uwzględnio­
ny, w najgorszym wypadku przyjdzie w II kole do 
ściślejszego wyboru między p. Aronem Ladenem, a ra­
dnym Lathesem.

B o j k o t  t o w a r ó w  p r u s k i c h .  Z nowym ro­
kiem powstała u nas droguerya, która nie ma zupełnie 
wyrobów krajowych. Na pytania publiczności, odpowia­
da właściciel, że „Tlen" przestał mydła wyrabiać, więc 
krajowych już nie ma. Niechże kupujący pouczą kupca 
tego o tein, że „Tlen" mydła robi.

Z t o w a r z y s t w .  ł 9 bm. crłbył się „Opłatek11 
w naszym Sokole. Mimo wielkiej liczby członków 
(przeszło 200) zebrało się łedwde czterdzieści kilka 
osób, przeważnie samych mężczyzn. Nie wiem, czemu 
nasze panie nie zjawiły się, bo na opłatku w „Ognisku 
Folskiem" było ich wiele.

T. S. L. Dnia 21 grudnia 1907 urządziło nasze 
Kolo T. S. L. wentę gospodarczą. Po zamknięciu ra­
chunków okazało się, iż czysty dochód wynosi 670 kor. 
Uznanie i podziękowanie serdeczne imieniem Zarządu 
złożył prezes naszym paniom, które tak wiele zasług 
około urządzenia wenty położyły,

□  B ednarów . (K.or. wł.) P r z e d s t a w i e n i e  „ J a ­
s e ł e k 11. —  O c h r o n k a  p o l s k a .  — P a r a l e l k i  
p o l s k i e  w s z k o l e .  W niedzielę odbyło się w 3ed- 
narowie przedstawienie „Jasełek" siłami dzieci miejsco­
wych włościan polskich w obecności delegatów Kół 
T. ,S. L. ze Stanisławowa. Na ogół przedstawienie uda­
ło się dobrze, dzięki staraniom Sióstr Służebniczek ma­
jących nadzór nad polską ochronką, które dzieci wyu­
czyły ról i pieśni. Ochronka zostająca pod opieką ma- 

■teryalną stanisławowskiego Kota Pań T. S. L spełnia 
należycie swe zadanie. Dzieci nie umiejące jeszcze do 
niedawna prawie zgoła po polsku, posługują się dziś 
wyłącznie językiem swych przodków, a nawet zrutenizo- 
wani starsi szlachcice - włościanie zaczynają mówić mię­
dzy sobą po polsku. Świeżo obudzony duch narodowy 
zatacza czem raz szersze kręgi, bo i Dom Boży jest 
na miejscu i z dzielnym kapłanem i wreszcie nowo otwo­
rzone paralelki polskie w szkole, gdzie już od kilku 
miesięcy rozbrzmiewa nauka polska. Bednarów budzi się 
do nowego życia, odradza się w duchu polskim i dziś mo­
że służyć za wzór innym tego rodzaju miejscowościom, 
w których żyje zaniedbany lud polski.

□  Żółkiew . (Kor. wł.) P r z e c i w  g w a ł t o m  
p r u s k i m .  O to parę dat o uchwałach w naszej okoli­

cy. W d. 31 grudnia z. r. na opłatku w Czytelni pol­
skiej T. £. L. w Żółtańcach uchwalono protest i podpi­
sano oświadczenie za bojkotem towarów pruskich. —  
W d. 12 b. m. odbyło s>ę zebranie członków Czytelni 
T. S. L. w Kulikowie. 1 tam uchwalono protest po- 
dobhy. Tegoż dnia odbył się wiec w Kulikowie z udzia­
łem Poków bez różnicy wyznania i Rusinów. Uchwalo­
no protest 1 podpisąnó deklaracye za bojkotem towa­
rów pruskich; poczem zawiązał się tego dnia komitet 
jako filia Tow. potu, przemysł, żółkiewskiej,

□  R ohatyn. (Kor. wł.) S t o s u n k i  n a  p o c z c i e .  
W tutejszym urzędzie pocztowym panują skandaliczne 
stosunki. Gdyby dyrekcya pocztowa wglądnęła bliżej 
w tę sprawę —  zaskarbiłaby sobie z pewnością wdzię­
czność publiczności, i tych, którzy w służbie pocztowej 
tracą zdrowie i życie.

Przedewszystkiem sam budynek, w którym się 
mieści rohatynska poczta nie nadaje się wcale do tego 
celu. Przerobiony jest ze stajni, wilgotny, ciemny i zbyt 
szczupły. Strony muszą się cisnąć, i godzinami wycze­
kiwać, zanim się nada telegram lub przesyłkę pieniężną 
i czekową. Przybywszy do tutejszej poczty nie można 
się zoryentować, gdyż brak jest napisów. Widnieje 
wprawdzie jakaś tabliczka czy tektura, ałe tak brudna i 
niejasna, źe o dowiedzeniu się guzie jaki oddział się 
mieści i mowy niema. Wieczorem panują na korytarzach 
poczty egipskie ciemności. Apelujemy więc tą  drogą do 
miarodajnych czynników, aby zechciały jak najrychlej 
prze prowadzić sanacyę stosunków na tut. poczcie, gdyż 
dalej tak być nie może. Z.

□  T arnopol. (Kor. wł.) K o ł o  T. S. L. urządziło 
w ubiegłym tygodniu choinkę dla' ubogiej dziatwy pol­
skiej, której zebrało się około ośmdziesiąt. Do dziatwy 
przemówił w prostych słowach przewodniczący p. S ro­
kowski, poczem panie udarowały ją licznymi podar­
kami.

T e l e f o n y .  Z chwilą zaprowadzenia telefonów 
międzymiastowych Lwów-Podwołoczyska i włączenia do 
ogólnego ruchu i Tarnopola, ruch telefoniczny wzmaga 
się z każdym dniem. Nie obejmuje on wprawdzie li­
cznych rozmów na wielką odległość, skupia jednakowoż 
przy telefonie wielu z okolicznych miasteczek, zwłaszcza, 
że przy cenie niewysokiej i równającej się cenie tele­
gramu można i dłużej się porozumiewać i zyskać od­
powiedź.

Z  chwilą zaprowadzenia zniżek telefonicznych w ie­
le osób w mieście postanowiło zaprowadzić w swych 
mieszkaniach telefony. Pewna część wniosła nawet po­
dania cło dyrekcyi poczt we Lwowie z prośbą a  zapro­
wadzenie t. zw. ćwiartki telefonu, mijają jednakowoż 
tygodnie od wniesienia podań, a o ich załatwieniu do­
tąd ani słycliu.

Gdzie szukać przyczyny ?
Oto — jak u nas mówią —  można zamawiać te­

lefony ćwiartkowe, ale między zamówieniem a urządze­
niem telefonu bardzo daleko, bo jeszcze dyrekcya nie 
posiada aparatów. Czy też możliwe?

,,'W e s e 1 e “ 1 ■ Wyspiańskiego' odegrał w niedzielę 
w sali Sokoła lwowski teatr ludowy. Trzeba przyznać, 
że wykonanie sztuki należało do udątniejszych, jeśli się 
zważy, z jakiemi trudnościami sztuka ta  na scenie pro- 
wincyonalnej walczyć musi. ; S.

□  Buczacz. (Kor. wł.) W y s t a w a  i w i e c p r z e ­
m y s ł o w y  odbędą się t u . staraniem Ligi Pomocy prze­
mysłowej i tutejszego Tow. Pomocy przemysłowej. Wy­
stawa ruchoma i miejscowego przemysłu odbędzie się 
w d. 1, 2 i 3 lutego. O g. 6 wieczorem odbywać się 
będą codziennie odczyty ' przy świetlnych obrazach, 
W czasie wystawy będzie sposobność zakupna niektó­
rych wyrobów i zawierania umów o większe dustawy.

Dnia 2 lutego c  g. 3-30 popołudniu odbędzie się 
w sali Sokola wiec przemysłowy. Referować będą pp. 
St. Orski i dr. J. Olszewski.

Dział ekonomiczny.
Bank rolniczy w e Lwowie.

Lwów, dnia 27 stycznia ’n. r.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
: Pszenica gotows od 11‘80 do 12‘—, Pszenicą na 

termina —.— do —■—. Zyto gotowe J1 *50 do 11 '70. Zyto 
na termina — — do —. Owies obroczny gotowy 6-70 
do 5'9Ó. Owies obroczny na termina —•— do Ję­
czmień pastewny 7‘20 do 7‘40. Jęczmień browarniany 7'8U 
do 8-40. Rzepak —*— do —■—. Lnianka — do 
Groch pastewny T — do 7‘50.. Groch do gotowania 9-50 
do 10-50. Koniczyna czerwona 85‘— do 100‘—. Koniczyna 
biała 40'— do 55'—. Koniczyna szwedzku 80‘ -  do 90‘—. 
Tymotka 32‘— ao 38 —. Bobik 7-— do 7‘20, Wyka 6'80 do 
7-20. Kukurudza nowa !V20 do 8‘40

Suirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 5L50 
do 51*75, Spirytus Daritas' Tarnopol na terminy od 
— sDirytus ekskonryngentowany 37‘— do 37‘25.

Usposobienie słabe, ruch ograniczony.

De  a r i i :
W Noworadomsku: Bronisław Gryf Paciorkowski,, 

literat-poeta, weteran z r. 1863
W Warszawie: Natalia z Frydrychów Gersonowa, 

wdowa po.znanym artyście-malarzu S. p. Wojciechu Ger­
sonie w 73 r. życia.

W Chicago: Alfred Duczyński, inżynier.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  
J ćze t Ziem biński.

K O N K U R S .
Celem c'. sadzenia za kontraktem posady inspicyenta 

technicznego przy c. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy,
rozpisuje sig ń.nięjszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę winni wykazać:
1) Nieprzekroczony 40 rok życia,
21 obywatelstwo au .tiyackie,
3) przyjamniej 3 letnią praktykę w zakresie budowni­

ctwa lądowego;
4) egzamin, względnie koncesyę na budowniczego lub 

przynajmniej na majstra murarskiego.
Kandydaci ze studyami technicznemi w dziale budow­

nictwa lub inżynieryi, będą mieli pierwszeństwo.
_ Posada nadaną będzie na razie na rok jeden, a po jednoro­

cznej zadawalniającej służbie nastąpić może przedłużenie 
kontraktu na dłuższy przeciąg czasu.

Do posady inspicyenta jest przywiązane wynagrodze­
nie w kwocie 3.000 kor. rocznie, wolne mieszkanie, stosowna 
ilość drzewa . upałowego i deputat gruntu, a w razie wię­
kszych budowli zakładowych dodatek budowlany wedle 
przepisów Unormowanych dla techników rządowych.

Inspicjentowi technicznemu dozwolonem będzie nadto 
wykonywanie wolnej praktcKi w miejscu siedziby, o ile to 
nie będzie przeszkadzać ścisłemu wypełnianiu przyjętych 
obowiązków. - ,

Bliższych informacyj o obowiązkach zawodowych i za­
kresie czynności inspicyenta technicznego, zasięgnąć można 
w c. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy.

Należycie udokumentowane podania należy wnosić do
c. k. Zarządu zdrojowego w Krynicy, najpóźniej do końca 
lutego 19fj§ r. 1295

Krynica, dniu 23 stycznia 1908.
C. k. Zarząd zdrojowy.

' WYDAWNICTWA „SŁOWA Z/OŁSSIUGO44
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży i zdarzeń na

SybeWi" ...........................................
Coulevain Piotr de „Na gałęzi" . . . .
Daudet Alfons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża"
Doyle Conan. „Czerwonym szlakiem" powieść 
Gąsiorowski Wacław. „Huragan", powieść histor.

j  tomy kor. ó‘ - . w oprawie b. ładnej .
Gąsiorowski Wacław. „Rdk 1809", powieść irist.

2 tomy kur. 4‘—, w ozdobntj oprawie 
Gruszecki. „Większością", powieść współczesna 
Hoimanowa Klememyna. „Wybór dzieł11 6 tomów

w ęprawie ozdobnej  ...................................
Dr. Cłąbiński fi>Ł „Zamach na uniwersytet polski

we Lwowie"............................................................
J e t  7 . T. (Zygmunt Miłkcwski) „O byt", powieść

historyczna ............................................................
J e t  T, T. (Zygmunt Miłkowski) „Sylwety emigra­

cyjne ............................................................ ........
„Opowieści j a p o ń s k i e " ...........................................
Rojan K. ..Jutrzenka" powieść kor. 3’—, w ozdobnej

O p r a w i e ............................................................
Rojan K „Muszka" powieść . . . .
Sciavuc Wiesław. „Ugodowcy" powieść kor. 3‘—, 

w ozdobnej oprawie . . . . .
Rpssowski Stanisław. „Psyche", poezye . 0
Rovettn G. „Lulu", powieść z włoskiego 
Sołtan Abgar. „Panna Siekierczanka" . ,
Wazów Jan. „Królowa Kazałarska", powieść .
Zoia. „Drogami życia", powieść . . . .

!■—
1-80

—■60
—•60

K. 7-80

4-60
2 -

4-80

o —

5 —
— 60

K.
K-

K.
K.
K.
Kr
K.
K.

3-60
3<—

3-60
3 -
1-20
2 -

1-80
1-20

Ó$0k odświeżający i przeczyszczający
BARDZO PRZYJEMNY W TFŁYCIU

PRZECIWKO

Z A T W A R D Z E N I U
3ESI9R01H18M, ŻÓŁCI, ZAPALENIOM ŁOKSh I ŻOŁĄDKA

TAMAR im m  ■ Orslloh
prawdziwy T A M A R  IJJIBSIEhf G R IL L O M  aptekarza w Pa­
ryżu sprzedaje się w  pudełkach po IZ i po 6 pastylek. 
^Wymagać należy się, aby na każdem pudełku i na każde, 

pastylce był napis E . G R ILLO M .
AM PARYŻU, 33, ras des Archives i we wẑ stitieh etpfeĄedb*

I D o U ir y i  i o w a r  » « j k © r z y n  

i ś t n i f i j  t e r a p i e  m o ż n a

Jana S c ta a n n a
' Ł w © w  wm

Dom handlow y — Akadem icka 3/6.

Główne magazyny i biura oraz warsztaty 
fabryczne i reparacyjne

ulica Pańska 23/6 (Dom własny).

Z E Z t o

I

o d l o t n i e  t e t e r d ^ i

niech śp‘sszy  osobiście się  przekonać l

$



„SŁOW O ; Ql.YKi::Ł *v'' 44 poniedziałek 27 .stycznia i9 03 .

T I3A T IŁ  M f E J ł f S O  K 'E  Ł ^tJW S-St?  
pod dyrekcy.j L adiyika l ieileia  _

W poniedziałek dr.ia 27 stycznia 1908 r.

B o h a t e r o w i e
— komedya w 3 aktach napisał Bernard Shaw; - 

tłumaczył Konrad Rakowski.

Początek o godzinie T — wieczór.

jotaffl ifihfft*FtwatMi^tł Hermanów od 16-go stycznia.
Ryszarda Braatz’a słynny T eatr 

psów, występujący w komedyu „Schwytany włamywacz" -  
?NADA? mówiąca głowa. — GRFBNIEFF słynni tancarze 
Turbiilon — Pżar.zek Zuzi, farsa w 1 akcie ze śpiewami J. 
Horsta. — 10 pierwszorzędnych atrakcyj. — ViTCKjRAPH. — 
W niedziele i święta 2 przedstawienia o godzinie 4 i 8.

Cpfe-Restałirant róg Kościuszki Sykstuskiej. Codzien­
nie pody/ójny koncert muzyki wojskowej oraz Wiedeńskie­
go kwartę^11 Schramlów. — Najlepsza kawa. — Potrawy 
wyłącznie na deserówem maśle. Wstęp wolny. O liczne od­
wiedziny upraszają Franz & Wollman. 690

KHjnMHH MJPEJaiKR
przemysłowego i kupieckiego. O liczne odwiedziny uprasza 
Franciszek Moszkowicz, właściciel, 187

E £ijffl© Bm at4*gB*a£T C i r n e p l t - a m
— ulica Szajnochy 1. 5 — (Hotel Sans - Souci) —

Od 25 do 31 stycznia Nówy huniorystycziiy program, skła­
dający się z 2 0  śpiewających, mówiących żywych obrazów 

.Wesoła wdówka11 i inne nowości. 
Przedstawienia codziennie od godziny 4 do 10 wieczór. — 

Co tygodnia nowy program. .1138

N otco o tw a r ty

Pensyaaat
J L W 0 W  K o c h a n o w sk ie g o  1 4  a.

Eleganckie pokoje z całem utrzymaniem. Światło elektry­
czne. Kuchnia wykwintna. Ceny przystępne Obiady na mia­
sto i dla dochodzących. Opieka dla panienek. 895

Br. Fr; Fruclitmanna TffiSWw
i teełisiic»RO-dentystyczny 

'la wir w, ui_ stm aóska łJs, I I  p.
W yk on yw a w sa e lk ię  r ę k o c z y n y  w  zak res d e n ty s ty  ki 
w ohoclsące. D zia ł te c h n ic z n y  w y k o n y w a  sz tu czn e  sę -  
fcy w  "kauczuku b ez  p o d n ieb ien ia , w z ło c ie  i  m e­
ta lu , rob oty  in oatk ow e i k o ro n y  n a  sp o só b  am eryk ań sk i. 
IJlgi w spłatach wedle umowy. 133

Ilaacla poici<|^ó'ir k b i« jo i# M
obowiązujący z dniem 1-go m aja 1907. — Czas podany podług zegara śr o rtko wo--europejsłciego.

o g-łflT.
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«2© L w o w a  jaa- d w o iraoc  g i t i w n y  as:
Ra,-wy R uskiej, Sokala  
F odw ołoczyak. Oclesay,. K ijowa, Brodów  
Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Opav/y, Krakowa, 

budapesztu, Kosayo, N ow ego Są«b* przez Tarnów  
Ław ocsnego, Pesztu, Borysław ia, K ałusza  
Sambora, Sanoka Chyrowa
Ickan, D a m y  W atry, Brodiny, R adow i eo, Czarnio w iec, K o­

łom yi, Stanisław ow a, H alicza, Ohodorow a 
Jaw orowa
g»Ci»Ej>, Berlina, W rocławia, W iednie, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy, Krakowa, Sanoka, N. :2agr*s»#a, Chyrowa 
Krakowa, Berlina, W rocławia, Warragiwy, W iednia, Karls­

badu. Pragi, Opawy,. Zakopanego (przez Podgórze-Pło- 
szów), Sanoka, N. Zagórza, Chyro w? (p. Przemyśl) 

K ołom yi, Żydaczowa, Potutor, K5r5am ez6  
Sianek, Sam bora.
Ław ucsnego. Kaiusaa, Stryja, B orysław ia, Kochawiny. 
P od w ołeczysk , Kopyctsynlec, H usiatyna, Potutor, Zbaraia. 
Sokal*, R aw y ruskaoj
T am ow a, Rj*eaaowa, Jaroeławia, Sokala, Lubaczowa 
p o a p . Krako w a Berlina,' W rocławia, W iadnio, Karls­

badu, Pragi. N ow ego Sącaa, Jasła, Tarnobrzegu, D y­
nowa, Rym anowa, Iwonioaa, Sanoka, Chyrowa, (przez 
Przem yśl)

Sambora, Zakopanego. N- Sącza. Jasła , Krosna, Iwonicza, 
Rym anow a, Sanoka, Chyrowa, Sianek. 

p*© p. Podw ołoczy ek, Odeaey, Kijowa, Brodów, fin sym ałow a  
p o a jr . Ickan, Czortkowa, K a łu sa . ZaieoscayŁ, W yin icy , 

K ocm am a, N ow osie licy  (p. Żticzkę), Serethu, Rado- 
w iec, Berhom ethu, Suczawy  

Tuchli (od 15/6 do i.łÓ/9), Sk olego, Drohobyoza, B orysław ia  
Ickan, Zy dacz owa, K ałusza, N ow osiulioy, Serethu, Czndina, 

Ra do w iec
Balso*, Sokala, Lubaczow a, R aw y ruskiej 
Jaworowa
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia. Karlsbad u, Pragi, 

O święcim *, Suchy, K ocm yrzowa, O rłow a (p* Tarnów) 
M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przem yśl) 

Podw ołoczygk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Putotor, Zaleez- 
ozyk, Huaiatyna, Iw an ia  puatego, Sk ały , Kopyozyziiec, 
Oraym ałowa

p& ap. Krakowa, (Berlina, W rocław ia , W iednia, K arls­
badu, Pragi), K ocm yrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 
15/6 do i 5/9 wl)j Orłowa od 15/6’ do 15/9 w£.), N, Sącza 
(p. Tarnów), Jasła, Dynow a, Lubaczowa, Sanoka, R y­
m anowa, Iwonicaa, Chyrowa (p.. Przem yśl) 

j  Ickan, huaareBstu,' Potutor, Czortkowa, Kordjm ezó,

0
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woaioiioy, Dorny Wtttrfr. Sacaawy  
, Orł ----  ”  ‘ 10.40

JL30S
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7.01 
11.40 

2.0 « 
5.15

Salo Mohr
Lwów, Sykstuska 15, (Dom secesyjny).

F a b r y c z n y  s k ł a d  GrafsrefoÓ34,v 
z najsławniejszej fabryki z „A n i o ł k i e m“. 
P jieca płyty Odeon, .wavorite i z aniołkiem 

po bardzo zniżonych cenach. 689 
ilustr. ■ en.iik i spis płvt franco. Ceny fabryczna.

H o- |

I 0' r Ó rło^ fi. N.Sączt-', Jusła , IĆroena. iTToaior^, Byma-
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek  

| Krakowa, Berlina. W rocławia, W iednia, W arszawy, Ońwię- 
oima, W ieliczk i, TarnobraogUi, Dynowa, Lubacao-<iff0', Ja­
sła, Iwonicza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa (prz ez Prże- 
myśl)

P od w ołooaysk , O dessy, Kijowa, Brodów, K opycayniec, 
ZalozEozyk, Skały, Iw auia P u stego , Htusiatyna, Zbaz*4a 

| Ław ocznego, Pesztu , Kiiłusza, B orysław ia D rohobyoaa, 
K oohaw iay , /

2>«sj{». Ickan, Jass, Bukaresztu, K onstantynopola, Żyda- 
Czowa, W orochty, D elatyna, Z aleszczyk, N ow osielioy, 
B erhom etha. Czudina, fc5ei*ethu i  Suczaw y, 

p o s p .  K rakowa, B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, 
Karlsbadu. Pragi, O rłcw s. Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- I 
nów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. RzesŁÓw).

Krakowa, Berlina. W rocławia, W arszaw y, Wiednia Karls- j 
I b» iu , Pragi, Oświęcim *, W ieliczk i, Orłowa, N . Sącz a!

(p. Tsumów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iw onicza , Ry- | 
m onowa, San ok a ,. Chyrowa (p /P rzem yśl) ■

N a  d w o r ie e  „ P o d z a m c z e 6* z :
Podw ołoczysk , Odessy, Kijowa, Brodów 6.35
Ppdw ołoczj śk, K opyczyzńec, H usiatyna, Potutor, Zbaraża

Porlwołocz., Odessy, Kijowa. Brodów, Grzym ał. 11.03
pod w ołoczysk , Odessy, Kijowa, Kopy^czjnniec, Cioort- 2 .S 2  

kowti, Zaloszózyk, Skały, Iwania pustego, H usiatyna,
Brodów, .Grzym ałów* _______

Podw ołoezysk. Odessy. Kijowa, Brodów, K opycayniec, B 7.241 
Czortkowa, Z aleszczyki Dyania pustego, Skały, H usiatyna, B 11.351 
Zbaraża ' a “

O t l j f fM ta j a  z e  Ł w o ir a  a  d w n r e e  g ł ó w n e g o  d e :
Sambora, Sianek
Ickan, Jass, Bukarosatu, Botuswaa, Źydaczowa, P o tu  tor, 

K órózm ezó, Czortkowa, N ow osielicy , Brodiny, Putny, Sa-
o za wy, Dojemy W atry  

Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoozyak, Kijow a, O dessy, Brodów, Kopycayniec, H a- 

aiatyna, C zortkow a, Zbaraża 
Jaw orow a
Ławocjmego* Ponaita, Kałusza, Drohobycza, B orysław ia  
p e s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­

badu, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orło­
w a (p. Tarnów), Zakopanego (p, Kru-ków od 15/6 do 15/9 wŁ) 

Krakowa, (W iednia, W arszawy, P iagi, Karlsbadu, Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (P- Przem yśl), Dynowa, Tarnobrze­
g u , N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.% Wieli-awki, Oświę- 
eima, Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od 15/6 do 15/•> wł). _ 

Sambora, Sianslc, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iw eai- 
oaa, Jasła, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/« w ł).

Ickan, W orochty  . (od 1/6 do 3^79 wŁ w  niedziele i św ięta r*. 
kat.) K ałusza, Delatyna, (p. Kołomyję). 8ore«huf Berfcho- 
methu, Czudina, Rado wiec, Sueaaw y  

Podw ołocaysk, Potutor, G rzym ałów*, Zbaraża 
B ełżca, Sokala, Lubaczow a
p o s p .  IckutO, K ałusza, Czortkowa, ZuJeszoayk, W y in icy ,  

KdrOzanezÓ, K ocm ania, D o m y  W atry, Suftuawy, Nowo* 
s ielicy

g»uuE». Podw ołoozysk, K ijowa, Odessy, Brodów, Kopyczy- 
nieo, Ozortkbws, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iwamu, 
Pustego, Grzym ało wa 

Ław ocznego. Drohobycza, Borysław ia, K ałusza  
K ołom yi, Ży dacz owa .
p e s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Warszawy. Berlina.

Pragi, Karlsbadu, Chyrowa (p. Przemyżl), Jasła, Oha- 
, bówki, Zakopanego (p. Rzeszów), N . Sącza 
R zeszow a, Chyrowa, .Sanoka (p. Przemyśl)
Sam bora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisław owa
K rakowa, W iednia, W rocławia Berlina, W arszawy, Orło­

wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświędma 
Ł aw ocznego, Pesztu, Drohobycza. Borysław ia, Kałusza. 
Jaworowa
Pódw ołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Potator 
p e s p .  Wiednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, Budapesztu praea Tarnów 
R aw y ruskiej, Sokdla
W iednia. W&razawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Ciayrowa 

przez Przem yśl 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk^ D ólatyna, W y ż lic y , Nowosio- 

lioy, Berhom ethu, Ozudina, Serethu, Brodiny, P u tay, Dor­
ny W atry, Suczawy.

Sambora, Chyrowa, Sanoka. Rym anow a, Iwonicza, Ja­
sła, N . Sącza. Orłowa, Zakopanego  

Krakowa, W iednia. W rocławia, W arsoąw r, Dynow a, Tar- 
nobrze gu, J asła , Orłów a, W ielioaki, Chabo wfci, Sakop anego 

Podw ołoozysk, Potutor, Brodów, K opyczynieó, Sk ały , Iwa- 
n ia  Pustego. H usiatyna, Zalesae^rk, G raym ałowa.

Stryja, Drohobycza, Boryzławia
K rakowa. W iadnia, W rocławia, Berlina, W arszaw y,

| Pragi, Karlzbado, Kocm yrzowa, Rozwadowa. D yno wa, Ja- 
I ełas Chabówki, Zakoiłanago, Orłowa, N . Sącza (p. Tarii.iw) 

2ł©ag» Ickan, Jass, Bukaresztu, Konstantynopolu, Kóróafr* 
m ezó , Kałuzza, Soi^etba, Berhom etu, Cżudina. Nowosieli- 
cv, Brodiny, Suczaw y, D om y W atry,

| Krakowa, (W iednia, W rooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, M ielca (p: Dębicę), Orłowa, Wieli- 

! czki, Oświęcima

Z d w o r c a  „ P e d z a m c z e ”  d o :
Podw ołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopycayniec, Hu-

siaty nu, Czortkowa, Zbaraża 
Podw ołoozysk, Potutor, G rzym ałów  a, Zbaraża 
^ o s p .  Podw ołoozysk, (Kijowa, Odesv), Brodów, Kopycay 

niee, Z aleszczyk, H usiatyna, Skały, Iwani* Pustago. 
G rzym ało wa, Czortkowa 

Podwcdoczysk
Podw ołoozysk, Brodów, K opyczyniec, Skały, Iw ania Pu ste­

go, Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa, Zb»r»Ża
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Pociągi lokalne.

codzieuuiG 9.3ó wieczór- 
: Janow a ‘(od 1/5 do 60/9 w ł. codziennie), 1-15 popołudniu i  9.25 wieczór^ 

od 19/5 do 15/9 w  niedziele i rz. k. święta) lo.luwieczór. 
ie Szczerca od 28/5 do 15/9 w ł. w  niedziele i rs.lt. św ięta d w ieczór. 
; i .uh i en i a od 12tó do 15/9 w ł. w n iedziele i rz. k . św ięta o 11.50 w ieczór.

do Brzucho w ic (od 5. m aja do 29. w rześnia w ł.) 2.28, 8.45, 5.45 popołud-, 
od 5/5"do 99/9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta 12,41 p o p e ł,; i .  ętl 
1/6 do 31/8 wł. w  n iedziele i  rz. kitr, święta 9.05 ra-uo ; od ó do 3 i 
m aja .i od 1 od 29 wrzcenia w n ied zie le  b rz. kat; św iętu  zaś od J 
czerwca do 81 sierpni* codziennie 8.34 w iseżór. 

do R aw y n isk iej 11.35 w  nocy (kscŁdej niedzieli).
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9.L1* przód poł. i  8,85 popol- 

od 12/5 do 15/9 w niedziele i  rzym . kat. święcą 1.35 popołudniu, 
do Suczerca 10.45 przedpoł. od 24/f* do 15/9 w ł. w niedziele i rz. k, św ięte  
do Lubieniu 2.10 jropołud. do 12/5 do 15/9 w  niedziele i  rzyau. k. święta

D r o b n e  o g ł o s z ę  ni  a um ieszczam y 
po otrzymaniu naieżytości (po 6 ha­
lerzy za każdy wyraz, najmniej óó hal.). 
O g ł o s z e n i a  wypisane na naszych 
kartkach ogłoszeniow ych um iesz­
czam y bezzwłocznie po otrzymaniu.

Kartki ogłoszeniow e nabywać można  
w ajeneyach i biurach dzienników. 
Z głoszenia wydaje nasza Administra- 
cya za okazaniem  kwitu na o g ło ­
szenie. — Listów rekom endowanych  
ze zgłoszeniam i nie przyjmuje się. '

ftp ig a iiis  i w j a
P ostu ku ję

bony Francuski
w wieku 14 -16 lat dia dziew­
czynki pięcioletniej. Wyna- 
grjd-^enie 3 0  kor. miesię­
cznie i utrzymanie Pożąda 
r.e ś\. iadectwx Dr. R. KRO- 
GULSK1 adwokat w Rze­
szowie. 1058

2 uczniów  sz k ó l średnich
inajtlzie pomieszczenie z 

staranną opieka w pensyonacie 
Sapiehy 35. 951.

Krajow e Biuro Wałowa 5, po­
szukuje lektorki towarzyszki, 

kasyerki z kaucyą 300 zl. bufe­
towe, panny sklepowe, kasyerki 
kawiarniane, londynerów, inka­
sentów. 1275

Poszukuję nauczyciela na wieś 
do dwóch chłopców 1 i lii 

klasy normalnej. Zgłoszenia sklep 
Wiszniewskiej ul. Batorego 8.

1277
j.iisy do 1 ki. szkoły ludowej 

Bo przy prywatnem seminaryum 
Anny Rychnowskie przyjmuje dy- 
rekeye Zakładu: Lwów Chórąż-
czyzną 15, 11 piętru._______1265
Angielka z Londynu ma jesz-
i l  cze kilka godzin wolnych — 
Zgl. „London11 do Adm. Słowa.

_________ 1293

Filolog, celujący maturzysta,
rutynowany korepetytor po­

szukuje lekcyi. Łaskawe zgłosze­
nia pod „Filolog? Adm. Slow/a.

1291

j N ow ożytne j"ężyki francu­
ski, ang ielsk i, niem iecki

ISifi BERLITZ SJCHODL
u t .  8  M a j a  3 .

823

p a n n a  młoda, około lat 15, — 
t  dobrze wychowawa, znajdzie 
umieszczenie jako praktykautka 
w magazynie nui B. Połoniec- 
kiego. 1115
Peg iarz  poszukuje od kwietnia 
S£ posady za płacą miesięczną 

i uh juko ąkordant. Obznaiomió- 
ny gruntownie z fabrykacyą da­
chówek, rurek, cegieł, paleniem 
we wszystkich 'systemach pieców. 
Posiada chlubne świadectwa. — 
Łaskawe zgłoszenia Emil Kadlec, 
Jasło. 1225

n/w:ązek Nauczycielek 7 Klo- 
L* nowicza -poleca nauczycielki, 
bony, Polki, Francuski, Angielki.

1273

f m i y  p t s z * t a « f i t
H spiran tka farmacyi z rozpo- 
JE czętą praktyką, poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod,Farmacya" 
Biuro Plohnar Lwów. . 1029

z ukończoną szkoła 
S £ l l  l | £ l  wydziałową i kur­
sem . froeblowskim, pisząca na. 
maszynie, — poszukuje zajęcia 
biurowego. Zgłoszenia „M. O 1' 
poste restante Lwów. 1120

fedjunkt lasowy kawaler e- 
11 gzaminowany z sześcioletnią 
praktyką poszukuje posady. „B. 
S.“ Chlebuwice. 1276Rjgłody rutynowany magister 

Ł*l iarmacyi poszukuje posady. 
Słowo Polskie „Farmacya".

1192
M ło d y  T echnik ' budowni- 
8 1  czy, z praktyką, dobry 
projektant i konstruktor, obezna­
ny dokładnie z robotami żelazno- 
betonowemi, — wstąpi chętnie 
do większego biura ljib poszu­
kuje spólnika do oty/arcia 
przedsiębiorstwa.1 Zgłoszenia pod; 
„O. H, 15“ poste restante Kra-, 
ltów. 1089

KTzędca, kawaler, na dwóch po- 
,. \ sadach 13 lat, poszukuje po­
sady sekretarza, rządcy, kontro- 
lora. Zgłoszenia „M. P.“ poste! 
restante Przemyśl. 1 z 1911

Rffiagistei farmacyi dobrze po­
i ł  lecoiiy poszukuje posady — 
Zgł. pod. „K. K.“ Admlnistracya 
Słowa Polskiego. 120 i

a g r o n i . t l  Dublańczyk kawaler, 
cił lat 30, skromne wymagania, 
szuka posady. Objaśnienia udzieli 
z grzeczności dyrektor Makare­
wicz Lwów, płuc Dąbrowskiego Ś.

T279

Ełandydat notaryalny obecnie 
■:' urzędujący juko sybstytut 
przyjąłby posadę tylko wd Lwo­
wie za uajskrornniejszem wyna­
grodzeniem. Oferty: Fach poczt. 
92, Lwów, główna poczta.

1259

M ło d a  osoba, poszukuje zajęcia 
S -i w godzinach popołudniowych 
jako lektorka lub do wyręczenia 
pani domu. Zgłoszenia pod „Ce­
cylia" Biuro Sokołowskiego pa­
saż Hausniana. ’ 1282

jpianistka do tańca poleca się. 
BI Koniec uJ. Polnej, folwark, 
Pawłowska. 129.8

A S P I R A N T
II roku farmacyi, biegły recep- 
taryusz — poszukuje posady w 
aptece od 1 marca. Mikułowski, 
Apteka w Jaworznie pod Chrza­
nowem. 1190
raząd ca-adm iiiistra lor z kau- 
El cvą polecany hafdzo dobrze, 
poszukuje posady. Zgłoszenia z 
grzeczrości Wielmożny dyrektor 
Makarewicz Lwów Cicha 1. 1250

Ł&h-“%.z egzaminem paustwo- 
ivyin, szkołą lasową We Lwo­

wie i: chiubnemi świadectwami 
Z dłuższej prakiyki w większych 
lasach, poszukuje posady leśni­
czego zaraz lub z wiosną 1908. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuję 
Wny Pan Konrad Baecker w 
Śniatynie. 1228

Bu d o w n ic z y  przyjmuje bu­
dów? lub kierownictwo tak 

nowych jak i rekonstrukcje lub 
odrestaurowanie starych budyn­
ków — wykonuje plany i ko­
sztorysy pod bardzo przystępny­
mi waiunkami we Lwowie i na 
prowincyi, za wyjazd ria miejsce 
celem porozumienia się do naj­
dalszych miejscowości w Galicyi 
i na Bukowinie nie liczy sobie 
żadnych kosztów podróży. — 
Adres: Fach pocztowy' 5. 1183

Osob a  młoda z dobrego domu 
poszukuje posady- do towa­

rzystwa lub dzieci w zamożnym 
domu, może udziela; początków 
muzyki również zna się bardzo , 
dobrze na krawiectwie. M. Vua- t 
len, biuro WP-. Sokołowskiego, j 

'1 2 8 4  1

|  eśn iczy ż niższym egzaminem 
i  rządowym, młody, kawaler, 

dobry Myśliwy — poszukuje po­
sady. Zgłoszenia przyjmuje Agen- 
cya krakowskiej asekiiracyi Pod- 
w'oloczyska. 1285

ZN fe/m M

Or, SCHINDLER adwokat 
wStryji poszukuje zaraz 

solicytatpra tabuiarzysty.
________1187

Boczny dochód
dla urzędnika na prowincji, ma­
jącego rozleglejsze stesuriki. — 
Zgłoszenia listowne pca „Do­
chód11 poste restante Lwów.

1035

SPTEKA jfe Kotńarnie poT j 
szukuje aspiranta, 1173

ff eśniczego w siłe wieku z bar 
l a  dzo dobrymi refereucyami — 
p r z y j m ą  z a r a z .  Oferty z 
odpisami świadectw nadsyłać do 
kanceluiyi adwokata Leona Gze- 
szera Lwów, Sienkiewicza 5 . -  
Niewzglądnione zostaną bez od­
powiedzi. - 1208

adwokat Szant iński Dobromil 
poszukuje natychmiast ruty­

nowanego koncypienta z prakty­
ką prowincjonalną. Reflektanci 
zechcą podać warunki. 1294

Poszukuje się instruktora do 
dwojga dzieci chłopca i ki. 

gimnaz, i dziewczynki 8 normal­
nej. Płaca 30 koron miesięcznie, 
wikt utrzymanie, Zgł. pod Marya 
Kleinberger, Mużyłów p. Podhajce. 
__________________________1296

Do kanceiaryi adwokackiej 
potrzebna siła pisząca biegle 

na maszynie Remington lub Under- 
wood. Płaca 60 koron. Zgłosze­
nia z podaniem poprzedniego za­
jęcia. „Poste restante — Biegle 
piszący". Za okazaniem kwitu in 
seratowego. 1299

Fauna inteligentna z praktyką 
biurową poszukuje odpowie­

dniej posady - -  również przyj­
mie miejsce jako kasyerka skle­
powa. Zgłoszenia do Adm. Słowa 
Polskiego pod „Masia1̂  . 1308
f |p ie k ą  \v Gródku Jagieł, po­
la  szukuje zaraz młodego do­
brze poleconego współpracown;- 
!.c. jW-rii Koledzy nieprzyjęci zo­
staną bez odpowiedzi : 1309

t o  i swredaż
IUgeble na raty ii tapicera K.U- 

rowskiegc Skarbkowska 
5. ............ . . .1233

H ajprz ęd niejszy W Ę G I E L
-iabryczny i opałowy dla sa­

lonów, tudzież KOKS po naj­
tańszych cenach wagonami do­
starcza tylko Ign. TAUBER 
Lwów uli Rzeżnicka 11. — Od­
sprzedającym opust — korespon­
dentką wystarcza. 1270

rajowa fabryka M E B L I  
.■Sł L di V  I  W  poleca

kompletne sypialnie, jadalnie,
salony, — meble tapicerowane, 
gięte i żelazne — w najnowszych 
stylach i drzewach. — Dąję też 
na spłaty. — Składy: ul. Tea­
tralna 8 (naprzeciw odwachul. 
Fabryka ul. Słoneczna 15 
(pasaż Hermana). 1076'

Warząd dworu Chlewiska o. 
m  Sambor sprzedąje perliczki
sztuka po kor. 4-50 — Indyki 
sztuka po kor. 6*50 franco. 
_________________________ 1165

F ortapianomistrz Fr. Kubes- 
sa Rynek 17 poleca fortepia­

ny i pianina nowe i przegrane, 
znakomite firmy i nader przystę­
pne ceny. 1100

jj^AGLE pol ek-we p ró-
żuyctt wielkościach wy-

łjtbićtrn. Frosztj żądać cennik. 
Grajewski- mechanik, ul. Boi-
md»- l. l, Lwów. óS
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r a Ł i i i i ®
astrachańskie i krymskie 

poleca Magazyn futer 
3 3 r » Q i K r a y ^ w y r l i  

Lwńw. Akademicka 3.
615

K O M P O T Y
aa sacharynie

S U C H A R Y
h y g ie m c - .e  d la  cyan etyk ów  

poleca handel 1273
i .  J a n u s z e w s k a ,  lw ó w

Hetmańska 6
M a s ło  deserowe codziennie 
H  świeże paczką 5 kg. koron 
11'-*- wysyłamy pocztą za pc- 
i-.:zed£dem nadesłaniem należytu- 

Aci. Spółka ml.-c/arska w Potla- 
" rt /ach p. loco. 1292
|s ie  sprowadzajmy z Prus 
li! tylko z Kołomyi. Na Karna­
wał wyroby krajowe nie ustępj- 
jiice pruskim, odznaczone liczny­

mi medalami.
PASZTET z gęsich wątróbek 

ułastmrgski) Junt 3 kor,, z tru- 
ilańSi 4 kor.
PASZTET wypiekany pain de gi- 
biers ze zwierzyny po 2 k. funt. 
SZYNKA (jak westfalska) w pę­
cherzu na surowo eto jedzenia 
.'ijilo 4 kor. . . .
8ULION z drobiu i zwierzyny 
■ idrowszy od wszeUdph ekst>aK- 
ciw pruskich.
poleca dawna firma Dwór Łap- 
śzyn Kazimiera Matczyńska, Ko- 
;,.p.iyia, willa MATCZYN. 1124

arcete różne obok Zamku 
wysokiego, — także domek 

schludny, tanio sprzedam. Fach 
pocztowy 52 Lwów.______ U 42
k a m ie n ic a  dwupiętrowa, świa- 
§ft tło elektryczne 3 i pół lata 
wolnych,'', przynosząca 4200 zł. 
za cenę 31.000 zł. do sprzedania. 
5 6 .0 0 0  koron lub mniej ulo­
kuję rta pierwszorzędną lwowską 
kamienicę. — Wiadomość w biu­
rze pośrednictwa realności „CE- 
LERITaS" Lwów, Kościuszki 2.

1224
J5ncę kupić małą kamienicę 
U  obdlużoną lub dom miesz­
kalny. Zgłoszenia pod j,Rodzina” 
do Admlnistracyi Słowa Polskie­
go^_______  1179
M ow a kamienica z komfortem 
11 nadzwyczaj solidnie bu­
dowana, w najładniejszej części 
Lwowa jest do sprzedania. Ży­
czących sobie bliższych szczegó­
łów — proszę o podanie adresu 
do Administracyi Słowa pod „Ka­
mienica* M. N.“ —  za okazaniem 
kwitu inseratowego. Pośrednictwo 
wykluczone. 1221

Stlngia ostatni mo­
del tąiiio do sprzedania pole­

ca Michał Wojitarpwicz, Rynek fi.
. 1300

i poszukuję dzierżawy folwarku 
od 30 do 100 morgów p, Wi- 

■iniowczyk Ciniłówody, dwór.
980

Skład mebli, Sofy, sofki, oto­
many, łóżka '.Żelazne i skła­

dane, materace żelazne i wlo- 
feienpe —-  poleca (Franciszek Zei- 

ser, Lwów, pasaż Mikołascha.
716

f»|ażHe dla myśliwych!
W  Doświadczoną przynętę do 
trucia lisów', dostać można w 
aptece Stanisława LACHOWICZA 
w JAWORGWIE, a także za 
przesłaniem puzwolenia c. k. 
Władzy gotowe gaiki strychni­
no we Klgr. przynęty kor. 7. — 
Gaiki strychninowe 10 sztuk 3 
korony. u43

w ie rn ą  i g g f a j ł
'.jtCi tysięcy  koron ua u proc. 
— O poszukuje ,ia bardzo pewną 
lipptekę Dom komisowy, „Mer- 

Kury”, Lwów, ul. palua 14.
1243

Kob ieta  lub mężczyzna, który 
'pożyczy ną ośm miesięcy 
+000 kor. do poważnego przed 

siębiorstwa, ntrzyma procent od 
kapitału i stałe zajęcie. Płaca 
miesięczna' 80 kor. Z czasem bę­
dzie pensya podwyższona. Obe­
znani z czynnościami blurowemi 
mają pierwszeństwo. Na poży­
czoną kwotę 1000 kor. najlepsza 
gwaraneya. Zgłoszenia „Stale za­
jęcie" L,wów poste-restante za 
ukazaniem kwitu inseratowego.

' .■________ 1289
^ fio ży czk i personalne kondykto- 
. * we hipoteczne, kaucya mał­
żeńskie, na zakłady przemysłowe 
“dzielą Biuro kredytów,, Stahisła- 

, 3 M a j a .  1280

Apteka w Fukaczowcach do
Wydzierżawienia ewentualnie 

do sprzedania lub zamiany.
1297

i | f }  Celu uchylenia lfoytacyi pc- 
W  triebuje 12.000 kor. na 8 prc. 
*\a zapewnienie daje sądownie 
dochody i  kamienicy, które wy­
noszą i.i0 o  kor, rocznie. Poste 
•estante pod „Poż^cz.ra 12,000 k.“ 

1 1251

I f lły n  am erykański ? turbiną, 
* * motorem do ropy o sile 34 

Perlakiem etc. jest każdegu 
*®au do wydzierżaw ienia. —- 

'-'terty adresować „Zarząd dóbr 
w Gorlicach. 1241

life^iiaaia j skispą
Mieszkania z komfortem od i 

do 1-1 pokoi do wynajęcia. 
Turecka 3. 1 i 58

Błiży sucliy sklep Rynek 20 
do najęcia. Wiadomość adwo­

kat dr. KrygoWski, ul. Sobieskie­
go 3._____ _̂__________: 1206

5 dużych frontowych pokoi i 
kuchnia do wynajęcia piat 

Akademicki I. 3. 942__

Sidep  i kuchnia, sklep narożny 
dó wynajęcia Gródecka 51.

941

'Oulff. deserowe
z n a k o m ite  p o i1 kgr, 

«afcsr w  k a rto n ie  T lIE

4„y iiL ©  £  5f.. . 4 0  ..la.

poleca fabryka 970

Jana Hofiirrgera
Lwów, Teatralna I. 8. (koło ko- 

ściyła OO Jezuitów).
970

N I E  T R Z E  S A *  «r 
Z T ryestu  sprow adzać!

Znany w kraju główny i w y­
łączny skład herbaty i kawy 
pod nrmą Adolfu Singeru  
we Lwo'vie, Syłistuska 1, 
poleca spróbować

E A W ¥
Santos dobra 55 ot. z a jó łlfg  
ftortorikopriinaSó ,  „ „ „
Ceyioą wysm. 7ó „ „ „ ,,

,  plautac. 90 „ „ .  ,
,  perłówka 90 „ * „ „

Mocea" arabska 80 „ „ „ „

l U G I S I S A T Y
Dongo dóbr- r  łtteŁ pół kg. 
Mnning f a m i l i jn a  1 fiu ,  „ „
Kay&ct-T d o n o r . 1'80 „ ,  „
S&5chong:wy3m,2.— „ „ „

,  najiep- 2-50 „  „  „  

Kintuk aróia. 3 —
Wysyłki. 2 kg. kawy i 1 kg. 

herbaty razem za pobraniem 
franco. Kupcom rabat. 26

I T i Z i l

01. Supińskiego 3, zaraz do 
wynajęcia mieszkania z kom­

fortem urządzone i instaiacyą 
elektryczną, a fo ;
6 pokoi z nyżą, pokojem sług, 
2 przedpokojami, kuchnią, spi­
żarką łazienką, garderobą i ko­
mórką.
1 pokoi z nyżą, pokojem sług, 
łazienką, spiżarką, komórką i 
garderobą.
2 pokoje kawaieskie z przed­
pokojem. . 803

z calem utrzymaniem. 
Wiadomość Asnyka 8 u Wnej 

Turkułowej, 1258

Po ło żn a  P. P. przyjmuje panie 
na czas słabości, pokój oso­

bny. Gródecka 73. Lwów. 1264

3  Ą  X  pokoi, przedpokój, 
, J'i. ć J ,  łazienki, elektryka 

ul. Ujejskiego fi A. zaraz .do wy­
najęcia. _______   1247
jl&ółldewska Nr. 115 3 lub 2 
S i  pokoje frontow-e z kuchnią 
aa II piętrze Zaraz do wynajęcia.

1234

S pokoje, riyża, przedpokój, ku­
chnia z przynależnóściami 

do wynajęcia. Mochnackiego 10, 
1286

P ii
k
edrichdw  8, i piętro, 4 po­

koje, przedpokój, łazienka, 
służbowy. — 11 piętro 3 pokoje 
kuchnia, przedpokój._______ 1362
noszukuję  2 pokoi z przedpo- 
T kojem, łazienką i osobnym 
wchodem, Poste-restante „1876“' 
Lwów, główna poczta, 1505

Pokój ż osóbnem wejściem u- 
meblowany tylko z utrzyma­

niem dla dwóch Panów. Braje- 
rowska 12, 11 priętro, drzwi 8.

____________1079
pokoje i kuchnia Gródecka 
51. 943

Hrtfkslf sp@ż|w .̂;

Mleczarnia BABICE nad Sa­
nem poszukuje odbiorcy na 

10 kg. masła deser, dziennie przez 
czerwiec, lipiec, sierpień. Kilo­
gram koron 2'40 loko Mleczar­
nię. 1127

Cukiernia Krakowska Troczyn- 
skiego Lwów, ulica Fredry — 

poleca wybornych cukrów dese­
rowych, funt 80 ci. Znakomite 
pączki i ciastka po 3 centy.

1081

H andel korzenny Buciistafia 
ul. Krakowska — kupuje pier­

wszej jakości masło deserowe 
i oferuje wytrawny pól emental­
ski ser po cenach zniżonych.

.1210

Sery Gro/er po 1 k. 60 h. za
1 kg, Sery Camemoert po 50 

hal. za krążek wysyła za zaliczką: 
Se. ownia ks. Czartoryskiego w 
Szówsku p. Jarosław. 14258

Choroky wensrfGiiiB
i zastarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie nu tle
neurdstbenii leczy 20

ii r . ;F B I S :fH
P A Z A Ź  HAUSMANA 8.

Plany wszelkie budynków mie­
szkalnych i inne, sumienie 

wykonuje August Korman, Lwów 
ul. św Józefa 2. 1140

l  P a rp a  i Londynu
pierwszorzędna pracownia su­
kien, odznaczona dyplomami, 

medalami i patentami 
rozpoccyna nieodwołalnie 

ż dniem 1 lutego.

k r ^ J a i  

za  25  koron.
Zamówienia toalet balowych, 
wieczorkowyeh etc wykonywa 
w przeciągu 48 godzin (z mo­

deli paryzkich), i 229
A n t o n i  ^ U B E C K I

Lwów, Sienkiewicza 9,
(vis a vis pasażu Mikołascha).

Od 30 lat istniejący Zakład 
. rytowniczy

JÓ Z E F  n e u ;a a n n
Lwów, uL Sykstuska f. 13. 

Wykonywa najmodniejsze mo­
nogramy na srebrach stoło­

wych po 10 cnt. od sztuki. 
Zamówienia z prowincyi od­

wrotnie. 134

własnego wyrobu poleca 
ta b lić z k a  6  i  8  c e n tó w

Jan Hoflinger
Lwów, ul. Teatralna t. 8

(koło kościoła OO, Jezuitów.)
968

» k 2 S E 2 x £ “ S E S ^ 2 3 S S £  

P & s z s lk i i j je  s ię

do przedsiębiorstwa fabrycznego 
we Lwowie.

Warunki j przyjęcia: NieprzeKro-
czony 40 rok życia, ukończone 
przynajmniej 4 klasy szkoły lu­
dowej, egzamin obsługi- maszyn i 
kotłów parowych, uzdolnienie pra­
ktyczne uzasadnione świade­
ctwami, jak i moralna przeszłość. 
A iejsce jest do objęcia zaraz. — 
Wynagrodzenie miesięczne kor. 
120-- -  do 140-—, w miarę zdol­

ności.
Zgłoszenia pisemne z odpisami 
świadectw nadsyłać należy do 
biura ogłoszeń St. Sokołowskie­
go we Lwowie, pasai i-iausmarjii 

pod lit. J. B.
Podania nieprzyjęte pozostaną bez 

odpowiedzi. 1281

S a n n a  nad er w ykształcona, w la­
li! dająca jd iku  językam i — o 
pięknych zaletach  se rca  i duszy, 
żyw ego tem p eram en tu  —  z po­
sagiem  90 tysięcy k o ron  —  w yj­
dzie za  m ąż za m ężczyznę s łu ­
sznego w zro stu  fizycznie i du­
chow o zdrow ego, sz lachetnego 
ch arak teru , o sta łem  w yżgzem  
stanow isku . Listy z dołączen iem  
fotografii pod „C zar w alca11 — 
Lwów głów na poczta  za  okaza­
niem  kwitu insera tow ego  najpó­
źniej do  30 stycznia. N a anoni­
my nie odpow iada. 1231

Ożeni się  ukończony filozof 
obywatel, Fotografia pożąda­

na. Anonimy nieuwzgiędnione. 
Dyskrecya Admin. Słowa „Ry­
szard". 121Ó

P anna z posagiem 2.000 koron 
zawrze znajomość w celu ma- 

trymonialnem z kawalerem star- 
szern na stanowisku, anorimyl 
bez odpowiedzi poste restante 
„Kamila" Lwów. 1253
M atalog  Wypożyczalni Nowo- 
s l  ści muzycznych: I. Utwory
fortepianowe k. 1.—, U. Skrzy­
pce z fortepianem 40 hal.,, 111 
Śpiew 60 hal. Magazyn Nut Fo- 
łonieckiego we Lwowie. 177

Największa w kraju firma

R, PAWŁOWSKI!
Kraków, Rynek 18

poleca 
swe zna-( 

u -  J f ś  <). r ~  komite 
TO !! > przez haf-j 

ciarnie i 
pracownie] 
krawieckie! 
wy próbę-1 

wane maszyny do szycia! 
i do haftu, którym żadne’ 
inne dorównać nie mogą. [ 
Niezrównane w szyciij 
niedoścignione w hafcie. 
Żądajcie cenników. 115!

x x v ; i .  w a l n e  z g r o m a d z e n i e

OzknHw Tesarzystwa zailczkowego
w Krynicy-Zdrojii 

odbędzie się dnia 5 lutego 1908 r. o g. 3 popołudniu 
w lojfialli dr. K irJetow icza pod „K o sy n ierem 1 na które 

się niniejszem P. T. Członków zaprasza.
Porządek dzienny:

1. Spr-iwozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 
za rok 1907,

2. Odczytanie sprawozdania z ostatniej łustracyi i 
oświadczenie Rady nadzorczej co do jej wyniku;

3. .Sprawozdanie Rady nadzorczej z wnioskiem Komi- 
Syi kontrolującej ńa udzielenie Uyrekcyi absolutoryum z czyn­
ności i rachunków za rok 19o7;

4. Zatwierdzenie rozdziału czystego zysku;
5. Wybór Członków Rady nadzorczej i Komisyi rewi­

zyjnej. 1301
6. Zatwierdzenie wyboru Członków Dyrekcyi;
7. Wnioski członków.
Wstęp na Walne Zgromadzenie i prawo głosowania 

mają posiadający przynajmniej najniższy udział (100 koron 
§ 59 stąt.)

W Krynicy-Zdroju, dnia 22 stycznia 1908.
Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego w  Kryni- 

:y-Zdroju, stow. zarej. z nieogr. porąką.
Sekretarz: P rezes:

Włodzimierz Albinowski. Henryk Nitrlbitt.

B m i n s T Y i
i kwiaty obecnie potaniały.

EU. H S t i f S i f l
pice Bernardyński 2.

Komitetom 20°/o taniej. 926

Frawdziirie tauic
kupuje się tylko dobrą Porcela­
nę, Szkło, Chińskie srebru 
„Christofle" i „H erm ana" 
Samowary itp. w znanym po- 
wszechęchnie z taniości i dobro­

ci handlu 1Q3o

((ązimierza LEWiCKIE&O
Lwów, plac Maryacki 13
także na spłaty m iesięczne
SERWIS porcelanowy stołowy 
biały na 6 osób tylko zł. 445, 
dekorowany 6'50. zł.
SERWIS szklany na 6 osób, gład­
ki tylko zl. 1‘90, — i  paskiem 
zł. 2 25.
SERWIS do herbaty tylko zł, 2-66. 
SZKLANKI do wody po 4tya ct. 
z paskiem 6 ct.
Wzory ii.a żądanie wysyłam.

Cenniki gratis i franco.

U i  s a l e u s i
świeży transport

h e rb a ty  c h iń sk ie j
Znakomita w smaku i aromatyczna j

b Congo ................... zł. 1:601
j  Souchong . . .  .  .  „  2 -
u Souchong zbiór maj. „ 3’-

js Kaysow . . . .  , „ 4,'— K
Wysiewki z herbat zł. l -30. :

| Wysiewki z najlepszych herbat zł. Lt60 za pół kiiogrema
handel herbaty i kawy 14

M m u s .d a  B i s  d la
m. Teatralna 3, naprzeciw katedry.

W y d a w n i c t w o  „ S ł o w a  P o l s k i e g o "
J 6 g ; e f  3 g r s i j e w s 3 g i

i i i • i*

i

(od r. 1S33 do r. 1841) 
wodłizg raet-ryilattyeh źródeł rękopiśinianayeŁ, oraz 

aktów sądowych i ^ubernialaych,

C ena 1 k. 2 0  h.

m  nabycia w Atlmiuisiracyi „Słowu Polskiego"  
oraz we wszystkich księgarniach. 1709

NAKŁADEM SłtOW A POLSKIEGO

BENIOWSKIEGO M. hr.

Dziennik podróż)' i ziterzaa na Syberyi
w  A z y i  i  A i r y o e .

4 tomy. — Cena zniżona na kor. 1.

Polecam do ciągnienia na dniu 1 lutego

Główna ivygran a  fr . 3 0 0 . OOO
: L o s y  ' t u r e c k i e
są szczególnie wartościowe i dają 6 ciągnień ro- i 
ęznic z .6 głóWnemi wygranemi u m. 3 po Frc. 600.000,1 
3 po Frc. 300.0OO i wieloma wiekszemi wygranemi,J 
wskutek czego przedstawiają wyjątkowo korzystne -.zan-1 

se wygranej. 16
Za gotówkę podług kurni Iziennego; dalej oferuję:

1 los turecki ną spłaty miesięczne po koron 7 lub lUi
2 losy tureckie r.a spłaty mieś. po koron 14 lub 2b I 
b u , „ „ „ „ „ 35 lub 601

Ceny ustanawia się najniższe wedle kursu dzien­
nego. Zupełne i niepodzielne prawo wygranej już po I 
złożeniu 1 raty wprost u mnie na podstawie prawnie Wy-' 
danego dokumentu sprzedaży. Najdogodniei jest uiścić 
pierwszą ratę przekazem pocztowym.

E D W A I I ®  U R B A N l
Dom bankowy, Berno (Brilnn), Grosser Flatz 23 —23.'

Rzeteinych agentów ustanawiam irszędzie,
N is k a  cen a . D o b ra  p r o w i& y a . !
Nowe kupony arkuszowe do 3%  ziem skich losów i 
z r. .8 8 9  wydane będą od 1-gc kwietnia 1908 t. 
i przezemnie za nadesłaniem talonu załatwiane, j

W ydawnictwo Słow a Polskiego

■ I  i
y p i  .....‘'itoNDON^ PAKI-S?

ii cSrfskrr*

j .  h . r o ś n y : B o M ó f  l a r a m b w i * .
POWIEŚĆ 4533

przekład B ro n is ła w y  Neufeldówny.
S fS O ega ,1-20 -kor.' — Do nabycia w Adminisiracyi Słowa Pol 
, skiegb••■we. Lwowie.• .ul. Zintorowicza l i —15, we wtesnvn: 
ip^kan to rze w Pasażu Mikołascha (od ulicy Kupernikais nra® 

we wszystkich księgarniach.m m m m
oraz
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p e z i p i i n

j e s t  j e d y n y el; i  p © w sn eeS i® ie  u zm ajtym . ś r o ^ lŁ ie m
do nadunia mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom itd. w  joinoj uh lwi 

zadziwi aj ątiego, silnego i przyjamnego smaku.
— — —  SilSfe a  k r o p e l  w y s t a r c z a .  —--------- — -

Do nabyeia re wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych  
i składach aptecznych.

"̂ 7Ś7 e  ’Ll«ŁS2! e c s k :a ,c ja . ,  p o c z ą w s z y  o d  E O  ł b a l .  
Oryginalne flasz9czki napełnia się ponownie najcaiiej.

HAYA
HAYA

dostawcy nadwornego

puder antisepfyczny
przez powagi lekarskie po­
lecany, jest najlepszym 
proszkiem dc zasypyw ała  
dla niemowląt i dzieci. —
Prawdziwy tylko z marką 
„Opatrzność". Cena pudełka 
70 halerzy.

mydło hygienicznc
jest najlepszeni mydłem do 
mycia dzieci. Sporządzone 
z materyałów najdelikatniej­
szych, odpowiada najwybre­
dniejszym wymogom hygie- 
ny. Cena pudełka 70 hal. 

n Tysiące ochzięftowań! Ostrzega się przed naślado- 
d wnicłwamil — W każdej aptece i drogeryi do nabycia! 
|  Żądać należy wyraźnie!
1 „HAYA" pudru antiseptycznego. "SS5 Główny skład 
I  „HAYA" mydła hygieuicznego. wysyłkowy
|  S. IIAY, aptekarz c. i k. dostawca aadw.

we Lwowie.

awa pataa
z własnego parowego palenia 

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

a r  ©©dsień śwież© palona
pół kilu kawy palonej po T60, T80, 2'20, 2'40 i 2'80 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, J/s, V* i */s kilo. 15

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  B le d ła
we Lwowie! Teatralna 3 naprzeciw katedry.

Lzhuseoa traa wąlrobiiuiy
Najlepszy, raskuteczniejszy, ulubiony!
Działa pobudzająco na tworzenie krwi, od­
świeża soki, pubudza apetyt i wzmacnia 
w krótkim czasie siły. Polec, godny oso­
bom cierp, na brak krwi, osłab, osobom 
dorosł. jukoteż i cierp, na chorobę ang., 
skrofulicznym lub w rozwoju i nauce sła­
bym dzieciom. — Cena K 3'50. i T —. Ku- 
racyę rozpocząć można każdej chwili, gdyż 

płyn ten jest zawsze świeży. 
Wyłącznym fabrykantem aptekarz Lahnser w Bremie. ■

Z powodu naśladowania, proszę uważać na obok uwi­
docznioną postać i nazwisko „Jodella". inne wyroby, 

jako nieprawdziwe należy odrzucać. 72 
Świeżo do nabvcia we wszystkich aptekach; wę Lwo­
wie, Jaśle, Tarnopolu, Drohobyczu, Przemyślu, Tłuste, 
Stanisławowie, Stryju, Gródku, Brodach, Obertynie itd.

Zakład rytowniczy M a k s a  G la s e n n a n a
LWÓW ul. Sykstuska 17.

wykonywa gustownie i tanio: stampilie kauczu­
kowe i metalowe, marki pieczątkowe, numeratory 
i stampilie datowe, obcęgi do plomb oraz wszelkie 
grawury na różnych metalach. Skład drukarni kau­

czukowych i farb do stampilii. 127

I
i
S§
i

• HHa S l a i e k l  i
Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często oka- 2? 
żują na skórze paidiw my, w okolicy kiszki stoi- 5; 
cowej, na podbródku, liczne otarcia, ranki powierz- '■w 
chowne, sączący wyprysk lub tym podobne choroby.

Cena 70 hal. Cena 70 hai.
przez powagi lekarskie zalecany I

Tysiące p o d z ię k o w a ń .
Ostrzega się przed naśladownictwami i Dlatego 
żądać należy wszędzie tylko MAYA.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach. Główny skład wysyłkowy S. Hay, apte­
karz c. i k. dostawca nadworny, Lwów. 17

2Pi*©S2!<ę i ą d s Ł ć .  I

buiH atnie i frattko 
mój Legato ilustrowa­
ny głó-.rny katalog z 
p n e zzio  3.0u0. iiustra- 
cyami zegarków, to­
warów złotych i srebr­
nych i instrumentów 

muzycznych itd.

Pierwsza fabryka zegarków

HAMSl KOMBI
c. k. docc nad,.-. 141

w Briix nr. 873 (Czechy).
Prawdziwy szwajcarski rem ontoaro- 
wy cogarek niklowy system  Roskopi 
k. 5; 3 sztuki k. 14. Prawdziwy zega­
rek rem o,noaruw y srebrny k. 3.40, 
z podwójną kopertą k. 12.30. Niema 
ryzyka. Zamiany dozw, lub zwrot 

pieniąilzy.*.

K. '86.000
łączna główna wygrana
8 ciągnień rocznie Q 

dają następujące °
3 onyinateB los?

1 włoski I ts Czerwone­
go Krzyża 

1 los Dombau Bazylika 1 'os Josz3v (dobre serce).
Najbliższe dwa ciągnienia 

już
1 lutego i 2 marca 1908 
Wszystkie trzy losy ory­
ginalne kosztują z? go­
tówką K. 8 0 '5 0  lub w 
31 spłatach miesięcznych 

po K. 3'- -.
Każdy los musi być ciągnięty.
Wyłączne i natychmia­
stowe prawo wygrane; 
na rządownie kontrolo­
wane losy oryginalne już 
po zapłaceniu pierwszej 

raty wprost u mnie. 
Gazeta ciągnień „Neuer 

W. Mercur" darmo. 
DOM BANKOWYO T T O  S iT T Z

Wiedeń, I, 366 
Schottenriisg tylko ^£5 
róg Gor.zagagasse.

ea j e c ż n t ó

a w r  t a n i o
poleca na KARNAWAŁ do 
wypraw ślubnych; kołdry, ma­
terace, wkładki sprężynowe, 
prześcieradła, poszewki, po­
duszki pierzane, sienniki, ko­
ce. Wielki wybór materyi je­
dwabnych, wełnianych i dreli­
chów. Zarazem przyjmuję do 
przerobienia wszelkie roboty 

w zakres ten wchodzący
MAGAZYN ! PRACOWNIA

POŚCIELI

limu _
długoletn. współpracownika 

firmy Schustera 
Lwów, K opernika 7. 

Cenniki i próbki na żądanie 
wysyła gratis i franco.

760

Najlepsze Z Ę B T  amerykańskie
imitujące łudząco naturalne pod względem formy i koloru, 
bez wyjęcia korzeni — gustownie wykonane. Naprawa i 
przerobienie nieodpowiadających szczęk uskutecznia się 
szybko i tanio. Specyalna technika sztucznych zębów bez 
płyty podnieDiennej. Amerykańskie korony, mostki, szczę­

ki reformowe . countinuS gucn. 933
Atelier dentystyczne F, URICH, Lwów, Teatralna 7 I. p.

b. długoletni dentysta-technik pierwszorzędnej firmy wie­
deńskiej Dr. Plessnera i Grabkowićza.

Gości z prowincyi załatwia w ciągu jednego dnia.

<

Specjalny magazyn nowości!
Porcelany, Szkła, Majoiikl 
kraj., Srebra „Christofle",

SERWIS
SAMOV/ARY TULSKIE.

Meble żelazne i mosiężne- 
CENY FABRYCZNE- 

Także i na spłaty miesięczne. 
Polecam również wielką wypa- 
żyazahig poroelany, aikłs, sre­
bra sto owego na bale, wieczor­
ki itp. 9C7

Zawiadomienie.
Dla osób umieszczających 

ogłoszenia w naszem  p iśn ie , 
k tóre nie życzą sobie podać 
swego adresu , przyjmujemy 
z grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakam i adresowemi 
(dwu wyrazy iuo szyfra).

Na adresach listów, odno­
szących się do' takich ogłoszeń, 
prosifńy wypisywać wyraźnie 
obok naszego adresu znak 
adresowy podany w ogłoszeniu, 
fal; oznaczone Iisiy wydajemy
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń1 świadectw 
lub innych dokumentów, odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a  w odzyskaniu zaginionych 
or-ginałów  nawet pomocni być 
nie możemy.

Listów poleconych (reko­
mendowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. prywatn. itp.) nie 
drukujemy.

Adinin, Słowa Polskiego.

Maszyny
do SZYCIA 

wszelkich sy­
stemów w 

wielkim wybo­
rne ręczną od 
25 żł., nożne od 

7 zł. (Proszę żądać prospe­
któw). — GRAMOFONY naj­
lepszej konstrukcyi po cenach 
najniższych, jako też i płyty 
z pierwszorzędnych fabryk 
poleca FOBUS ROSENMAN, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 
1. 27. 166

H E R B A T N IK I• f
z n a k o m i t e ,  —  t o -  

d z i e n n i e  ś w i e ż e  
poleca 969

J a n  H e fc io g e r
Lwów, ul. Teatralna i. 8,
koło kościoła OO. Jezuitów.

■iUfae aohrosMfi'

Byt
iyt bez względu na płeć, wiek łub

3=3ŚiCZ533Lp£Ć I
zapewniony ma każdy u nas i łatwo

zarabia
s£5* koron 18 do 25 tygodniowo *̂ 32

odda­
lenie.

Bliższych informacyj udziela; „BYT“ „Przedaię- 
biortwo fabryczne wyrobów trykotowych* we 

Lwowie, hi. K ołłęta;a 2. 186

S S s a s s .k o m i i t a  128

M a t a  z wieżą
wszędzie w kraju do nabycia

Ssarski i Syn
 w  K R A K O W IE .--------

Rok założenia 1853.i
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H E R B A T A
rzeczywiście chińska o wy­

bornym  cinaku
za pół kilo 

Sodck^ng 
szlachecki 

zł. 1'60 
Nektar 

książęcy 
zł. 2-201 

Perła Chin 1 
zł. 3'— 

Bukiet 
królewski 

zł. 4' — 
Kwiat 

cesarski 
zł. 5'—

Znakomite wysiewki herba­
ciane pół. klg. tylko zr. 1'44.

Kazimierz |  E P I C K I
ces. król. nadworny dostawca 

herbaty, porcelany i szklą. 
Lwów, pi. Maryacki 10, 

(we własnej kamienicy). 1040

Nakładem „Słowa Polskiego" wyszła pow ieść z X w. 
JÓZEFA WIKTORA SCHEFFLA

E 3 s : 3 s : e ł a . a - a c d .
z dwusetnego wydania w setną rocznicę urodzin autora. 

Tłumaczyła Wanda Młodnicka.
C e s i a  e g z e m p l a r z a  3  k o r o n y .

Do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego" we 
Lwowie i w większych księgarniach. 4072

f O R T E P I A N Y !  
P I A N I N A !  
H A R M O N I U M !

w  największym wyborze 
i po nizkich cenach

poleća

W JF  Ś L I W I Ń S K I
Lwów, Kopernika 16.

656

s m h k  i  m a m  

ZAKŁAD FRTZYERSK0-PERUKARS1
pud firmą

BRONISŁAW STOiŃSKI

przy u lic y  Karola T^ridw ika 1
— buł— aa— wam— ni»ea»iHmŁ)i»' nii|iw»iiii n^—«— — aa

urządzony z niebywałym komfortem i przy użyciu 
najnowszych aparatów do mycia włosów uraz 
czyszczenia paznokci poleca się łaskawym wzglę­

dom Szanownej Publiczności.

le ś n i?  mmre iF is im n
o ry g . an g ie lsk ie j i fran cu sk iej.

f  sMIis pĘjfiry toaletoe f t  Psa i Pasó*.
BHlette, najlepsze amĝ . maszynki do golenia.

Wszelkie wyroby z włosów.

ZakiatI urządzany wdtłług wszslkich n łpogk hygieny,

Siedem  "Spółki wydawniczej we Lwowie. Stówa rz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni , S ł o w a  P o l s k i e g o *  we Lwowie,
Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich w Białei i Czańcu.

zarządem józeia Ziembińskiego.


